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Przyjacielskie spotkanie 
L Breżniewa i J. Kadara

28 lipca na Krymie od- sprawom współpracy ra- 
było się spotkanie sekreta- dziecko-węgierskiej. L. Breż 
rza generalnego KC KPZR, niew i J. Kadar omówili 
przewodniczącego Prezy- aktualne problemy polityki 
dium Rady Najwyższej światowej. Są oni przeko- 
ZSRR Leonida Breżniewa, nani, że problepiem nr 1 w 
z I sekretarzem KC WSPR stosunkach międzynarodo- 
Janosem Kadarem, który wych jest położenie kresu 
przybył do Związku Ra- wyścigowi zbrojeń, realne 
dzieckiego. W toku spotka- rozbrojenie. Doniosłym eta 
nia dokonano wymiany pem w walce o rozwiąza- 
informacji na temat głów- nie tego problemu są po- 
nych kierunków działał- zytywne wyniki niedawnej 
ności obu partii. sesji specjalnej Zgroma-

Wiele uwagi poświęcono dzenia Ogólnego NZ.

Odpowiedź rządu chińskiego 
r-a

W czwartek po południu W związku z zapowiedzi 
Ministerstwo Spraw Za- nymi rozmowami ChRL za­
granicznych Chińskiej Re- proponowała jednocześnie, 
publiki Ludowej przekaza- by dotychczasowe rozmo- 
lo ambasadzie Socjalistycz- wy wietnamsko-chińskie na 
nej Republiki Wietnamu w temat wyjazdu z Wietnamu 
Pekinie notę, w której rząd statkami chińskimi ludno- 
chiński wyraził zgodę na ści Hoa pragnącej opuścić 
propozycję wietnamską roz ten kraj zostały czasowo 
poczęcia 8 sierpnia br. w przerwane. Strona wietnam 
Hanoi rokowań na szczeblu ska przychyliła się już do 
wiceministrów spraw zagra tej propozycji.
nicznych cbu krajów w 
sprawie ludności wietnam­
skiej pochodzenia chińskie­
go — Hoa. Jest to odpo­
wiedź rządu ChRL na no-

Jednocześnie władze ChRL 
postanowiły wycofać do 
Chin dwa statki chiAskje 
stojące obecnie na redzie 
portu w Hajfongu i portu

tę rządu SRW z 22 lipca w mieście Ho Chi Minha. 
br. w tej sprawie. (PAP)

W październiku pierwszy prąd

Budowa elektrowni 
„Porąbka-Żar“ na finiszu
Budowa elektrowni szczy- Inwestor — Zakłady E- 

towo-pompowej „Porąbka- nergetyczne Okręgu Połud- 
Żar’’ w Międzybrodziu Ży- niowego „Katowice” — 
wieckim w woj. bielskim oraz główny wykonawca 
jest już na finiszu. Ekipy dokładają wszelkich sta- 
głównego wykonawcy — rań. aby zgodnie z harmo- 
Przcdsięb:orstwa Budów- nogramem 15 września br.
nictwa Hydrotechnicznego 
i Rurociągów Energetycz- 
nveh ..Energonol 2” z Kra 
kowa dokładają starań, aby 
z końcem października po­
płynął prąd z pierwszego 
turbozespołu o mocy 125 
megawatów, a z końcem 
listopada — z drugiego tur 
bczesoołu o tej samej mo­
cy. Trzeci turbozespół uru­
chomiony zostanie w mar­
cu, a czwarty — w czerw­
cu przyszłego roku. Łączna 
docelowa moc ' elektrowni 
szczy towo-pompo we j „Po- 
rahka-Żar” wyniesie 500 
MW.

przystąpić do próbnego za­
lania górnego zbiornika.

(PAP)

Radzieccy kosmonauci
zakończyli pobyt w Polsce
* Wizyta na ziemi wielkopolskiej * Spotkanie 
w Ministerstwie Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki * Serdeczne pożegnanie na Okęciu

rówcu pod Poznaniem A- 
stronomiczne Obserwato­
rium Centrum Badań Kos­
micznych PAN. Dzięki pro 
wadzonym tu obserwacjom 
lotu sztucznych satelitów 
— ta ważna polska placów 
ka naukowa dokonuje ba­
dań kształtu naszej Dlane- 
ty, mierzy też ruchy kon­
tynentów.

Obserwatorium w Borow­
cu, współpracuje w ra­
mach programu „Interkos- 
mos” z radzieckimi obser­
watoriami na Krymie, pod 
Moskwą i w Estonii.

Po wizycie w obserwato­
rium w Borówcu. M. Her­
maszewski, P. Klimuk, Z 
Jankowski i W. Szatałow 
spotkali się w Poznaniu z 
kadra dowództwa wojsk 
lotniczych. Podczas uroczy 
stości w sali tradycji DWL. 
kosmonautom wręczono me 
dale „Zasłużony dla Lotnie 
twa”

W Poznaniu w siedzibie 
Urzędu Miasta kosmonau­
ci spotkali się z władzami 
Poznania i ziemi wielkopol 
skiej. Gościom wręczono 
odznaki ..Za Zasługi w Roz 
woju Województwa Po­
znańskiego”. Kosmcnauc 
przekazali gospodarzom 
miasta i regionu pamiąt­
kowy herb województwa. 

Po przejeździe odświęt- poznańskich zakładów prze który znajdował się na po 
nie udekorowanymi ulica- myślowych — „H. Cegieł- kładzie „Sojuza 30” pod-

skiego" i „Pometu”. czas jego lotu w kosmosie
Na poznańskim osiedlu gl Dokończenie na str. 2

Kwiaty od młodzieży dia M. Hermaszewskiego.
CAF — Broniarek — Teiefoto

Międzynarodowa załoga „Sojuza 30”, dowódca 
statku — PIOTR KLIMUK i polski kosmonauta 
badacz — MIROSŁAW HERMASZEWSKI — przy­
była na ziemię wielkopolską.

Na poznańskim lotnisku bohaterów kosmosu po­
witali gospodarze miasta i województwa, przed­
stawiciele zakładów pracy i organizacji młodzieżo­
wych, dziewczęta i chłopcy z Zespołu Pieśni i , 
Tańca „Wielkopolska”.

mi Poznania — kosmonau­
ci złożyli wiązanki kwia­
tów pod pomnikiem pierw Kosmonautów goście spot- 
szego człowieka, który do- kaij sję z grupą młodzie- 
konał lotu w przestrzeni ko która przy pomocy do- 
smicznej — Jurija Gaga- wództwa wojsk lotniczych

i ZHP buduje w miejsco­
wym domu kultury makie 
tę centrum kierowania lo-

Program TV 
„Siódemka" 
poświęcony 
festiwalowi 
w Hawanie
Program TV dla młodzie 

źy ..Siódemka'' na okres 
XI Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w 
Hawanie oddaje antenę 
do dyspozycji wysłanniko­
wi Telewizji Młodych.

Relacje z Hawany otwo 
rzy 29 bm. filmowy komen 
tarz poświęcony międzyno 
rodowej solidarności z 
walkę młodzieży i studen­
tów południowej Afryki, 
Namibii i Zimbabwe o na 
roderwą niepodległość i 
wyrwolenie społeczne, prze 
ciw rasizmowi.

(PAP)

Delegacja 
angolska 
w Zairze

W piątek przybyła do 
Zairu delegacja Angoli na 
rozmowy dotyczące otwar­
cia w Kinszasie biura 
angclskiego — co ma na­
stąpić już w najbliższym 
czasie. Na czele 6-osobo- 
wej delegacji stoi członek 
Komitetu Centralnego Lu­
dowego Frontu Wyzwole­
nia Angoli (MPLÄ;, in 
spektor generalny armii 
Manuel Alexandre Rodri­
quez. Przybycie delegacji 
angolskiej do Zairu zapo­
wiada normalizację stosun 
ków między obu krajami. 
Jak już informowaliśmy 
podczas sesji Organizacji 
Jedności Afryki w Chartu­
mie w połowie lipca doszło 
do spotkania prezydentów 
Angoli i Zairu — Agostin- 
ho Neto j Mobutu.

(PA?)

amoznumij
Przed nami batalia o chleb
mj ADCHODZI znojny są akurat najbardziej po- sprawnie i bezawaryjnie, 

czas żniw. Kapryśna trzebne. Coraz więcej gospodarzy z
aura opóźniła w tym Po wtóre — kampania naszej gminy zamawia w 

roku ich rozpoczęcie. Jed- żniwna — to nie tylko ze- SKR usługi kompleksowe, 
nak już za parę dni ludzie branie zbóż. Ważne jest po W roku bieżącym np. spół- 
i maszyny wyroszą w pole, łączenie i wykonanie wszy- dzielnia wykona komplekso 
by pospiesznie zebrać plo- stkich zadań związanych ze we zbiory plonów (koszenie 
ny. Powodzenie batalii o zbiorem, jak omłoty. skup zbóż, omłoty,_ prasowanie 
chleb zależeć będzie od do- ziarna, odpowiednia organi słomy itp) z 580 ha. 
brej organizacji prac, od zacja transportu itp. Kilkunastu rolników, w
właściwego przysposobienia — Większość gruntów ramach umów kooperacyj- 
sprzętu, należytego zaopa- uprawnych w gminie jest nych, skorzysta także z 
trzenia wsi na ten okres, w posiadaniu rolników in- usług naszego PGR. posia- 
zaangażowania nie tylko lu dywidualnych. Pomyślność dającego 9 kombajnów, 
dzi bezpośrednio związa- zbiorów z ich pól, a także W razie potrzeby przy

późniejsze zabiegi o następ obsłudze rolników nie bę-nych z rolnictwem.
O przygotowaniach do

■
• • RR

Na trasie przejazdu ser­
decznie pozdrawiali boha­
terów kosmosu mieszkańcy tami kosmicznymi, 
stolicy Wielkopolski, m. in. Załoga „Sojuza 30”# zwie- 
załogi dwóch największych driła mieszczące się w Bo-

Brytyjska próba 
Polaris

W czwartek wieczorem z 
poligonu na Przylądku Ca­
naveral wystrzelono brytyj 
ską rakietę typu Polaris. 
W wyrzutnie pocisków Po­
laris, zawierających głowi­
ce jądrowe, wyposażone są 
zarówno amerykańskie, jak 
i brytyjskie okręty podwod 
ne. W ub. roku W. Bryta­
nia przeprowadziła dwie 
podobne próby. (PAP)

■S "3*T odo Äairu
Zastępca amerykańskiego między innymi przejęcie manie resztek szans na 

sekretarza stanu Alfred po upływie pięciu lat oku- wznowienie rokowań egip- 
Atherton przybył do Kadru powanych terenów zachód- sko-izraelskich mimo bra- 
po rozmowach ‘ przeprowa- niego brzegu Jordanu przez ku merytorycznego postę- 
dzonych w Jordanii i Izra- Królestwo Jordańskie, a pu. Jednym z ostatnich 
elu Misja ta sprowadza się obszaru Gazy przez Egipt, pociągnięć sprowadzają- 
w praktvee nie do przed- Zderzają się tu dwie kwes- cych te rokowania do rzę- 
stawienia jakiegokolwiek tie: po pierwsze król Hu- du mitów stało się odesła- 
planu pokoju ale do rato- sajn odmówił jakiegokol- nie przez Egipt_ wojskowej 
wania dalszego ciągu dwu- wiek przyłączenia się do ekipy izraelskiej, która o- 
stronnycn rozmów egipsko- rokowań na osi Kair Tel- czekiwała na osiągnięcie 
izraelskich, które znalazły Awiw, co spowodowało, że jakiegokolwiek postępu. Bo 
się ponownie w punkcie plan egipski stał się bez- dajże nigdy jeszcze kru- 
krytycznym. Dotychczaso- przedmiotowy, tracąc szan- chość jednostronnych roz- 
we rezultaty podróży At- sę na realizację żarnie- wiązań nie rysowała się z 
hertona przyniosły kolejne rżeń prezydenta Sadata. taką wyrazistością, 
fiasko pośrednictwa ame- pQ drugie Izrael stanów- (PAP)
rykańskiego. Wyraża się to czQ Omawia zwrotu wszy- 
w konkretnych faktach. stk-ch terenów okupowa- 
Jednym z celów polityki h { uwzgi^dnienia kwe- 
amerykańskiej w tym rejo- palestyńskiej nawet w
nie było wciągnięcie Kro- tak 0g6inyCh j niejasnych 
lestwa Jordanu do roko- zarygach jak t0 przedsta- 
wań egipsko - izraelskich. wjj Kair.

„Szkolenie“ młodych kosmonautów

Centrum kierowania 
lotami kosmicznymi 
powstanie w... Poznaniu

Osiedlowy Dom Kultury niebawem stanie śmigłowiec 
„Orbita", działający na poz- SM-2 oraz urządzenia służą- 
nańskim osiedlu mieszkanio- ce do treningu pilotom odrzu 
wym Winogrady — współ- towców.
nie z dowództwem wojsk lot- Polański obiekt - nie bę 
niczych, Chorągwią ZHP oraz ... ■Kuratorium Obiaty i Wychc- dlw muIeum' lecz mie'sce

postanowił umożliwić przeznaczone do pożytecz­
nych, kształcących zabaw. 
W „centrum kierowania Io­

wan io
młodym zapoznanie się z 
działalnością centrum kiero­
wania lotami kosmicznymi. W „ ... „ . . .
„Orbicie buduje się centrum 1 *
kierowania lotem oraz makie- mapa świata z zaznaczo 
tę statku kosmicznego. Znaj- nymi trajektoriami „Sojuza- 
dujący się opodal park Ga- 30'^ komplet urządzeń ste
g aria a będzie pełnił funkcję . , . ,
„ogródka treningowego". Na rown.cz/ch, telewizja
jego terenie pojawił się już nętrzna 
samolot myśliwski „Lim",

Geneza tego starania wy- w tej Sytuacji polityce 
nika z tzw. egipskiego pla- amerykańskiej nie pozo­
rni pokoju, który zakładał staje nic innego jak utrzy

Na przejściu granicznym w Świecku (w pobliżu Słubic), zwanym przejściem „śród 
ka Europy”, panuje wyjątkowy ruch. Każdego dnia przejeżdża tędy kilkaset samo­
chodów osobowych, nie licząc ciężarowych. Odprawa celno-paszportowa przebiega 
sprawnie, niemniej jednak szczyt turystyczny daje się we znaki. Apelujemy więc do 
udających się w kierunku zachodnim, aby korzystali z przejścia granicznego w Ol­
szynie. CAF - Janowski - Teiefoto

Po dymisji premiera
Mario Soaresa

Z Lizbony zaczęły nad- du stworzył „skompliko- 
chodzić pierwsze reakcje waną i niebezpieczną sy- 
polityczne w Portugalii po tuację”, która zmusza siły 
dymisji premiera Mario demokratyczne do nadzwy 
Soaresa i tym samym czaj rozważnego działania, 
upadku rządu koalicyjne- Kierownictwo Centrum 
go Portugalskiej Partii So- Demokratyczne - Społecz- 
cjalistycznej i konserwa- nego, partii, która wcho- 
tywnego Centrum Demo- dząc w skład koalicji rzą- 
kratyczno-Społecznego. dowej doprowadziła do jej

Rzecznik Partii Socjali- rozbicia, nie zajęło jeszcze 
stycznej, Manuel Alegre, stanowiska w omawianej 
wyraził w imieniu swego sprawie. Mimo to, na pod- 
ugrupowania nadzieję, że stawie wypowiedzi niektó- 
funkejonowanie okreśło- rych działaczy CDS uwa- 
nych przez konstytucję ża się, że ugrupowanie to 
mechanizmów politycznych traktuje upadek rządu ko- 
pozwołi znaleźć demokra- aiicyjnego jako zwykłe 
tyczne wyjście z obecnego następstwo zerwania poro-

Ze' swej strony sekreta- zumienia politycznego mię- 
riat generalny Partii So- dzy PPS i CDS i opowia- 
cjalistycznej opublikował da się obecnie za u trzy- 
komunikat, w którym pod- maniem rządów tymczaso- 
kreslił swą całkowitą soli- . . . , ,. ,
darność z Mario Soaresem w>'ch W*) koaliC^ do cxa- 
i weziwał wszystkich socja- su utworzenia nowego ga- 
listów 1 demokratów do binetu. (PAP) 
złączenia wysiłków w obro 
nie interesów republiki i
demokracji.

Portugalska Partia Ko­
munistyczna stwierdziła, 
że wyjście z kryzysu poli­
tycznego prowadzi przez 
utworzenie rządu opartego 
na obecnej większości par 
lamentarnej albo rozpisa­
nie przedterminowych wy­
borów parlamentarnych. 
Zdaniem PPK, upadek rzą

Pogoda
Jak nas poinformował dy­

żurny »ynoptyk, d*iś na Wy* 
breeżu zachmurzenia będzie 
małe lub umiarkowane. Rano 
mglisto. Temperatura rano 
16—18 st.. w dzień 24—28 st. 
Wiatry słabe, zmienne. (o)

wew-
skafandry, kombi 

nezony i hełmy. Makieta ka­
biny statku kosmicznego 2 
dużym prawdopodobieństwem 
odda wygląd oryginalnego 
pomieszczenia.

Członkowie klubu młodych 
kosmonautów, którzy rekruto­
wać się będą z najlepszych 
uczniów poznańskich szkól, 
zapoznoją się z problemami 
modelarstwa, lotnictwa, spa­
dochroniarstwa, astronomii, 
astronautyki i historią podbo­
ju kosmosu. Obok teorii, zdo­
będą również wiedzę prak­
tyczną — np. jak wykonać 
uprząż spadochronową, jak 
na niej wykonywać ćwicze­
nia itp. \ , (PAP)

tegorocznej kampanii żniw 
nej rozmawiamy w przede­
dniu jej rozpoczęcia z prze 
wodnicząrym Gminnej Ra­
dy Narodowej w Żukowie 

ZBIGNIEWEM BRUN- 
KE, I sekretarzem KG 
PZPR.

— Na początek warto 
określić, jaki areał zbóż 
mają rolnicy żukowscy do 
zebrania l jakie są w 
związku z, tym prognozy 
dotyczące tegorocznych zbio 
rów?

— Ogółom, łącznie z grun 
tami należącymi do państwo 
wych gospodarstw rolnych, 
oraz 2 rolniczych spółdziel­
ni produkcyjnych, ra sprzęt 
czeka ok. 5 tys. ha zbóż, 
przy czym gros z nich sta 
nowią zboża w gospodarce 
indywidualnej.

F:erwsi żniwiarze wyjdą 
w pole pod koniec nadcho- ny urodzaj, zalczec będą dziemy kierować się rejon, 
dzacego tygodnia. Prace od zapewnienia gospoda- zacją, lecz w miarę ^ mozli 
żniwne będą z pewnością rzom potrzebnych usług... wości skereystamy ruwmez 
spiętrzone. Dlatego też w — Obsługa gospodarki in z usług sąsiednich 
dz:a*aniach kierować będzie dywidualnej jest naczelnym Zależy nam przecież na jak 
my si* dw!?raa naczelnymi zadaniem Spółdzielni Kó- najszybszym przebiegu
zasadami Po pierwsze ' — tek Rolniczych. Nasza SKR. prac. Warto wspomnieć tez 
snrzęt* którym dysponuje- dysponująca m. in. 4 wyso- o indywidualnych właścicie 
mv v’ gminie powinien słu kowy g aj nymi kombajnam. lach 4 kombajnów i 
żvć i być udostępniony w i 34 snopowiązałkami, jest snooowiązałek ciągniko- 
tvm ok-e^ie w^ys'k^m nie w stanie zebrać połowę wych, ktćrzj udostępnią jt. 
zależn Ga tego czy jest on zbóż z pól rolników indy- w ramach pomocy sąsiedz- 
w posiadaniu SKR. PGR. widualnych. Opracowano kiej innym gospodarzom. 
POM lub RSP. Chodzi nam w tym celu dokładne har- Kampania żniwna — to 
o ink n.a:lepcze wykorzysta monogramy prac w poszczę generalny sprawdzian dla 
nie Wszystkich maszyn i gólnych sołectwach, aby sprzętu. Jak zabezpieczyli- 

ich tam, gdzie żniwa mogły przebiegać @ Dokończenie na str. 3V.73 r* o

Ministrówprac
Jak informuje rzecznik należyte zagospodarowanie nym. W tym cHu trzeba 

>rasowy rządu' — 28 bm. zbóż 1 okopowych. Zobo- odpowiednio wcześniej, a
odbyło się posiedzenie Ra- wiązano resort komunika- 
dy Ministrów. Uczestniczy cji, a także urzędy woje
Ii w nim wojewodowie 1 
prezydenci miast. Ocenio

wódzkie do przestrzegania 
zasady pierwszeństwa w

więc już obecnie, przepro­
wadzić w zakładach i przed 
siębiorstwach niezbędne 
remonty i- modernizację u-

sprostać 
zadaniom

nu Społeczno-Gospodarcze- nych i wapna nawozowe- szczytu jesienno-zimówe­

no wyniki I półrocza br. w przewozach ziemiopłodów, rządzeń, aby 
realizacji Narodowego Pla- nasion, nawozów mineral, zwiększonym

go na 1978 r. Na tym tle u- 
stalono kierunki działań, 
jakie muszą podjąć cen-

go w transporcie oraz w e- 
nergetyce i nie dopuścić

go. Ustalono, że w miarę 
konieczności do tego ro­
dzaju przewozów należy u- do nadmiernych zakłóceń 

tralne i terenowe organy żyć również taboru same- w pracy tych dziedzin go- 
administracji państwowej chodowego wraz z obsługą, spodarki. Przed transpor- 
oraz wszystkie ogniwa go- który znajduje się w dy­

spozycji pozarolniczych jed 
nostek gospodarki uspołecz 
nionej. Na ministrów nad­
zorujących piony gospodar 
ki. zwłaszcza zaś prze­
mysł maszynowy i che­
miczny, które wytwarzają 
dla rolnictwa różne środki

wadzenie żniw. Rada Mini produkcji i części zamień- pnny
strów zobowiązała resort ne, nałożono obowiązek towarow
rolnictwa i wojewodów do bezwzględnego przestrze-
wzmocnienia operatywne- gania ustalonych terminów
go kierowania pracami dostaw i szybkiego nadro

spodarki dla zapewnienia 
w II półroczu br. warun­
ków, które sprzyjałyby pra 
widłowemu wy konaniu ca­
łorocznych zadań.

Obecnie sprawą najważ­
niejszą jest dobre przepro-

tem postawiono zadanie 
koncentracji prac przewo­
zowych służących należy­
temu zaopatrzeniu w wę­
giel ludności i zakładów 
przemysłowych.
Rada Ministrów zaleciła 

wydatne wzmocnienie dy­
scypliny realizacji dostaw 

przeznaczanych 
na rynek wewnętrzny, a 
głównie artykułów stan­
dardowych, które służą za-

podległych "Im jednostek"! btaST powstóPjcT nT“m^-

ta. Opóźnienia w tej mie­
rze powstałe w I półroczu

Na posiedzeniu rządu

służb rolnych, tak aby kam których odcinkach różnych 
pania żniwna zaczynająca zaległości.
się w tym roku znacznie pó 
źniej niż zwykle mogła prze
biegać szybko i aby nic nie podkreślono, iż w całej go 
zostało zmarnowane z te- spodarce — obok działań
gorocznych plonów. Kolej­
nym ważnym zadaniem, 
stojącym przede wszyst- produkcji 
kim przed resortem prze- letnich — 
mysłu spożywczego i sku

mających na celu utrzy­
manie wysokiego rytmu 

w miesiącach 
należy nasilić 

prace przygotowawcze do

br. muszą być sz.ybko nad­
robione. Omówiono rów­
nież kształtowanie się re­
lacji ekonomicznych, zwra
O Dokończenie na str. 2

pu oraz organizacjami Cen okresu jesienno-zimowego, 
tralnego Związku Spółdziel Chodzi zwłaszcza o sprawy
ni Rolniczych „Samopomoc 
Chłopska”, jest zapewnie-

związane z nadchodzącym 
szczytem przewozowym,

nie sprawnego odbioru i grzewczym i energetycz-

Reforma, " 1 hiszpańskiej?
Kongres deputowanych cych pod kontrolą rządów 

parlamentu hiszpańskiego regionalnych. Obserwato- 
(Kortezów) zaaprobował rzy polityczni przypomina- 
projekt ustawy rządowej ją, że jednym z głównych 
dotyczącej reformy policji żądań nacjonalistów ba- 
w Hiszpanii. Projekt, o- skijskich jest usunięcie z 
kreśląjąc zadania stojące kraju Basków hiszpań- 
przed jednostkami hiszpań skich sil bezpieczeństwa 
skich Sił bezpieczeństwa, kierowanych przez Madryt 
nie wykluczał możliwości . . . , ...
utworzenia oddziałów sił i zastąpienie ich policją re- 
bezpieczeństwa pozostają- gionalną. (PAP)

Groźny pożar 
w Grecji

W czwartek na Wzgórzu 
rentelikońskim, 40 km na 
północny-wsciiód od Aten, wy 
buclił groźny pożar. Sytuację 
utrudnia porywisty wiatr. 
Pastwą ognia padły tysiące 
drzew, głównie sosen, pora­
stających wznoszącą się na 
1109 metrów górę. Ze względu 
na szybkość przemieszczania 
się ognia, trzeba było ewa­
kuować szpital dla dzieci i 
znany klasztor Kaou Penteli. 
W akcji gaszen!a pożaru u- 
czestniczy 2 tys. żołnierzy, 
dysponujących «annlotami i 
śmigłowcami. W z erze Pente- 
likorskie s’vrn» z kamienioło­
mów. w k1 ór> cli eksploatuje 
się złoża marmuru. Z marmu 
ru pentcłikońs!:!ego wznie­
siono m. in. ateński Parte­
mu i inne zabytki antycznej 
Grecji. ł PAP)

Z bieżących doniesień agencji pra­
sowych wynika, że dziecko z probówki, 
które przyszło w tym tygodniu na 
świat w angielskim szpitalu w Oldham, 
znajduje się w bardzo dobrym stanie 
zdrowia. Jak stwierdził dr David Del- 
vin, który redaguje fachowe pismo me­
dyczne „Internista", mała Louise 
Brown wkrótce po przyjściu na świat 
została poddana oględzinom lekar­
skim, które wykazały, że jej płuca, ser 
ce, system nerwowy oraz szkielet kost­
ny są normalne. W kolach medycznych 
zdecydowanie przeważa opinia, że 
noworodek mimo niezwykłego sposobu, 
w jaki został poczęty, jest dzieckiem 
całkowicie normalnym.

Technika opracowana przez dokto­
rów Patricka Steptoe i Roberta Ed- 
wardsa stwarza szansę na urodzenie 
dziecka wielu kobietom, które w nor­
malnych warunkach nie mogłyby zajść 
w ciążę ze względu na blokadę jajo­
wodów. Ocenia się, że w W. Brytanii 
jest około 20 tys. kobiet z tego rodza­
ju nieprawidłowościami narządów rod­
nych. Doniesienia agencji prasowych 
potwierdzają uprzednie informacje pra

sy londyńskiej ł brytyjskiego radia 
o poczęciu dalszych „dzieci z probów­
ki". Dzieci te mają przyjść na świat 
na przełomie 1973 i 79 roku.

Wypowiedzi ekspertów świadczą, że 
z przyjściem na świat pierwszego 
„dziecka z probówki" łączą się nie tyl

Bobry stan zdrowia
„dziecka z probówki”

ko skomplikowane problemy techniki 
medycznej, lecz także delikatne kwe­
stie moralno-etyczne, jak również kwe­
stie prawne. Dr Patrick Steptoe, któ­
rego wieloletnie badania umożliwiły 
urodzenie „dziecka z probówki" o- 
świadczył w jednym z udzielonych pra 
sie wywiadów, że istnieje potrzeba o- 
pracowania „kodeksu postępowania" w

badaniach nowych obs-nrów medycy­
ny, w które jest zaangażowany.

Centralny ośrodek informacji, będą­
cy jedną z agend rządu brytyjskiego, 
nakręcił film obrazujący przyjście na 
świat „dziecka z probówki". Na proś­
bę jego matki, Lesley Brown publiczna 
projekcja filmu została odłożona na 
23 dni. Nie wyklucza się, że decyzja 
pani Brown podyktowana jest jej kon­
traktem z londyńskim koncernem pra­
sowym „Associated Nevzspapers” w 
sprawie wyłączności praw autorskich 
na temat „dziecka z probówki" i jego 
rodziców. Kontrakt ten doprowadził 
już do pierwszego procesu sądowego. 
Londyński dziennik „Daily Mail”, wcho 
dzący w skład koncernu „Associated 
Newspapers", wystąpił na drogę są­
dową o odszkodowanie za naruszenie 
praw autorskich pod adresem amery­
kańskiej agencji prasowej „Associated 
Press”, która zamieściła w swym ser­
wisie fotografię czwartkowego numeru 
dziennika zawierającego zdjęcie 
„dziecka z probówki" i jego rodziców.

(PAP)
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XI Światowy Festiwal
Młodzieży Świata - rozpoczęty

, W piątek, 28 lipca rozpo­
czął się w Hawanie — sto­
licy rewolucyjnej Kuby XI 
Światowy Festiwal Młodzie 
ży i Studentów. Uroczysta 
ceremonia inauguracji fe­
stiwalu przekształciła się 
we wspaniałą, imponującą 
manifestację jedności po­
stępowej młodzieży świata 

i w urzeczywistnianiu najdo 
nioślejszych celów ludzko­
ści — pokoju, przyjaźni, so 
lidarności, braterstwa mię­
dzy ludźmi i narodami. 
Wielkie treści polityczne ja 
kie zarysowały się już pod 
czas tej uroczystości wyty­
czają kierunki dialogu, ja­
ki toczyć się będzie przez 
9 dni — do zakończenia fe 
stiwalu, które nastąpi 5 
sierpnia. W uroczystej inau 
guracji festiwalu wzięły u- 
dział delegacje młodzieży i 
studentów reprezentujące 
180 krajów, ruchów narodo 
wowyzwoleńczych, orga­

nizacji regionalnych i mię­
dzynarodowych oraz hono­
rowi goście festiwalu. Na 
trybunach honorowych za­
siedli, serdecznie witani 
przywódcy rewolucyjnego 
narodu kubańskiego, dla 
którego festiwal jest godną 
kontynuacją obchodów 25 
rocznicy zrywu powstań­
czego, który przed laty u- 
torował drogę do socjaliz­
mu, rewolucyjnych prze­
mian. Entuzjastycznie po­
witano przywódców socja­
listycznej Kuby z FIDE­
LEM CASTRO na czele. 
W uroczystości otwarcia 
festiwalu wzięły udział li­
czne delegacje partyjno- 
rządowe, które przybyły na 
Kubę w związku z obcho­
dami święta narodowego, a 
wśród nich delegacja pol­
ska z członkiem Biura Po­
litycznego KC PZPR, wice­
premierem — JANEM SZY 
DLAKIEM.

Fińska korweta opuściła Gdynię
Wczoraj w godzinach po 

południowych po zakończę 
niu oficjalnej wizyty kor­
weta fińskiej marynarki 
wojennej „Turunmaa” z 
zastępcą dowódcy floty 
kmdr. Erikiem Wihtolem 
opuściła Gdynię udając się 
w drogę powrotną do kra­
ju.

Podczas trzydniowej wi­

zyty fińscy marynarze 
zwiedzili Trójmiasto i jego 
zabytki, spotkali się z pol­
skimi marynarzami i ro­
zegrali towarzyskie mecze; 
okręt zwiedziło ponad 2500 
osób. Zgodnie z ceremonia­
łem morskim załogę fiń­
skiej korwety pożegnał ko 
mendant garnizonu Gdynia 
kmdr Zygmunt Szulak.

Wiceadmirał L. Janczyszyn
gościem harcerzy
Do tradycji należą oży­

wione kontakty wojska t 
młodzieżą. Nie słabną one 
również w czasie wakacji; 
W br. akcja „Lato — 
78” wzbogacona jest im­
prezami związanymi z 35- 
leciem Ludowego Wojska 
Polskiego.

Na terenie garnizonów 
Marynarki Wojennej jest 
kilkanaście obozów mło­
dzieżowych, studenckich i 
harcersKich. Opiekę nad 
nimi sprawują oficerowie 
jednostek i aktyw ZSMP.

Na jednym z poligonów 
lądowych Marynarki Wo­
jennej zorganizowano zgru 
powanie obozów szkolenio­
wych Gdańskiej Chorągwi 
ZHP. Patronat nad zgru­
powaniem sprawuje do­
wództwo Marynarki Wo­
jennej.

Dla uczczenia lotu pol­
skiego kosmonauty ppłk. 
Mirosława Hermaszewskie­
go zgrupowanie przyjęio 
nazwę „Galaktyk a '. 
Komendantem zgrupowania 
jest zastępca komendanta 
Gdańskiej Chorągwi ZHP 
hm Bohdan Polak.

Marynarka Wojenna wy­
posażyła obozy w sprzęt 
kwaterunkowy i kultural­
no-oświatowy.

Przy ogniskach odbywa­
ją się spotkania z mary­
narskim aktywem, ZSMP, 
uczestnikami polskiej Jed­
nostki Specjalnej Doraź­
nych Sił Zbrojnych ONZ 
na Bliskim Wschodzie, 
kombatantami i lotnikami 
Marynarki Wojennej. Wy­
świetlane są filmy mary­
nistyczne i fabularne. Ód 
bjd się pokaz sprzętu bo­
jowego jednostki „Niebie­
skich Beretów”.

Ostatnio zgrupowanie 
odwiedzili dowódca Mary­
narki Wojennej wiceadmi­
rał .Ludwik Janczyszyn i za 
stępca do spraw politycz­
nych kontradmirał Ludwik 
Dutkowski. Młodzież powi­
tała gości harcerską pio­
senką.

Po uroczystym apelu go­
ście spotkali s-ię z radą 
zgrupowania, komendanta­
mi obozów i kadrą instruk 
torską.

Po południu harcerze o- 
bejrzeli występ zespołu e- 
stradowego Marynarki Wo 
jennej „Flotyll a”.

W najbliższych dniach 
harcerzy z Zamościa gościć 
będą marynarze z okrętów 
podwodnych i okręt-muze- 
ura „Błyskawic a”.

(m.)

0 większe bezpieczeństwo na drogach
Z udziałem z-cy komen­

danta wojewódzkiego MO 
płk. Andrzeja Stojka od­
była się wczoraj w Wydzia 
le Ruchu Drogowego KW 
MO w Gdańsku narada, po 
święcona omówieniu spraw 
związanych ze zwiększe­
niem bezpieczeństwa na 
drogach podczas obecnego 
sezonu letniego.

Na naradzie podkreślono 
potrzebę wzmożenia akcji 
profilaktycznej w celu o- 
graniczenia -liczby wypad­

ków drogowych, które w I 
półroczu wzrosły aż o 14 
proc. Ważne znaczenie bę­
dzie tu miało wprowadze­
nie mandatów zaufania 
dia wzorowych kierow­
ców, jeżdżących bezkoli­
zyjnie. Podjęto również de 
cyzję zorganizowania wo­
jewódzkiego konkursu dla 
społecznych inspektorów 
ORMO pod hasłem: „Spo­
łeczny inspektor ORMO — 
przyjacielem dziecka na 
drodze”. (rb)

Proces w więzieniu Stammhelm
Imgard Moeller i Bern­

hard Braun, których pro­
ces toczy się w gmachu 
stuttgarckiego więzienia 
Stammheim. uczestniczyli 
w zamachu bombowym na 
kwaterę główną wojsk USA 
we Frankfurcie n. Menem w 
maju 1972 r. W wyniku te 
go zamachu trzy osoby zo­
stały zabite, a kilka ran­
nych. Zeznania na temat 
aktywnego udziału dwoj­
ga oskarżonych terrorystów 
w tym zamachu złożył by­
ły członek grupy anarchi­
stycznej Baader-Meinhof, 
Gerhard Mueller.

Mueller — zgodnie z 
własnymi wyjaśnieniami —

zerwał z RAP pod koniec 
1974 r., kiedy przebywał w 
więzieniu.

Na połowę sierpnia zo­
stał wyznaczony proces 
Uwe Folkertsa. który jest 
oskarżony o udział w ugru 
powaniu terrorystycznym. 
Proces ten będzie toczył się 
również w Stammheim. 
Uwe Folkerts jest bratem 
Knuta Folkertsa, podejrza­
nego o udział w zamachu 
na prokuratora generalne­
go RFN. Siegfrieda Buba- 
rka, a skazanego w Ho­
landii na karę 20 lat wię­
zienia za zamordowanie po 
licjanta.

(PAP)

Zwycięstwo rządu 
labourzystowskiego
W nocy z czwartku na 

piątek zakończyła się w Iz­
bie Gmin debata nad rzą­
dowym wnioskiem w spra­
wie przedłużenia na dalszy 
rok państwowej kontroli 
dywidend, wypłacanych ak 
c j o n ar ius zo m pry wa tnych 
spółek, a przewidującym 
ograniczenie ich wzrostu 
w skali rocznej do 10 proc. 
Głosowanie przyniosło zwy 
cięstwo rządowi. Projekt 
przyjęto stosunkiem głosów 
309:294.. Rząd traktuje kon­
trolę dywidend, podobnie 
jak ograniczenie podwyżek 
plac. jako jeden z zasadni­
czych elementów skutecz­

nej polityk: antyinflacyjnej. 
W początkach bieżącego ty 
godnia gabinet Callaghana 
przeforsował w Izbie Gmin 
ustawę w sprawie przedłu 
żenią na czwarty rok z 
rzędu restrykcyjnej poli­
tyki płacowej, zwanej po­
pularnie umową społecz­
ną. Porozumienie rządu 
labourzystowskiego ze zwią 
zkami zawodowymi prze­
widuje ograniczenie wzro­
stu płac w ciągu najbliż­
szych 12 miesięcy do 5 
proc. w skali rocznej.

(PAP)

Z prac Rady Ministrów
0 Dokończenie ze str. 1
cając szczególną uwagę na 
zagadnienia związane z go 
spodarką zatrudnieniem i 
funduszem płac oraz poprą 
wą dyscypliny pracy. 
Wszystkie te sprawy po­
winny być przedmiotem 
wnikliwej analizy ze stro­
ny ministrów i wojewo­
dów, przy czym należy tu 
w pełni wykorzystać do­
robek i wnioski odbywają 
cych się w lipcu posiedzeń 
konferencji samorządu ro­
botniczego w zakładach 
pracy.

Na posiedzeniu rozpatrzo 
no problemy związane z 
poprawą sytuacji w hand­

lu zagranicznym, umacnia 
niem równowagi wew­
nętrznej oraz uruchamia­
niem intensywnych czyn­
ników rozwoju. Wskazano 
na konieczność zachowania 
właściwych proporcji po­
między poziomem wypłat i 
dostaw towarów, dalsze­
go ograniczania frontu in­
westycyjnego oraz popra­
wy sytuacji zaopatrzenio- 
wo-materiałowej. We wszy­
stkich ogniwach gospodarki 
niezbędne jest zwiększenie 
dyscypliny realizacyjnej o- 
raz bardziej efektywne i 
oszczędne gospodarowanie 
środkami.

Podkreślono wagę pro­

wadzonych obecnie prac 
nad przygotowaniem pro­
jektu planu na 1979 rok, 
które powinny w należy­
tym stopniu uwzględniać 
różne uwarunkowania zew­
nętrzne. Nasza gospodarka 
bowiem — jak stwierdzono 
— musi skuteczniej i efek­
tywniej dostosować się do 
mniej korzystnych niż w 
poprzednich latach zew­
nętrznych warunków roz­
woju i lepiej przezwycię­
żać trudności wynikające 
zwłaszcza z sytuacji w roi 
nictwie, w handlu zagra­
nicznym oraz na świato­
wym r3rnku surowcowvm.

(PAP)

Radzieccy kosmonauci
© Dokończenie ze sir. 1

Wczoraj w godzinach po­
południowych na warszaw 
skim lotnisku Okęcie od­
była się uroczystość poże­
gnania radzieckich kosmo­
nautów: dowódcy między­
narodowej załogi „SoUiza 
30” gen. mjr. Piotra Kii- 
muka i kierownika szkole­
nia kosmonautów ZSRR 
gen. lejt. Władimira Sza- 
talowa o-raz naukowców ra 
d zlec kich — przewodniczą­
cego Rady „Interkosmos” 
prof. Borysa Piętrowa i za 
stępey przewodniczącego 
rady dr. Władlena Wiere- 
szczetica.

Obecni byli członkowie 
najwyższych władz partyj- 
nych i państwowych, przed 
stawiciele WP, gospodarze 
stolicy.

Na udekorowanym flaga 
mi Polski i Związku Ra­
dzieckiego lotnisku serdeez 
ną owację, zgotowali kos­

monautom mieszkańcy War
sza wy.

Szczególnie w zrusza ją- 
cym momentem było pozę 
gnanie dwu przyjaciół, 
współtowarzyszy kosmicz­
nego lotu Mirosława Her­
maszewskiego i Pioira Kii 
muka.

W czasie uroczystości or 
kiestra odegrała hymny 
Polski i Związku Radziec­
kiego. a kompania repre­
zentacyjna WP oddala ho­
nory wojskowe.

# # *

Minister nauki, szkolnic­
twa wyższego i techniki - - 
prof. Sylwester Kaliski 
przyjął w piątek przewod­
niczącego Rady „Interkos- 
rnos” — prof. Borysa Pię­
trowa oraz przewodniczą­
cego Komitetu Badań Kos­
micznych PAN — prof. Ja 
na Rycblewskiego.

Obecny był kierownik 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — prof. Jarema 
Maciszewski.

W toku rozmowy omó­
wiono dotychczasowe pra­
ce polskich naukowców w 
ramach międzynarodowe­
go programu badań prze­
strzeni kosmicznej, realize 
wanego przez kraje socja­
listyczne — a także rozleg­
łe perspektywiczne możli­
wości uczestnictwa Polski 
w tych badaniach. Akcen­
towano zwłaszcza coraz 
większe praktyczne znaczę 
nie badań kosmicznych dla 
różnych dziedzin wiedzy i 
gospodarki. Polska — pod­
kreślono — aktywnie bę­
dzie uczestniczyć w progra 
mach badawczych, podej­
mowanych podczas kolej­
nych międzynarodowych 
lotów załogowych w pro­
gramie „Interkosmos”.

(PAP)

Spotkanie Piotra Jaroszewicza z wojewodami
Dalszy wzrost pogłowia 

zwierząt gospodarskich sta 
now; decydujące ogniwo w 
poprawie sytuacji na ryn­
ku żywnościowym. Dlatego 
też szczegółowej ocenie 
poddaje się wyniki spisu 
czerwcowego zwierząt w 
poszczególnych wojewódz­
twach dla ustalenia możli­
wości dalszego postępu w 
produkcji zwierzęcej i o- 
kreśiemia czynników ogra­
niczających ten postęp.

W 26 województwach 
zanotowano tendencje wzro 
stowe w pogłowiu bydła, 
a w 38 województwach 
wzrost w stanie pogłowia 
trzody chlewnej. W pozo­
stałych zaś występują na­
dal zahamowania w roz­
woju produkcji zwierzęcej.

W związku z tym prezes 
Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz spotkał się z wo­

jewodami tych woje­
wództw, w których wystą­
piło obniżenie pogłowia 
trzody chlewnej, bydła i 
krów.

W toku spotkania woje­
wodowie informował-; o 
przyczynach zaistniałego 
stanu i przedsięwzięciach 
podejmowanych na rzecz 
poprawy w najbliższych 
miesiącach.

Premier zalecił prowa­
dzenie stałej, uważnej, bie­
żącej kontroli rozwoju pro­
dukcji zwierzęcej i opera­
tywne podejmowanie nie­
zbędnych działań zapew­
niających . postęp w stanie 
pogłowia zwierząt. Wskazał 
na konieczność pełnego wy 
korzystania możliwości roz 
woju produkcji zwierzęcej 
w gospodarce uspołecznio­
nej. gospodarstwach specja 
listycznych i wszystkich

rozwojowych gospodar­
stwach chłopskich. Istnie­
jące rezerwy biologiczne i 
zapowiadający się dobry 
zbór pasz. stwarzają szan­
se dla wzrostu pogłowia 
zwierząt gospodarskich za­
równo w tych wojewódz­
twach, w których odnoto­
wano spadek, jak i we 
wszystkich innych, gdzie 
wyniki spisu zwierząt były 
korzy.« tni ejsze.

W spotkaniu udział 
wzięli: wicepremierzy Jó­
zef Tejchma i Longin Ce­
gielski, zastępca przewod­
niczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Mini­
strów Zbigniew Wojterkow 
ski, ministrowie: rolnictwa
— Leon Kłonica, przemy­
słu spożywczego i skupu
— Emil Kołodziej.

(PAP)

Przemówienie prezydenta Sadata
Z okazji 26 rocznicy o- 

bałenia króla Faruka pre­
zydent Egiptu Sadat wy­
głosił, 27 bm. na uniwersy 
tecie w Aleksandrii prze­
mówienie, w którym stwier 
dził, że jest zdecydowany 
kontynuować swą blisko­
wschodnią inicjatywę po­
kojową, ale nie zamierza 
oddać Izraelczykom ziemi 
arabskiej. Sadat stwier­
dził, iż Izrael „ukradł zie­

mie arabskie, a teraz od­
mawia ich zwrotu”. W 
swym ponad dwugodzin­
nym przemówieniu Sadat 
nie wspomniał ani słowem 
o zabiegach Amerykanów, 
którzy usiłują skłonić Egip 
cjan i Izraelczyków do zor 
ganizowania nowego spot­
kania dla kontynuowania 
negocjacji pokojowych nn 
Synaju. W przemówieniu 
prezydenta egipskiego nie

było żadnych ^elementów, 
które by w istotny sposób 
rzucały nowe światło na 
stan rokowań między Kai­
rem a Tel-Awiwem. O- 
graniczył się on tylko do 
stwierdzenia, że Egipt jest 
gotów udzielić wszelkich 
gwarancji, jakich żądałby 
Tel-Awiw odnośnie bezpie 
czeństwa Izraela.

Po uchwaleniu rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ w sprawie Namibii

Droga do niepodległości
U c hwal e n iem dwóc h re­

zolucji w sprawie Namibii 
Rada Bezpieczeństwa ONZ 
otworzyła drogę do nie­
podległości tego kraju, bez­
prawnie okupowanego
przez rasistowski reżim 
RPA. Przypuszczalnie na­
stąpi to nie w tym roku, 
jak planowano dotychczas, 
lecz dopiero na początku 
1979 r. Namibię, byłą ko­
lonię cesarskich Niemiec 
po pierwszej wojnie świa­
towej uznano za obszar 
powierniczy Ltgi Narodów, 
po drugiej — ONZ. dla 
którego mandat otrzymała 
RPA. Mandat ten cofnięto 
w 1966 r.

Rada Bezpieczeństwa 
przyjęła projekt rozwiąza­
nia kwestii Namibii, wy­
negocjowany przez gru­
pę 5 państw zachodnich: 
USA. W. Brytanię, Kana­
dę, Francję i RFN w wie­
lomiesięcznych rozmowach 
z przedstawicielami ru­
chu narodowowyzwoleńcze­
go (SWAPO).

Realizacja projektu wy 
cofania większości wojsk 
RPA z Namibii i przyszłej 
niepodległości kraju ma 
przebiegać w kilku fazach. 
Sekretarz generalny ONZ, 
Kurt Waldheim zapowie­
dział wysłani« do Namibii

w najbliższych kilku 
dniach specjalnego pełno­
mocnika. Będzie nim przed 
stawiciel Finlandii, Martti 
Ahtisaari (dotychczasowy 
komisarz ONZ ds. Nami­
bii).

W kolejnej fazie reali­
zacji do Namibii zostanie 
wysłanych 5000 żołnierzy 
ONZ i 1000 cywilnych 
funkcjonariuszy tej orga­
nizacji. Będą oni nadzoro­
wać pierwsze powszechne 
wybory w Namibii, w któ­
rych weźmie udział 700 
ty*, przedstawicieli lud­
ności murzyńskiej i 90 tys. 
białych. (PAP)

Po zbiorach rzepaku - siew poplonów. W Rejoni • Produkcyjnym Smogorzów 
(Kombinat PGR Namysłów, woj. opolskie) trwają sie wy łubinu.

CAF - Okoński - Tełefoto

Powódź 
w Pakistanie

Obok Indii, równie* Paki­
stan. drugi kraj subkontynen- 
tu indyjskiego został nawie­
dzony przez olbrzymią po­
wódź, w wyniku obfitych 
opadów deszczu w ciągu o~ 
statnich 48 godzin. Według 
najnowszych doniesień już 
ponad 100 osób poniosło 
śmierć. Żywioł pozbawił da­
chu nad głową 200 tys. mie­
szkańców prowincji Pendżab i 
Sind. Linie kolejowe i drogi 
w obu tych prowincjach znaj 
dują się pod wodą. W akcji 
niesienia pomocy powodzia­
nom biorą udział jednostki 
wejskowe. (PAP)

Pogrzeb
sen. bryg. I. Kopera
28 bm. na cmentarzu 

Komunalnym na Powąz­
kach w Warszawie odbył 
się pogrzeb zasłużonego 
oficera nolitycimego, akty­
wnego działacza partyjne­
go i wychowawcy wielu 
żołnierskich pokoleń, za­
stępcy dowódcy Wojsk O- 
chrony Pogranicza ds. po­
litycznych gen. bryg. IZY­
DORA KOPERA. (PAP)

Komunikat
Gtownej Komisji 

Badania Zbrodni 
Hitlerowskich

Główna Komisja Bada­
nia Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce poszukuje świad 
ków spalenia żywcem prze;: 
hitlerowców we wrześniu 
1939 r. w stodole kowala 
Eibina we wsi Urycz (dawn, 
powiat Stryj) bliżej nie­
ustalonej liczby żołnierzy 
polskich.

Świadkowie tej zbrodni 
proszeni są o zgłoszenie się 
osobiście lub pisemnie 
względnie telefonicznie do 
Głównej Komisji BZHwP 
w Warszawie, Al. Ujazdów 
skie 11, pokój 123, telefon 
28-44-31 wewn. 568.

Ekspresem
przez Wybrzeże
• W woj. koszalińskim po­

nad 20 zabytkowych obiektów 
przekazano zakładom pracy i 
przedsiębiorstwom rolniczym. 
M. in. Okręgowy Zarząd Dróg 
Publicznych w Koszalinie prze 
jął i remontuje renesansowy 
zespół zamkowy w Krągu.

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Przemysłu Mięsnego prze 
jęło XIX-wieczny obiekt w 
Koslbądach. PGR przywraca­
ją dawną świetność 15 pała­
com podworskim. Wszystkie te 
przekazane obiekty zamienio­
ne są na ośrodki socjalno- 
kulturalne.

■ Rozpoczęto tegoroczną 
akcję zarybiania rzek Pomo­
rza Zachodniego wylęgiem ło- 
sosia-troci. Do zlewisk rzek 
Regi, Mołstowej, Gowięnicy, 
Wołczanicy wpuszczono wy­
lęg z materiału uzyskanego 
jesienią ubiegłego roku z tro 
cł odłowionych na rzece Re­
dzie pod Trzebiatowem skąd 
ikra trafiła następnie do wy­
lęgarni w Goleniowie w woj. 
szczecińskim. Dzięki odpo­
wiedniej czystości wody w 
rzece Wiśniówce zasilającej 
goleniowską wylęgarnię naj­
mniejsze łososie-trocie są w 
doskonałej kondycji.

■ Stacjonujące w porcie 
kołobrzeskim statki białej 
floty cieszą się coraz większą 
popularnością licznej rzeszy 
turystów i wczasowiczów. Po 
niewielkim spadku przewozów 
pasażerskich, który nastąpił 
w okresie sztormowej pogody 
na początku lipca br. obec­
nie wszystkie jednostki wy­
pływają codziennie z komple­
tami pasażerów. Dużym po­
wodzeniem cieszą się rejsy 
wodolotów' do portów NRD 
oraz rejsy wycieczkowe za­
mówione przez zakłady pra­
cy.

wypaPki
E Wczoraj o godz. 6.50 

na ui. Piastowskiej w Gdań- 
sku-Oliwie, Zenobiusz O., kie 
rując samochodem osobo­
wym „Wartburg" (9180 GK), 
w czasie wyjeżdżania z pose­
sji nie udzieli! pierwszeństwa 
przejazdu motocyklowi „WSK" 
(03-28 GK), którym kierował 
Witold S. Motocyklista oraz 
jego pasażer Jan R. doznali 
obrażeń ciała, a pojazdy są 
uszkodzone.

■ O godz. 17.30 w al. Zwy 
ciestwa (rva wysokości Bramy 
Oliwskiej) w Gdańsku, Ma­
rian W. kierując samochodem 
„Trabant" (43-22 GA), po wy 
strzeleniu lewej tylnej opony 
straci! panowanie nod kie* 
równicą, zjecha! na prawą 
stranę jezdni, a następnie 
przekoziołkował przez skarpę. 
Kierowca wyszedł z tej opre­
sji bez szwanku, natomiast 
pasażerka Janina T. doznała 
obrażeń. Pojazd został uszko­
dzony. Ot-

O tym warto I wiedzieć
■ 30 bm, o godz. 11.45 w 

programie X TV zespół gdań­
ski TVP przedstawi widowi­
sko muzyczno-dramatyczne 
Piotra SzaTszy zatytułowane 
„Symfonia leningradzka”. Wy 
stąpią: orkiestra Opery Bał­
tyckiej pod dyr. Emina Cha­
czaturiana (ZSRR), Alicja Bo- 
niuszko i balet Opery Bał­
tyckiej oraz aktorzy Teatru 
„Wybrzeże”.

■ Młodzieżowe Centrum 
Kultury ZW ZSMP „Na For­
tach" (ul. 3 Maja 9a) zaprasza 
30 bm. na program Jacka Fe­
dorowicza pt. „S0 minut na 
godzinę”, który odbędzie , się 
w trakcie dyskoteki o godz. 
23.30.

ni pięć spotkań kontrolny*! 
* zespołem radzieckim, pm- 
grywając wszystkie mecze ni 
swym terenie. Nie ś władca? 
to Jednak o słabości tej dru­
żyny. Trener reprezentacji 
ZSRR Wiaczesław Platonów 
stwierdził po powrocie ■ Ja­
pońskiego tournee, że gos­
podarze grają obecnie znacz- 
nie lepiej niż podczas ubiegł« 
rocznego Pucharu Świata, a 

iększośe meczów miała bar- 
di-, wyrównany przebieg. Ra­
dziecki szkoleniowiec będzi« 
„podglądał” Polaków- w Krz- 

Po międzynarodowym tur- gnąć najwyższą formę na do- kowie i Mielcu -* są oni pm 
nieju w Gdańsku 1 trenin- celową imprezę sezonu — Clez obrońcami tytułu, o któ- 
gach w Zakopanem polskich wrześniowe mistrzostwa świa- fF stoczą we wrześniu batalię 
siatkarzy czeka kolejny spraw ta. Nie wyleczył jeszcze kon -4 najlepsze zespoły świata, 
dzian — trzy mecze z zespo- tuzjl Bronisław Bebe], kłopo Bezpośrednio po meczach « 
łem Japonii. Oba utytułowa- ty ze zdrowiem ma także Ma «apońcaytrami kadra polskich 
ne «espolv rozegrają dwa me- rek K&rbarz. W tej sytuacji siatkarzy udaje się na 
cze w Krakowie w dniach JO kadrowej trener Weicz da za- dniowe tournee do 'j'0«.

trzeci pewne szansę wykazania się 8d7ie rozegra trzy spotkania 
w- umiejętnościami zawodnikom z. gospodarzami mistrzostw — 

młodszym, wśród których naj siatkarzami Włoch. W końca

® 1C» ET
Polscy siatkarze 

przed ciężką próbą

Upca ! 1 sierpnia, 
pojedynek odbędzie cię 
Mielcu 3 sierpnia.

pi do tych trudnych meczów 
osłabiona brakiem dwóch a- 
takujących —■ Tomasza Wój-

Reprezentacja Polski praystą bardziej obiecujący Jest cby- *‘e*pma zaplanowane były
ba dwumetrowy atakujący — kontro.ne mecze z zespołem
Włodzimierz Nałazek. Czy mło Rumuna — kontakt ten ni*

,JI - L-JH IL. dzież potrafi jednak zastą- doszedł jednak do skutku,
łowicza 1 Lecha Łaski. Obaj pić mistrzów w spotkaniu » nmjan Polacy będą^mien
leczą kontuzje, która w wy*- tak doskonałym i rutynowa- 
padku Wńjtowicza Jest na ty nym przeciwnikiem? 
łe poważna, te trenerzy mają 
obawy czy ten znakomity za

innego nie mniej wymagając« 
go snarringpartnera — repr«- 

Japończycy przygotowują CSRS. Dwa mecze *
się do mistrzostw świat* bar- siatkarzami Czechosłowacji »

w odnik będzie w stanu osią- dzo Intensy w nie. Rozegrali o- £“e°ś™£° 0™ą d« £

Regaty Tygodnia Zatoki Gdańskiej
terenie CSRS. Czechosłowacy 
mogą okazać się groźnym pm 
ciwnikiem — przed kilkom* 
dniami pokonał! na swym te­
renie zespół ZSRR 3:1. Drugi 
mecz zakończył sie zwycięs­
twem siatkarzy radzieckich, 

Wielki maraton żeglarski — sklej 15 Jachtów biorących u- nie umniejsza wagi sukce
regaty Międzynarodowego Ty- dział w regatach etapowych su podopiecznych trenera P«
sÄrSÄS’1<*> *•-»» w**»., •"> >=op»-
strzosiw Polski; trwający już. odbył się właśnie czwarty — 
od tygodnia wchodzi w decy- ostatni wvśeig o puchar Sto- 

fa» RnzMtan n wiek- __dującą fazę. Rozegrano więk 
szość wyścigów i dziś, tzn. w 
sobotę nastąpi finisz I g

czni „Wisła” w Fleniewie r.a 
całej trasie Gdynia — Sopot — Gdy 

nia — Górki Wschodnia —
W. Fibak 

w ćwierćfinale
wielkiej imprezy — odbędą
się ostatnie wyścigi, nato- _ . . _ ......
miast Jutro, tzn. w niedzielę, -»dy^ia. Zwyciężył jacht »A 
nastąpi jej uroczyste zamk- lantic” (kpt. F. Arhenholz)
nięcie poprzedzone rozdaniem Motors Sassnitz (NRD), drugi Wojciech Fibak awansował 
nagród i medali mistrzów- . . , . . do ćwierćfinału międzynarodo
słcich. był jacht „Albatcra” (kpt. Jó- weg0 taTTitejn tenisowego w

Bardzo interesujący był dru *»f Krycki) z Jacht ICłubu Stocz I.ouisvilie. Polak pokonał Vie-
gl wyścig jachtów» najwięk 
szych, startujących w kia-

milow’ej trasie prowadzącej z 
Gdyni do Sopotu, dalej do 
Łeby i z powrotem do Gdyni, 
który odbywał się przy bar

ni Gdańskiej, a trzeci „Kmł-

zapraszają wszystkich iegia- Alexander — Rod Frawley 9:7. 
rzy i sympatyków żeglarstwa. 6:2. 6:4. Manuel Orantes — Jai- 

Z. G. me Fillol 6:2, 6:2.

tora Amayę (USA) 5:8, 7:5, 8:t.
___ _______  - ___ , . . t „ ..... Jego przeciwnikiem w ćwierć-

sach IOR — od I do III Pół c5c (*Pf- Bogusław Choiński) finale będzie rozstawiony z bt 
Tony (HT), rozegrany na 145- z Jacht Klubu Stoczni Północ ł Brian Gottfried, który zwy-

r-rinA«v ciężył Terry Moore’a «:3, 6:4.
3 ‘ ... , Największą niespodzianką by-
Dziś ostatnie wyścigi, a Ju- to zwycięstwo Nicka Savlana 

„„„ ^ro w niedzielę o godz. 14 nB<j Dickiem Stocktonem (roz-
dzo zmiennych wiatrach. Pot- /Fr?edł Jacht Klubem Kotwica stawionym z nr 6) 6:7, 7:6. 6:4. 
wń~rdziła w nim swa wwsoka <'óynla uroczyste zamknięcie inne wyniki: Eddie Dibbs - klasę szczecińska Tałoea oły- re«at- na *t6re organizatorzy Jose Higueras 6:3. 6:4. John 
wająca na ^„BumeraS” pod zraszał* wszelkich żeela- _ p.h fl-7

dowództwem kpt. Jerzego Siu­
dy. Podobnie jak w pierw­
szym zwyciężyła ona bezape­
lacyjnie i aktualnie prowadzi 
w mistrzostwach Polski w 
klasach I©R.

A oto rezultaty tego wyści­
gu: 1) „Bumerang” (kpt. Je­
rzy Siudy) KS Stal Stoczni*
Szczecińska: 2) ,4varfi” (kpt.
Czesław Gogołkiewicz) * tego 
samego klubu; 3) „Lewanter”
(kpt. Adam Wożniak) Jacht 
Klub Stal Gdynia.

W mistrzostwach Polski — 
po dwóch wyścigach sytua­
cja w klasach IOR jest nastę 
pująca: 1) „Bumerang”, 2)
..Tornado” (kpt. Tadeusz Si-

W Gdańsku

Pierwsze w kraju zawody 
lekkoatletyczne oldboyów

^ Przy różnych okazjach od- trzech konkurencjach, wybra-
wiecf "jKM Kotwica “'Gdynia; bywały się już w kraju za- nych spośród następującycii:

Henrvk wody oldboyów, przeważnie w dla kobiet ’----- ! — aA 13) .Spaniel” (kpt biegi na 60 i 400
Bednarek) JK „Pasat” Szcże- grach aportowych, zwłaszcza m, skok w dal z miejsca, skok

• rdł/t/> D /s «•«<* nr •* rriłWi acf u clrolr tiroUWłpiłce nożnej. Po raz pierwszy w dal z rozbiegu, skok wzwyż 
W klasie Pół Tony (HT) czo jednak będziemy świadkami (i z rozbiegu, pchnięcie kulą i 

łówkę stanowią trzy jachty, to w Gdańsku) zawodów old- rzut dyskiem, dla mężczyzn — 
z których najlepszy jest po boyów w lekkoatletyce. Z biegi na 100 i 1000 m, chód na 
dwóch ' wyścigach; 1) „Car* inicjatywy „Klubu Seniora — 2000 m, skok w dal z rozbie-
men” (kpt. Wojciech Rosada) Miłośnika ŁA” przy GOZLA, gu, skok wzwyż z rozbiegu, 
Jacht Klub Przemysłu Okrę- odbędą się 8 września na sta- trójskok z miejsca, pchnięcie 
towego Gdańsk; 2) „Umbriga” dionie Lecbii we Wrzeszczu kulą, rzut dyskiem i rzut młe-
(kpt. Jerzy Madeja) AZS Szcze zawody lekkoatletyczne old- tern.
ein; 3) „Zak” (kpt. Romuald boyów w trzech grupach wie- Imienne zgłoszenia do zawo-
Kisłowski) AZS Szczecin. ku: dla kobiet — 35—40 lat, dów należy przesłać do 1 wrze

,nn , 41—49 lat i powyżej 50 lat oraz śnią br. pod adres Gdańskiego*£*yJ?*J l* IV. «H» mężczyzn - 40-49 lat. 60 Okręgowego Związku Lekko-
-59 lat i powyżej 60 lat.ny walczyły wczoraj na Za­

toce Gdańskiej w kolejnym
Srón p67„?f,l2Uwl.ZAkr0if1J'! ■**". «•«» - najwyżej

w związku z tym nie Jesteś- ------------------- mi ą ąy
my w stanie podać ostatecz­
nych rezultatów. Wcześniej 
natomiast zakończyły czwarty 
wyścig jachty klas Ćwierć Tc 
ny (QT) i „Nefryt”. Oto re­
zultaty po czterech Wyści­
gach :

Klasa Ćwierć Tony — 1)
„Czarny Koń IX” (kpt. Woj­
ciech Macieja) Jacht Klub 
Przern. Okrętowego Gdańsk;
2) „Zefirek” (kpt. Ryszard

atletyki, Gdańsk-Wrzeszcz, ul.

<»t)
Każdy z uczestników będzie Dzierżyńskiego 13, 80-444. 

ział prawo startu w najwyżej

--------------- i— • mat m — ---------------

Sobotnie i niedzielne 
imprezy sportowe

PIŁKA NOŻNA JEŹDZIECTWO

GDANSK, stadion Łechii, *o SOPOT, tor wyścigów kon- 
Lewandowski) Jacht Klub Stal bota godz. 17 — spotkanie II nych, sobota godz. 10 ! I* 
Gdynia; 3) „Szalony Koń” ligi: Łechia — Piast Gliwice. — międzynarodowe, studenc- 
(kpt. Ryszard Szumowski) GDYNIA, stadion Bałtyku, kie zawody jeździeckie w kon 
Jacht Klub Przemysłu Okrę- sobota godz. ł7 — spotkanie II kurencjach ujeżdżania i sko- 
towego.

Klasa „Nefryt” — 1) „Jacek lin.
IP’ (kpt. Stanisław Sobczak)

ZuZelAKM Gdańsk; 2) ,,Koszałek
„Ii” (kpt. Roman Hoffman) 
Centrum Wychowania Mor­
skiego i Wodnego ZHP Gdy­
nia; 3) „Subisław” (kpt. J.

ligi: Bałtyk — Gwardia Kosza ków przez przeszkody.

„ZŁOTY KASK” LZS

RUSOCIN, zespół szkół rol­
niczych, sobota godz. 14.3« i 
niedziela godz. 9 i 14,36 — XVI

GDANSK, stadion GKS Wy­
brzeże przy ul. Elbląskiej,
niedziela godz. 17 — finałowy wojewódzka eliminacja impre- 

Odymała) Jacht Klub Stoczni czwórmecz drużynowego Pu- zy turystyczno-sportowej o 
Gdańskiej. cham Polski na żużlu z udzia „Złoty Kask” oraz V wo.1e-

Zakończyło już definityw- łem zespołów: Unii Leszno, wódzkiej eliminacji imprezy
nie swój start w Międzynaro- Motoru Lublin. Falubazu Zie- turystycznej „Rowerem wsa­
dowym Tygodniu Zatok! Gdań lon* Góra i Wybrzeża Gdańsk, dzie”.

Stocznia im. Komuny Paryskiej w Gdyni
ODZNACZONA ORDEREM SZTANDARU PRACY i KLASY

PRZYJMUJE
ABSOLWENTÓW SZKÓŁ METALOWYCH 

o r a t

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH NA KURSY»

^ spawaczy elektrycznych - kurs trwa do 4,5 m-ca 
^ monter kadłubów okrętowych lub monterów rurociągów okrę­

towych po ZSZ - kurs trwa do 1,5 m-ca
Warunki przyjęcia 

£ wiek od 18 do 35 !at 
$ ukończona minimum szkoła podstawowa 
& nienaganny stan zdrowia

W okresie szkolenia wynagrodzenie zasadnicze zgodnie z ukła­
dem zbiorowym pracy dia przemysłu metalowego. Po kursie praca 
w bezpośredniej produkcji i płaca w systemie akordowym.

Ponadto stocznia zatrudni pracowników wykwalifikowanych 
w zawodach:
9 spawacz elektryczny 
m monter kadłubów okrętowych 
0 monter rurociągów okrętowych 
Q ślusarz

monter maszyn okrętowych
oraz pracowników niewykwalifikowanych na stanowiskach 

malarzy konserwatorów.
Praca w bezpośredniej produkcji i płaca w systemie akordo­

wym.
Zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie w hotelu robo­

tniczym lub w kwaterach prywatnych.
Wymagane dokumenty

0 dowód osobisty
0 książeczka wojskowa lub zgłoszenie do rejestracji 
0 świadectwo szkolne 
0 świadectwo pracy
0 książeczką ubezpieczeniowa z aktualnymi wpisami.

Do pracy przyjmuje oraz udziela informacji Biuro Przyjęć Sto­
czni im. Komuny Paryskiej w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3, teL 
27-73-13, w godzinach od 8.00 do 15.00, dojazd z dworca głów­
nego w Gdyni autobusami nr 103, 105, 121, 134 i 140. K-5012
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Drogi polskiej industrializacji
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Takie przedsięwzięcia i osiągnięcia ostatniego dziesięciolecia, jak program 
mieszkaniowy, żywnościowy, przyznanie ludności wiejskiej prawa do pow- 

# f szechnej i bezpłatnej opieki lekarskiej, przyznanie jej praw emerytalnych, re­
forma oświaty, dalszy rozwój szkolnictwa wyższego,nie spotykane dotąd tempo 

'■ l wzrostu płac i dochodów ludności wiejskiej, rozwój motoryzacji zwykliśmy 
l J z dumą wyliczać jako efekt strategii społeczno-gospodarczej, przyjętej na VI 

i rozwiniętej na VII Zjeździe partii, zmierzającej do przyspieszonego harmo- 
; ; ni jne g o rozwoju kraju i wszechstronnego zaspokojenia potrzeb jego 

obywateli.

i
Po latach zmagań ze spuścizną historii i zniszczeń wojennych, po latach ma- 
£ rżeń o „Polsce światu równej”, ujrzeliśmy ją rzeczywiście w grupie państw 
I najbardziej rozwiniętych, obecną wszędzie tam, gdzie wymaga tego interes 
* człowieka współczesnego: w polityce i kulturze, gospodarce i nauce, na Ziemi 
; iw kosmosie. Uwierzyliśmy w siebie. Uwierzyliśmy często do tego stopnia, że 

' skłonni jesteśmy nawet do daleko idących uproszczeń w pojmowaniu zarówno 
•: sukcesów już osiągniętych, jak i problemów, które rozwiązywać musimy dzi-
• siaj, jakie przyjdzie rozwiązywać nam jutro A przecież — chociaż brzmi to 

banalnie — bez wczorajszych sukcesów nawet marzyć nie można byłoby o bo­
rykaniu się z problemami dzisiejszymi. Do tego potrzebny był czas industriali- 

! ' zacji kraju, pomyślny rozwój przemysłu, głównie środków produkcji, umożli­
wiający podjęcie jakichkolwiek programów przyspieszonego i bardziej harmo- 

; * nijnego niż wówczas rozwoju kraju.
j Prawdę tę należy dedykować przede wszystkim młodzieży, którą nader częs­

to dziwi dziś minimalistyczny program potrzeb i gotowość do wyrzeczeń star­
szego pokolenia. Oczywiście, ich program rozwoju kraju był mniej efektywny 
— gdzie Hucie „Lenina” do Huty „Katowice” — bardziej mozolny, ale jedyny 

• 2 możliwych. Ich wyrzeczeniom jedyny często sens nadawała pewność: PO CO
I DLA KOGO TO ROBIĄ. Wierzyli, że my ich dzieło ustokrotnimy.

ODJĘCIU In- sie uprzemysłowienia jej 
dustrializacji w wyrazem była pomoc w 
Polsce towarzy realizacji ważniejszych za­
szyły specyficz mierzeń gospodarczych, by 

wymienić tylko huty: „Le­
nina”, „Bieruta” i „War­
szawa”.

Plan 6-letni zapoczątko­
wał więc drogę indus­
trializacji. Co dzięki niej 
chcieliśmy zyskać?

P na czynniki.
Pierwszym z 

nich było ogromne zacofa­
nie kraju, wyrażające się 
anachronicznymi struk­
turami społeczno-gospo­
darczymi. Dla ilustracji 
wystarczy powiedzieć, że 
poziom produkcji przemy­
słowej 1939 r. nie osią­
gnął stanu z 1913 roku. 
Drugi czynnik określają­
cy warunki startu do u- 
przemysłowienia, to ogrom 
ne straty wojenne, szcze­
gólnie straszliwe wynisz­
czenie biologiczne narodu.

Musieliśmy — jako 
kraj średniej wiel­
kości — podjąć i zre 

alizować szeroki program 
budowy przemysłu o zróż 
nicowanej strukturze. Tyl­
ko w ten sposób mogła 
powstać krajowa baza eko 
nomiczna, na której mo-

branż, które wytwarzają 
środki produkcji, nie słu­
żące bezpośrednio rynko­
wi. Taka właśnie jest lo­
giczna i ekonomicznie u- 
zasadniona kolej rzeczy: 
najpierw produkcja, potem 
konsumpcja. Aż do końca 
lat sześćdziesiątych na 
znacznie skromniejszą ska 
lę realizowane były inwes 
tycje w przemyśle lekkim 
i spożywczym. Sytuację tę 
zmieniła radykalnie dopie­
ro strategia rozwojowa lat 
siedemdziesiątych. Warto 
wszakże zauważyć, iż jed­
nym z warunków powodze 
nia programu „konsump­
cyjnego” było stworzenie 
potężnej bazy przemysłów

Ale obok tych zjawisk- 
wybitnie niekorzystnych, 
u zarania Polski Ludowej 
pojawiły się nowe, które 
kazały z optymizmem pa­
trzeć na szanse szybkiego 
uprzemysłowienia. Oto zys 
kaliśmy szeroki dostęp do 
morza, wraz z możliwością 
rozwoju gospodarki mors­
kiej. Wielka rewolucja o- 

' światowa zapewniała do­
pływ coraz bardziej wart­
kiego strumienia specjalis 
tów. Wśród szans wymie­
nia się także zasoby natu­
ralne. Dzięki energicznym 
poszukiwaniom polska ba- 

surowcowa jest dziś bo 
gala i zróżnicowana.

Wojciech Wasilewski

A zatem miała Polska 
wszelkie dane do podjęcia 
industrializacji: ludzkie,
materialne i polityczne. Że 
by osiągnąć wysoki poziom 
uprzemysłowienia w krót­
kim czasie, sięgnęliśmy 
do wszystkich dostępnych 
źródeł finansowania rozwo 
ju przemysłu, korzystając 
z faktu społecznej własnoś­
ci środków produkpji i cen 
tralnego planowania. Dla 
sprawnego przebiegu uprze 
mysłowienia kapitalne zna 
czenie miała współpraca z 
ZSRR. W pierwszym okrę­

żna by później budować 
liczne programy płacowe, 
socjalne itd. Ale zanim do 
tego doszło, trzeba było 
sprostać owemu gigantycz 
nemu wyzwaniu: w ciągu 
kilku lat zbudować całe 
branże produkcyjne, setki 
fabryk. A przecież w gos-' 
podarce cudów nie ma. 
Zawsze pojawia się pro­
blem kosztów rozwoju. 
Nieraz były one ponad 
miarę, nieraz rwały się 
plany. Kilkakrotnie trzeba 
było zmieniać priorytety. 
Ale w rezultacie, już w 
pierwszej fazie „sześciolat 
ki”, zrealizowaliśmy wiel­
kie przedsięwzięcia in­
westycyjne w górnictwie, 
hutnictwie żelaza i metali 
nieżelaznych oraz w pod­
stawowych branżach prze 
mysłu elektromaszynowe 
go, chemicznego i ma­
teriałów budowlanych.

Już z tego wyliczenia wy 
nika, że postawiliśmy w 
pierwszej kolejności na 
rozwinięcie przemysłu wy­
dobywczego oraz tych

podstawowych, w tym e- 
lektromaszynowego, który 
jest dziś w stanie rozwi­
nąć masową wytwórczość 
samochodów, pralek itp. 
towarów rynkowych.

Lista dziedzin i branż, 
które rozwinęły się bądź 
w ogóle powstały w wyni­
ku podjęcia industrializa­
cji, jest ogromna. Znajdu­
ją się na niej nowe okręgi 
węglowe, nowe zagłębia 
siarki i miedzi, a także o- 
środki energetyczne, huty 
żelaza, cementownie, huty 
cynku i aluminium.

TO było owo mini­
mum niezbędne do
tego, by przeobrazić 

strukturę sp-ołeczno-gospo 
darczą kraju. Później na 
czoło priorytetów gospo­
darczych wysunął się 
przemysł elektromaszyno­
wy, a ściślej jego branże 
przetwórcze, i chemiczny. 
Są one, zdaniem fachowr 
ców, nośnikami postępu. I 
tu lista obiektów i nowych

® Dokończenie ze str. 1 
ście się w gminie na wypa 
dek, gdy maszyna odmówi 
posłuszeństwa?

— Robotom polowym to­
warzyszyć będą podczas 
żniw 3 pogotowia technicz­
ne, przygotowane przez 
SKR. Każdemu z nich wy­
znaczono pod op.ekc park 
maszynowy w konkretnym 
rojone gminy. Zgromadzo- • 
no też zestawy, potrzebnych 
w razie awarii, części za­
miennych. Dodatkowe zmia 
ny uruchomione zostały we 
wszystkich spółdzielnia- 
nych warsztatach napraw­
czych.

Niezależnie od tego. nad 
technicznym zabezpiecze­
niem żniw czuwać będzie 
w naszej gminie Państwo­
wy Ośrodek Maszynowy. 
Większość z naszych kom­
bajnów" stanowią maszyny 
nowe. jeszcze w okresie 
gwarancyjnym. Do POM 
należy właśnie zapewnienie 
sprawmości tego sprzętu.

— W okresie żniw rolni 
cy przez większą część dnia 
zaangażowani będą przy 
pracach polowyćh. Droga 
będzie wówczas każda po­
godna chwila. Jak przygo­
tował się do tego okresu 
gminny handel? Czy zadba 
no o to, aby rolnicy nie 
tracili na próżno czasu w 
poszukiwaniu podręcznych 
narzędzi, drobnych części 
do maszyn czy też podsta­
wowych artykułów żywnoś 
cię wy eh?

— Gminna Spółdzielnia 
zatroszczyła się o to, aby 
zaopatrzyć swoje magazy­
ny w odpowiednie zapasy 
artykułów żywnościowych 
pierwszej potrzeby, napo­
jów chłodzących, jak rów­
nież najprostszych narzędzi 
gospodarczych i części do 
sprzęłu żniwnego- Są one 
już dostępne w każdym 
sklepie wiejskim. Ścisłe 
przestrzeganie harmonogra 
mów dostaw towarów do 
sklepów zapewni właściwe 
zaopatrzenie mieszkańców 
gminy.

W tym też celu godziny 
otwarcia placówek handlo­
wych. jak również czas pra 
cy prywatnych punktów 
rzemieślniczych, ustalone zo
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stały zgodnie z życzeniami 
mieszkańców poszczegól 
nych wsi. Natomiast na wy 
padek nieprzewidzianej ko­
nieczności zamknięcia da­
nego sklepu, GS zobowiążą 
ła się zapewnić mieszkań­
com obwoźną sprzedaż pod 
stawowych artykułów.

Na pierwsze dostawy ziar 
na oczekują już także 3 
punkty skupu GS. Aby 
usprawnić jego odbiór, w 
rejonie Banina, gdzie w 
punkcie skupu nie ma zbyt 
dobrych warunków do ma­
gazynowania zbóż. planuje 
się w 30 proc. odbierać je 
i wysyłać do elewatorów 
bezpośrednio od rolników. 
Nie zapowiada się zatem, 
że gospodarze z tej części 
gminy będą musieli jechać 
ze zbożem aż do samego 
Żukowa.

— Ważną sprawą jest 
przy tym wszystkim zapew 
nienie rolnikowi odpowied­
niej informacji...

— W każdym sołectwie, 
na specjalnej tablicy infor 
macyjnej, umieszczone zo­
staną wiadomości o tym, 
gdzie rolnik może zwrócić 
się z prośbą o usługę, gdzie 
zorganizowano dyżury i 
gdzie wykonywane są na­
prawy sprzętu, w jakich 
godzinach są otwarte skle­
py oraz, co w nich można 
nabyć itp.

— Położone za rogatkami 
Gdańska Żukowo należy do 
najbardziej uprzemysłowio 
nych gmin województwa. 
W jaki sposób do batalii o 
chleb włączają się inne za­
kłady pracy, działające na 
waszym terenie, a nie zobo 
wiązane bezpośrednio do 
obsługi rolnictwa?

Z pomocą żniwiarzom w 
zakresie obsługi technicz­
nej zadeklarowało się Przed 
siębiorstwo Instalacyjno- 
- Montażowe Budownictwa

Rolniczego. Zakłady Dro­
biarskie natomiast obiecały 
użyczyć w razie potrzeby 
swoich środków transportu.

— Jak co roku, również i 
teraz bardzo liczymy na 
młodzież. Jej pomoc po­
trzebna jest na polach kil­
kunastu rolników indywidu 
alnych — starszych już 
wiekiem ludzi, schorowa­
nych i samotnych. Zarów­
no członkowie Zarządu 
Gminnego ZSMP, jak i mło 
dzi ludzie z poszczególnych 
kół zakładowych, zobowią­
zali się udzielić im wspar 
cia. W ub. roku nasza gmi­
na z obopólną korzyścią na 
wiązała współpracę z Za­
rządem Portu w Gdańsku. 
Z pomocą w czasie żniw 
przyjdą nam również mło­
dzi prrtowoy.

— Czy pomyślano w gmi 
nie także o opiece nad naj 
młodszymi aby ich rodzice 
mogli spokojnie pracować 
w polu?

— W okresie żniw czyn­
nych będzie oczywiście 5 
stałych przedszkoli. Od nie 
dawna dołączyło do nich 5 
aziecińców sezonowych. Dla 
ok. 400 maluchów zapew­
niona została w ten sposób 
dobra opieka.

Reasumując do tegorocz­
nych żniw przygotowano 
się z dużą troską i zapobie 
gliwością. Mając w gminie 
wielu z a an g ażow an ych lu­
dzi, nie szczędzących trudu, 
można liczyć na wspólne 
pokonanie ewentualnych 
trudności 1 na powodzenie. 
Ponadto dla wytworzenia 
szlachetnej rywalizacji w 
batalii żniwnej prowadzone 
będą różnorodne formy 
współzawodnictwa — bry­
gadowego i indywidualne­
go.

branż jest imponująca. 
Znajduje - się na niej prze 
mysł okrętowy, motoryza­
cyjny przemysł łożysk tocz 
nych i elektronika. A obok 
tego przemysł farmaceu­
tyczny, petrochemiczny, fa 
bryki kwasu siarkowego 
itd. Aby nie odnieść myl­
nego wrażenia, że w minio 
nych latach całkowicie po 
minięto w inwestycjach 
konsumpcję, dodajmy, iż 
przecież wybudowaliśmy 
wielkie kombinaty włó­
kiennicze w Fastach, w 
Piotrkowie, w Zambrowie, 
Gorzowie i Toruniu, fa­
bryki obuwia w Nowym 
Targu i Słupsku, zakłady 
mięsne i przetwórnie owo­
cowo-warzywne.

Z kraju surowcowej mo­
nokultury awansowaliśmy 
do grupy średnio rozwinię 
tych państw świata.

Społeczne skutki i kon 
sekwencje industrializacji 
objęły — by wymienić jed­
nym tchem — zagwaranto­
wanie milionom obywateli, 
zwłaszcza migrującym ze 
wsi, konstytucyjnego pra­
wa do pracy, pełne zatrud 
nienie, urbanizację kraju, 
coraz lepsze zaspokojenie 
potrzeb w dziedzinie świad 
czeń społecznych. W cią­
gu jednego pokolenia pod­
woiła się w Polsce lud­
ność zamieszkała w mias 
tach. Cóż to oznacza? Mię 
dzy innymi daje wyobrażę 
nie o skali wysiłku zwią­
zanego z „zagospodarowa­
niem” milionowych rzesz, 
przechodzących z przelud­
nionego w okresie między 
wojennym rolnictwa do 
pracy w przemyśle.

Bez utworzenia wielko­
przemysłowej klasy ro­
botniczej, wypracowującej 
wartości i dobra material­
ne, nie do pomyślenia by­
łaby też realizacja głów­
nego celu gospodarowania, 
jakim jest wzrost poziomu 
życia narodu. Nowe miejs 
ca pracy oznaczały bowiem 
nowe źródło dochodów spo 
łeczeństwa. Z drugiej stro 
ny uprzemysłowienie uczy 
niło owe dochody realny­
mi, bo zapewniło niezbę­
dną podaż towarów. Wy­
starczy uświadomić sobie 
fakt, że już ponad 90 
proc. całego zapotrzebowa­
nia na towary pokrywa 
przemysł.

Wielki program uprze­
mysłowienia realizowany w 
okresie jednego pokolenia 
stworzył zupełnie nową 
Polskę.

Rozmawiała:
MARIA TOKARSKA

CZY osiągnięty po­
ziom rozwoju mógł 
zadowolić? Nie. Dość 

nam jeszcze daleko; mimo 
zmniejszenia dystansu, by 
ło do czołówki krajów u- 
przemysłowionych. I dlate 
go właśnie w dekadzie 
1971—80 kontynuujemy 
dalszy szybki rozwój prze­
mysłu. Mając nieporówna­
nie większe środki, niż na 
początku drogi, uwzględnia 
my też kierunki, jakie wy 
nikają z rewolucji nauko­
wo-technicznej, oraz nie 
zaniedbujemy rozwijania 
społecznej konsumpcji. 
Równowaga w tym wzglę 
dzie je^t głównym warun­
kiem harmonijnego roz­
woju.

Pojawiają się wszakże 
nowe okoliczności takie, 
jak wyczerpywanie się 
zasobów pracy, bariery su 
rowcowe itp. Dlatego o- 
becna faza industrializacji 
dokonuje się pod hasłami 
zwiększenia społecznej wy 
dajności pracy i poprawy 
efektywności gospodaro­
wania. Ale tego rodzaju 
„jakościowe” uprzemysło­
wienie możliwe jest, bo w 
minionych latach stworzy­
liśmy jego podstawy. Na 
nich też budujemy nowy 
kształt Polski.

:

W gdyńskim porcie. Fot. W. Nieżywiński

Trzy razy w plenerze
PO RAZ PIERWSZY: 

„SKARSZEWSKIE 
SOBÓTKI”

Skarszewy są miastecz­
kiem niedużym, ale schlud 
nym i bardzo sympatycz­
nym — takie przynajmniej 
sprawiają wrażenie na 
przybyszu, a że nie jest to 
li tylko subiektywne odczu 
cie, świadczy o tym tytuł 
„Mistrza Gospodarności” 
województwa gdańskiego, 
który Skarszewy zdobywa­
ły już ośmiokrotnie. Tytuł 
taki zobowiązuje, nic za­
tem dziwnego, że miasto 
ma ambicje. Do ambicji 
tych należy organizowanie 
co roku imprezy plenero- 
wei pod nazwą „Skarszew­
skie Sobótki”. Jako że mia 
sto ma w herbie św. Jana, 
obchodzone są one w noc 
świętojańską, kiedy to — 
jak nakazuje obyczaj —pu 
szcza się wianki po wodzie, 
a dziewczęta wróżą, której 
los przyniesie rychłe za- 
mążpójście.

W tym roku „Skarszew­
skie Sobótki” miały konku 
rencję nie do odparcia — 
półfinałowe i finałowe me 
cze „Mundialu 78”. Posta­
nowiono zatem nie konku­
rować z nimi, a włączyć 
je do programu imprezy. 
Kto nie miał telewizora, 
mógł wysłuchać transmisji 
z głośników umieszczonych 
na stadionie. A po me­
czach — punkt kulminacyj 
ny sobótek: widowisko ob­
rzędowe, nawiązujące do 
prasłowiańskich tradycji. 
Z mroków wzgórza, góru­
jącego nad stadionem, wy- 
svnala się na murawę chma 
ra dziewcząt i chłopców, 
odzianych w płócienne sier 
mięgi, z pochodniami i 
wiankami w rękach. Roz­
poczęły się tańce i śpiewy, 
potem rozpalono trzy ol­
brzymie ogniska — kiedy 
już ogień wypłoszył na do 
bre zimę i wszelkie smut­
ki i rozpoczęła się ogólna 
zabawa, a wartką Wietci- 
są płynęły sobie wianki, 
mrugając filuternie do roz­
bawionych i zaprawionych 
już nieco piwkiem (dotyczy 
to głównie męskiej poło­
wy) mieszkańców dostoj­
nych zazwyczaj Skarszew.

Imprezy plenerowe —nie 
tylko zresztą u nas — łą­
czą w sobie zazwyczaj kil­
ka elementów. Są nimi 
głównie: folklor, zabawa, 
handel i gastronomia. Zna­
na to bowiem od wieków 
prawda, że człowiek, który 
otrzyma strawę i dla du­
cha i dla ciała łatwiej roz­
stanie się z pieniędzmi, 
niż gdyby był głodny i zły. 
W Skarszewach nie zlekce 
ważono tej prawdy ł po no 
cy świętojańskiej pełnej 
wrażeń, posilić się można 
było bądź to pysznymi kieł 
basami z tamtejszej masar

ni, bądź też grochówką z 
kotła.

A następnego dnia na 
rynku odbywał się kier­
masz handlowy co się zo­
wie, któremu towarzyszyły 
występy artystyczne, głów­
nie okolicznych zespołów 
amatorskich. Czego tu nie 
było! I porcelana z „Lubią 
ny” i sprzęt radiofoniczny, 
którego darmo by szukać 
w sklepach Gdańska, i dzie 
cięce trykotaże, i wiele in­
nych naprawdę atrakcyj­
nych towarów. Pisząca te 
słowa sama przytargała do 
domu pięć słoików mary­
nowanej węgierskiej papry­
ki, której nie uświadczysz 
w trójmiejskich super- 
magazynach.

Czytający tę relację u- 
znać ją może za zbyt opty­
mistyczną. Wszystkich nie-

cudeńka, kupić chleb wiej 
ski z piekarni mistrza Jas­
trzębskiego, a jeżeli ktoś 
miał już wiele szczęścia — 
nabyć wyplataną kobiałkę, 
to przecież wyjeżdżało się 
z Wdzydz z uczuciem pew 
nego niedosytu.

W zasadzie egzamin zda 
ła jedynie gastronomia i 
występy zespołów folklory­
stycznych. Nie wiem, kto 
kwalifikuje do udziału w 
jarmarku rzemieślników, 
wiem jednak z pewnością, 
iż wielu „twórców” nie po­
winno się tu w ogóle zna­
leźć. Co robił tu np. pan, 
sprzedający ohydne korze- 
nio-butelki z mizdrzącymi 
się na nich — ciarki prze­
chodzą! — naklejkami od 
zagranicznych trunków? Al­
bo „pięknościowe” domki 
inkrustowane muszelka-

Aleksandra Paprocka

dowiarków namawiam za­
tem — jedźcie w przysz­
łym roku do Skarszew 
(tym bardziej, że z niewia­
domych przyczyn w Gdań­
sku zaniechano puszczania 
wianków po Motławie w 
noc świętojańską), a prze­
konacie się sami!

PO RAZ DRUGI:
JARMARK WDZYDZKI
Jest to najpopularniej­

sza z letnich imprez plene 
rowych, odbywających się 
w naszym regionie. Przy­
znać jednak muszę, iż po 
ubiegłorocznym jarmarku 
jechałam na nią w tym ro 
ku pełna obaw i niedo­
brych przeczuć. Na szczę­
ście obawy te — przynaj­
mniej w części — okazały 
się nieuzasadnione.

Jarmark Wdzydzki od by 
wa się na terenie Kaszub­
skiego Parku Etnograficz­
nego. To w zasadzie za­
łatwia organizatorom spo 
rą część roboty. Gdyby na 
wet niczego nie oferować 
przyjeżdżającym do Wdzydz 
gościom, zawsze atrakcją 
będzie dla nich zwiedzanie 
skansenu. Jeżeli do tego 
dodać kilka stoisk zbioro­
wego żywienia oraz twór­
ców ludowych, proponują­
cych swoje wyroby, a na 
estradzie zaprezentować ze 
społy folklorystyczne, to 
właściwie zdawać by się 
mogło, iż niczego już do 
szczęścia — poza słonecz­
ną pogodą — brakować nie 
powinno.

A jednak brakuje. Bo mi 
mo iż w ciągu tych dwóch 
dni obejrzeć można było 
wszystkie nieomal zespoły 
regionalne z okolic, przyj­
rzeć się artystom rzemieśl­
nikom, którzy na naszych 
oczach wytwarzali swoje

mi? A o owe wspomniane 
kobiałki, które jako jedy­
ny przywiózł w bagażniku 
rzemieślnik spod Słupska, 
bić się trzeba było...

Czego jednak brakuje 
Jarmarkowi Wdzydzkiemu 
najbardziej? Moim zda­
niem — widowiska plene­
rowego podobnego w cha­
rakterze do tego ze „Skar­
szewskich Sobótek”. Było ta 
kie zresztą przed laty pod­
czas pierwszego jarmarku, 
organizatorom jednak ja­
koś skrzydła opadły... A 
wszak dansing w motelu 
„Pod Niedźwiadkiem” nie 
wydaje się być godziwą re 
kompensatą.

PO RAZ TRZECI: 
„WYZWOLINY 
KOSIARZA”

Jest to dziecko najmłod­
sze — impreza odbyła się 
w tym roku we wsi Ostrzy 
ce koło Somonina po raz 
pierwszy — i zdaje się, iż 
wylano je, niestety, razem 
z kąpielą. Pomysł zorgani­
zowania tej imprezy jest 
znakomity, inicjatywa z 
pewnością godna poparcia. 
Wieś Ostrzyce położona 
jest w jednym z najpięk­
niejszych zakątków Pojezie 
rza Kaszubskiego — nad Je 
ziorem Ostrzyckim, które­
go brzegi porasta stary bu 
kowy las, a w wodzie od­
bija się Wieżyca — ma też 
niemałe osiągnięcia w roz­
woju bazy turystycznej, za 
co w ubiegłym roku zaję­
ła trzecie miejsce w kon­
kursie na najlepszą wieś 
letniskową naszego regio­
nu. Władze gminne i oko­
liczne przedsiębiorstwa do­
łożyły wszelkich starań i 
pracy, aby impreza się u-

dała. Co zatem zadecydo­
wało o niepowodzeniu?

Drukowany program „Wy 
zwolin kosiarza” obiecywał 
wiele: tytułowe widowisko 
obrzędowe, ognisko regio 
nalne, wystawę sztuki lu­
dowej, pokaz płetwonur 
ków Marynarki Wojennej, 
dyskotekę, konkurs na naj 
ciekawszy wystrój jadło­
dajni w zagrodzie 1 naj 
smaczniejsze danie kaszub 
skie o nagrodę naczelnika 
gminy, kiermasz handlowy 
oraz wiele jeszcze innych, 
nie mniej interesujących a- 
trakcji. W praktyce wyglą 
dało to następująco: wido 
wisko obrzędowe „Wyzwó­
lmy kosiarza” trwało kró­
cej niż wywiad z jego au­
torem, w sumie coś około
10 minut; na wystawę sztu 
ki ludowej złożyło się kil­
ka serwetek z haftem ka­
szubskim, stare żelazko, 2 
krzesła z okresu między­
wojennego i parę innych 
eksponatów, których naz­
wać nie umiem; o pokazie 
płetwonurków, ze względu 
na wpajany mi ód dzieciń­
stwa szacunek dla mundu­
ru, nie wspomnę; konkurs 
na najlepsze danie kaszub 
skie nie odbył się w ogó­
le, jako że jadłodajnia (a 
właściwie kiosk gastrono­
miczny) była jedna, a ze 
„specjalności” regional­
nych podawano tu jedynie 
plińce (czyt.: placki ziem 
niaczane) i jajecznicę po 
kaszubsku (czyt.: jajeczni­
ca na boczku); kiermasz 
handlowy markowało kil­
ka budek, oferujących ni 
wo i herbatniki; ognisko 
paliło się płomieniem wy 
sokim, ale... w pełnym słoń 
cu i ku zgrozie właścicie
11 namiotów, które stały w 
pobliżu na polu biwako­
wym... I tak wyliczać moż 
na by jeszcze dalej.

Organizatorzy „Wyzwolin 
kosiarza” przeczytawszy te 
słowa będą zapewne rozgo­
ryczeni. Chcieli przecież 
jak najlepiej, włożyli w ca 
łe przedsięwzięcie dużo 
pracy. Tylko, że dzisiaj za 
organizowanie tego typu 
imprez muszą brać się za 
wodowcy, nie amatorzy...

WNIOSKI KOŃCOWE:
O BARDZIEJ STARANNE 

PRZEKUWANIE IDEI 
W CZYN

Potrzeba organizowania 
imprez plenerowych nie 
podlega dyskusji. Stwarza­
ją one doskonałą okazję 
do popularyzowania folklo 
ru, do prezentowania do­
robku i osiągnięć okolic, w 
których się one odbywają, 
ich funkcja zabawowo- 
rozrywkowa jest również 
nie do pogardzenia. Wymów 
na jest też ilość osób, u- 
• Dokończenie na str, 6
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ocjalistyczna Kuba we­
szła w 20 rok istnienia. Do­
konania i przeobrażenia te­
go kraju do dziś budzq podziw i 

szacunek wielu narodów świata. Kie 
dy 1 stycznia 1959 roku ostatecznie 
upadły dyktatorskie, antynarodowe, 
całkowicie podporządkowane impe­
rializmowi USA rzqdy Fulgencia Ba- 
tisty — kraj stanął przed bardzo 
trudną próbą. Miarą trudności mo­
że być fakt, że kraj ten - wówczas 
rolniczy — importował z USA ponad 
80 proc. żywności. Jedynie 11 proc. 
rodzin chłopskich piło mlel(0, zaled­
wie 4 proc. jadło mięso. Poza kil­
koma na* VsT 'f.l miastami kraj 
nie wiedztoł, co to znaczy elektry­
czność.

mysłu można wytłumaczyć tym, że 
etap nosilonej industrializacji przy­
gotowano już w pierwszych latach 
władzy rewolucyjnej. Wymieńmy pay 
kładowo wielki kombinat hutniczy 
wykorzystujący bogate złoża niklu w 
Punta Gordo. W Santiago de Cu­
ba powstaje kombinat tekstylny, któ 
ry produkować będzie rocznie 80 
tys. m kw. tkanin. Powstają nowe 
fabryki nawozów sztucznych, wytwór

udziale w rozwiązywaniu wielkich za 
dań. Obecnie zajmuje się przede 
wszystkim racjonalizacją wszystkich 
paedsięwzięć, ulepszaniem funkcjo­
nowania gospodarki. Kuba przy 
swoim dynamicznym rozwoju gospo­
darczym stała się interesującym par 
tnerem rozwiniętych krajów kapita­
listycznych. Wymiana handlowa z 
nimi stanowi obecnie 30 proc. obro­
tów.
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Naród kubański rozpoczął budo­
wanie niezależności państwowej i 
gospodarczej, nastąpił okres grun­
townych przeobrażeń społecznych i 
kulturalnych. Pomimo amerykańskiej 
blokady, socjalistyczna Kuba - dzię 
ki pomocy Związku Radzieckiego i 
innych krajów socjalistycznych — nie 
tylko nie załamała się gospodarczo, 
ale zaczęła odnosić budzące -*odziw 
sukcesy.

Szybkie postępy kubańskiego prze

nie opon, zakłady mas plastycznych. 
Trwa również intensyfikacja kubań­
skiego rolnictwa. Dzisiaj żniwa trzd 
ny cukrowej oznaczają corocznie 
600 nowych kombajnów zastępują­
cych - potrzebną gdzie indziej — 
pracę człowieka. Do roku 1985 na­
stąpi całkowita mechanizacja tych 
żniw.

W pierwszych tacach po zwycię­
stwie rewolucji naród kubański kon­
centrował się na podstawowych pra 
hiernach rozwojowych, na mo*owym

O ile rozwój przemysłu można 
mierzyć liczbami, wskaźnikami, o ty­
le nie sposób obliczyć znaczenia 
zwycięskiej walki Kubańczyków z za 
cofaniem społecznym i kulturalnym. 
Kuba jest jedynym krajem zachod­
niej półkuli, w którym zlikwidowano 
analfabetyzm. Powstają ciągle licz­
ne obiekty służby zdrowia, wiele in­
stytucji kulturalnych, nowe szkoły.

Jako pierwszy kraj Ameryki Ła­
cińskiej Kuba wprowadziła ustawo­
we równouprawnienie kobiet. Aktyw

nq działalność oświatową, zwłaszcza 
na wsi, prowadzi największa orga­
nizacja kobieca — Federacja Kobiet 
Kubańskich.

Zagadnieniem, któremu warto po­
święcić większą uwagę, jest ogrom­
ny udział młodzieży kubańskiej w 
przemianach gospodarczo-społecz­
nych swojego kraju. Awangardą ru­
chu młodzieżowego jest Związek 
Młodych Komunistów — UJC, utwo­
rzony 4 kwietnia 1962 r. Najwięk­
szym dokonaniem młodych Kubań­
czyków - które stało się ogólnie 
znane na całym świecie — jest za­
gospodarowanie wyspy Pinos. Na 
miejscu downych moczarów i nie­
użytków powstał tam kwitnący o- 
gród. Młodzież nadal opiekuje się 
Pinos, która nosi nazwę „wyspy mło 
dości".

Kubańskie dokonania sprawiają, 
że głosu Kuby świat wysłuchuje dziś 
z uwagą, zwłaszcza kraje Ameryki 
Łacińskiej, dla których jest ona wzo 
rem szybkiego rozwiązywania najbar 
dziej nurtujących problemów. Jed­
nym i przejawów tego stało się przy 
znanie Kubie zaszczytnej roli gos­
podarza XI Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów.

(8. B.)

Rozmaitości
kulturalne
20-iecie BWA w Olsztynie
Przed 20 laty powstało w 

Olsztynie Biuro Wystaw Arty­
stycznych. W skromnym salo­
nie na zamku olsztyńskim 
biuro zorganizowało wiele 
wystaw, zarówno plastyków 
miejscowych jak i twór­
ców z innych ośrodków. 
Warunki działalności placówki 
zmieniły się radykalnie przed 
ó laty, po przekazaniu jej no­
wego, obszernego salonu w 
budynku Planetarium Lotów 
Kosmicznych. Liczba wystaw 
zwiększyła się z kilku w pier­
wszym okresie do ok. 20 rocz­
nie obecnie, a salon odwie­
dza co roku ponad 200 tys. 
osób. Olsztyńskie BWA pro­
wadzi także przeszło 30 tzw. 
punktów wystawienniczych na 
terenie województwa — w klu­
bach „Ruchu", PGR, do­
mach kultury, szkołach, świet­
licach zakładów pracy i jed­
nostkach wojskowych. Od 5 
lat biuro współpracuje z PGR 
Garbno, organizując tam ple­
nery plastyczne, wystawy, spot 
kania z artystami. W roku bie 
żącym, a więc jubileuszowym 
odbyła się staraniem olsztyń­
skiego BWA m. in. ogólno­
polska wystawa dawnej i 
współczesnej satyry polskiej, 
targi sztuki współczesnej „Con 
tart-78”.

Przed 450-leciem urodzin 
Jana Kochanowskiego

Niezmienna od 15 lat 
skromna ekspozycja o charak 
terze oświatowym w Muzeum 
Jana Kochanowskiego w Czar 
nolesie, ma być zastąpiona 
wystawą bardziej reprezenta­
tywną, godną pamięci wielkie 
go poety polskiego. Muzeum 
ma ukazać postać Jana z 
Czarnolasu na tle polskiego 
renesansu i będzie się skła­
dać z eksponatów auten­
tycznych z tej epoki, m. in. 
rękopisów i pierwodru­
ków oraz z odlewów rzeźb i 
kopii dzieł sztuki, jak też 
ze współczesnych prac plas­
tycznych. Sprawy te oma­
wiano podczas niedawnego 
sympozjum, zorganizowanego 
przez Muzeum Okręgowe w 
Radomiu z udziałem przed­
stawicieli największych muze­
ów polskich. Poczynania te 
wiążą się z przygotowaniem 
ogólnonarodowych obchodów 
450-lecia urodzin Jana Kocha 
nowskiego w 1980 r.
Teatr Lalki i Aktora w Opolu 

- dzieciom
Teatr Lalki i Aktora im. A- 

iojzęgo Smolki w Opolu od 
dłuższego już czasu pomaga 
dziecięcym teatrzykom lalko­
wym, organizując konkursy no 
najciekawsze spektakle oraz 
na najładniejsze lalki. Z pomo­
cą przychodzą aktorzy, plastycy 
oraz reżyserzy opolskiego te­
atru. Ostatnia taka impreza 
odbyła się z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka. Naj­
ładniejsze lalki wykonane 
przez dzieci zostały ekspono­
wane w witrynach sklepowych 
w centrum Opola. Od jesie­
ni ub. roku na łamach „Try­
buny Odrzańskiej” ukazuje 
się raz na 3 tygodnie gazetka 
dla najmłodszych „Zuch Opól 
ski”, redagowana przy udzia­
le dzieci interesujących się 
teatrem. Oryginalną formą by 
ła prowadzona do wakacji na 
łamach tej gazetki „Zuchowa 
Szkoła Teatralna”. Kierownik 
artystyczny Teatru Lalki i Akto 
ra Zygmunt Smandzik w przy­
stępnie pisanych oraz odpo­
wiednio ilustrowanych artyku­
łach zapoznawał młodych czy 
telników ze sposobami robie­
nia lalek, posługiwania się 
nimi itp. Na zakończenie roku 
szkolnego ogłoszono konkurs 
pt. „Bawimy się w teatr", w 
którym uczestniczyło kilkana­
ście zespołów z terenu woje­
wództwa. Główne trofeum — 
komplet lalek do sztuki Jani­
ny Porazińskiej „Koziołeczek” 
wykonane w Teatrze Lalki i 
Aktora przypadły zuchom z 
teatrzyku „Rumcajs” w Rogo- 
wie Opolskim.

Rewaloryzacjo 
starego Łowicza

Rozpoczęto pierwszy etap 
prac związanych z rewalory­
zacją jednego z najbogat­
szych w zabytki miast na Ma­
zowszu — Łowicza w woj. skier 
niewickim. Łowicz, obchodzą­
cy w br. 680-!ecie nadania 
praw miejskich posiada wie­
le budowli z XVI i XVII wie­
ku, a wśród nich kolegiatę 
oraz stare kamienice. W skład 
przywracanego do dawnej 
świetności starego Łowicza 
wejdzie ponad 100 zabytko­
wych obiektów m. in. zespół 
budynków dawnej poczty kon­
nej, zespół pałacowy, dzwon­
nice, bramy, domy mieszczań­
skie itp. Zgromadzono już wie 
le dokumentów obrazujących 
rozwój miasta, materiałów 
źródłowych, kartograficznych 
i fotograficznych. Prowadzone 
są także badania archeolo­
giczne.

Galeria sztuki
w gorzowskim „Stilonie”
Muzeum Zakładów Włókien 

Chemicznych „Chemitex- 
-Stilon” w Gorzowie 
Wielkopolskim gromadzi
nie tylko eksponaty obra­
zujące tradycje oraz obecna 
produkcję fabryki, ale staje 
się swego rodzaju galerią 
sztuki, gdzie artyści amatorzy 
rekrutujący sie spośród zało­
gi mogą prezentować publi­
czności swój dorobek. Obec­
nie w muzeum odbywa się w/ 
stawa prac Fabiana Jakuszy- 
ka - z zawodu matematyka, 
pracownika zakładowego o- 
środka przetwarzania danych. 
Na wystawie zgromadzono po 
nad 100 grafik i akwarel sta­
nowiących ubiegłoroczny do­
robek uzdolnionego artysty.
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Trąby, bębny i puzony

trqbki i puzony, najbar­
dziej głośne i najbardziej 
błyszczące.

Robią też dobrą propa­
gandę dobrej muzyki, wy­
pełniając zresztą dotkliwą 
lukę, jaka jest w wycho­
waniu muzycznym społe­
czeństwa. Docierają więc 
do najdalszych marynar­
skich garnizonów, zapra­
szani są przez młodzież 
gdyńskich szkół. A nie od 
mawiają prawie nigdy ni­
komu...

wych podoficerów, uzupel 
niają ich, zdobywający do 
piero pełne kwalifikacje 
muzyczne i wojskowe ele­
wi i żołnierze służby za­
sadniczej. Nie ma w tej or 
kiestrze czułych smyczków 
w zasadzie zbędnych dla 
wykonywania dziarskiej mu

To jedna strona meda­
lu wszystkim dobrze zna­
na. Kto wie jednak, czy 
nie ciekawsza (przynaj­
mniej z punktu widzenia 
melomana) jest koncerto­
wa działalność orkiestry,

Fotografował i

W. Nieżywiński

W latach pięćdziesią­
tych kapela otrzymała sta 
tus Orkiestry Reprezenta­
cyjnej Marynarki VJojen- 
nej i, przyznać to musi 
każdy, tak poziomem ar­
tystycznym, jak i znacze­
niem raz-po raz swej o- 
becności na muzycznej rna 
pie kraju, z powodzeniem 
pełni reprezentacyjne funk 
eye.

M
amy ao czynienia 
z firmą o nieba­
gatelnej trady­
cji. Kiedy w 1944 r. for­

mował się na Lubelszczyż 
nie Morski Samodzielny 
Batalion Zapasowy (proto­
plasta naszej Marynarki 
Wojennej), powstała i ba 
tafionowa orkiestra. Pierw­
szym jej szefem, jak przy­
pominają kroniki, by! star 
szy bosman Jan Wiszniew 
ski, a muzycy przeszli je­
szcze swój szlak bojowy, 
bo był to taki czas, że i 
Polihymnia musiała zamil­
knąć wśród szczęku oręża.

słuchać więc można mu­
zyki popularnej i rozryw­
kowej, ale także Szyma­
nowskiego, Bairda, Czyża, 
na/zet toccatę Bacha ma 
orkiestra w swym reper­
tuarze. Wśród współpracu­
jących z zespołem są śpię 
wacy operowi, w poprzed­
nich latach takie m. in. tu 
zy naszych scen, jak Ste­
fania Toczyska czy Jerzy 
Podsiadły. Stała praca nad 
podnoszeniem poziomu ar 
tystycznego owocuje laura 
mi w licznych konkursach 
(ostatnio II nagroda w 
krajowym przeglądzie or­
kiestr wojskowych). Czasu 
muzycy nie mają zbyt wie 
le - od początku roku wy 
stępowali już ok. 150 ra­
zy — ale grają coraz le­
piej i coraz piękniej.

stadionach prowadzą or­
kiestrę ludzie z mistrzo­
stwem operujący dostojną 
buławą. To tamburmajo- 
rzy: Mieczysław Barański
lub Zbigniew Kostrzewski. 
Trzon zespołu stanowi ka­
dra muzyków — zawodo-

zyki marszowej, zastępuje 
je bogata paleta instru­
mentów dętych: klarnety,

przy okazji której zespól 
ujawnia pełnię swych ar­
tystycznych możliwości. Po

55 muzykom przewodzi 
obecnie kapelmistrz kmdr 
por. Jerzy Barbarski, po­
maga mu por. Ireneusz 
Stromski. Podczas parad­
nych marszów, uroczystych 
capstrzyków, popisów na

kornety, oboje, rogi, tubv, 
flety, przede wszystkim zaś

„Autoportret”
Stanisławy Przybyszewskiej

CZEKIWANE z dużym 
zainteresowaniem nie 
tylko na Wybrzeżu „Lis 

ty” * Stanisławy Przybyszew- 
kiej, świetnej dramatopisar- 
ki polskiej okresu międzywo­
jennego, córki głośnego pi­
sarza Młodej Polski Stanisła­
wa Przybyszewskiego, ukazały 
się aktualnie w opracowaniu 
i przypisach Tomasza Lewan­
dowskiego w nader starannej 
redakcji oraz oprawie gra­
ficznej Wydawnictwa Mor­
skiego w Gdańsku. Jest to I 
tom dwutomowej. edycji „Lis­
tów” zawierających obfitą, za 
skakującą częstokroć kores­
pondencję od grudnia 1913 
do września 1929 r. (93 lis­
ty)-

Dzięki wybitnemu reżysero­
wi Jerzemu Krasowskiemu, 
który spowodował prawdziwy 
renesans dramaturgii gdań­
skiej pisarki krytyka zwróciła 
uwagę również i na niezwyk­
łość jej korespondencji.

Wyłania się z niej postać 
nieszablonowa i tragiczna, 
niezwykle skomplikowana psy­
chicznie na tle współczesnej 
obfitującej w stresy epoki. 
Wrocławski ośrodek telewizyj­
ny, po wystawieniu jednoak- 
towej sztuki dramatycznej 
Przybyszewskiej „Dziewięćdzie 
siąty trzeci” w styczniu 1969 r., 
wystąpił w październiku 1971 
r. z prapremierą widowiska 
telewizyjnego, opracowanego 
w oparciu o listy pt. „Sprawa 
Przybyszewskiej”, które, dzięki 
fascynującej sylwetce boha­
terki, odniosło niecodzienny 
sukces zapewniając wykonaw 
czyni tytułowej roli Marcie La 
wińskiej nagrodę „Złotego Ek 
ranu". Apel Jerzego Krasow­
skiego zamieszczony w posło- 
wru do „Dramatów” S. Przy­
byszewskiej (Wyd. Morskie 
1975) o wydanie drukiem bo­
gatej korespondencji Przyby­
szewskiej podjął młody nau­
kowiec poznański Tomasz Le­
wandowski, który z „Listów” 
uczynił przedmiot swej pracy 
doktorskiej. Owocem jego be­
nedyktyńskiej pracy nad upo­
rządkowaniem, skomentowa­
niem i opatrzeniem ich wszech

stronnie opracowanymi przy­
pisami jest właśnie wydany 
aktualnie I tom „Listów".

Czytelnikowi sugerują one 
przede wszystkim pewien spo­
sób rozumienia całości du­
chowego życia pisarki, pozwą 
łają tropić poszczególne eta­
py dramatycznych zabiegów o 
znalezienie miejsca w litera­
turze polskiej i europejskiej.., 
Wprawdzie listy rzucają wiele 
światła na nędzę jej gdań­
skiego bytowania, zawierając 
szokujący, bo neutralny i pe­
łen dystansu zapis skali do­
znań wywołanych przez głód, 
zimno i samotność, to jednak 
jako całość wnoszą one zni­
komą ilość informacji biogra­
ficznych sensu stricto.

Warto również przypom­
nieć, iż we wstępie do „Dra­
matów” Przybyszewskiej Ro­
man Taborski stwierdził m. in., 
iż „bezpośrednie kontakty z 
ludźmi w okresie gdańskim 
zastępowała autorce „Ther- 
midora” właśnie owa obfita 
korespondencja". Dzięki bo­
wiem gromadzonym przez nią 
kopiom maszynopisowym za­
chowały się m. in. teksty in­
teresujących listów Stasi do 
ojca, jak również do wielu 
ówczesnych luminarzy kultury 
i sztuki, a więc do A. Słonim 
skiego, L. Schillera, M. Gryzę 
wskiego, W. Zawistowskiego, 
F. Sobieniowskiego, J. Boro­
wej, H. Barlińskiej i S. Hel- 
sztyńskiego. Stanowią one czę 
sto obserwacje i refleksje na 
temat nurtujących dramatopi- 
sarkę zagadnień literacko-fi- 
lozoficznych, społecznych i po 
litycznych. Z korespondencji 
Przybyszewskiej wynika nie­
zbicie, iż śledziła ona pilnie 
życie polityczne Europy i kra­
ju czytając gazety polskie, 
niemieckie, francuskie i an­
gielskie. Po prostu pochłania­
ła liczące się wydarzenia, ut 
rwalając je w aktualnych re­
fleksjach na papierze. Listy 
jej obejmowały niekiedy kil­
kadziesiąt stron maszynopisu.

Przybyszewska pisaniem wal 
czy nieustępliwie z panoszą­
cym się złem.

JULIA ZIEGENHIRTE
*) Oryginały ogłoszonych przez Wyd. Morskie po raz pierw 

szy „Listów” znajdują się w archiwum PAN. Oddział w Po­
znaniu (sygn. PlII-52a). Spuściznę S. Przybyszewskiej zło­
żył w darze tej placówce prof, dr S. Heisztyński. autor i ini 
cjator szeregu prac poświęconych pisarce, a takie przedsię­
wzięć edytorskich;

Książka
SERIA „Współczesna Pro 

za Światowa" jest wy­
soko notowana na ryn­

ku czytelniczym. Niewypały 
zdarzają się tutaj rzadko, na 
ogół mamy do czynienia z 
bardzo dobrą literaturą. Tak 
też jest ze „Złym charakte­
rem” — opowiadaniami Jecn 
Stafford, pisarki znanej nam 
dotychczas z wyborów nowe­
listyki amerykańskiej. Kilka­
naście opowiadań zebranych 
w tomie „Zły charakter” u- 
możliwi polskim czytelnikom 
pogłębienie wiedzy o głów­
nych nurtach twórczości tej 
pisarki.

Większość opowiadeń Jean 
Stafford porusza charaktery­
styczny dla literatury amery­
kańskiej, a i nieobcy twór­
com innych krajów, problem 
wyobcowania współczesnego 
człowieka. Różnorodność
przyczyn alienacji sprawia, 
że ani na chwilę nie czujemy 
s ę znużeni tematem. Niekie­
dy boleśnie odczuwana przez 
bohaterów obcość jest tylko 
stanem chwilowym, przemija­
jącym w momencie powrotu 
do normalnych warunków, tak 
jak w opowiadaniu „Maggie 
Meriwether poznaje wielki 
świat” czy „Najzdrowsza 
dziewczynka w całym mieś­
cie”. W tych opowiadaniach 
najpełniej dochodzi do głosu 
humor sytuacyjny i słowny,

którym Stafford mistrzowsko 
operuje.

Przeważa jednak w „Złym 
charakterze” ton pesymistycz 
ny. Autorka stawia czytelni­
ka przed faktami, od których 
nie ma ucieczki w rzeczywis­
tość pozaliteracką. To, co 
spotyka bohaterów Jean Staf­
ford może też stać się na­
szym udziałem z tej prostej 
przyczyny, że takie właśnie są 
nasze czasy. Przypadki opi­
sane w „Dziwnej historii 
Beatrice Trueblood”, „Miłoś­
ci na wsi” lub w „Wyzwo­
leniu” uświadamiają nam w 
całej pełni, jak kruchy i mało 
odporny jest człowiek wobec 
siebie samego, swoich kom­
pleksów, utajonych w pod­
świadomości pragnień, wresz 
cie wobec mechanizmu zwa­
nego pamięcią. A przecież 
bohaterowie „Złego charakte 
ru” nie odznaczają się nad­
wrażliwością ani brakiem 
równowacji psychicznej. Są 
najzupełniej normalni i właś­
nie dlatego ich tragedie wy 
wierają na czytelniku tak 
wielkie wrażenie. Jeśli nawet 
trafi się szczęśliwe rozwiąza­
nie konfliktu, nie jest ono w 
stanie zmenić przeświadcze­
nia, że przed wyobcowaniem 
nie ma ratunku.

JOLANTA CZY2
Jean Stafford: „Zły charak­

ter”. Państwowy Instytut Wy­
dawniczy, Warszawa 1978, str.

312, cena 59 zł.

POTĘ2NY, a teraz głę 
boko zanurzony, tak 
że zrównał się prawie 

z pirsem paliwowym w Por 
cie Północnym, kadłub „Ka 
sprowego Wierchu” jeszcze 
drga i trzeszczy, ocierając 
się o dalby. Marynarze nie 
zdążyli dobrze dociągnąć 
cum i szpringów, gdy na 
pokład tankowca wchodzą 
już żołnierze WOP i eelrli- 
cy. Wiedzą, że załoga nie 
lubi tych formalności, więc 
starają się załatwić wszyst­
kie sprawy służbowe możli 
wie szybko i bezkolizyjnie.

Gdy z mostku rozlegnie 
się komenda „Tak, stoimy”, 
z pirsu zaczną opuszczać spe 
cjalny trap..Trwa to opusz­
czanie i trwa, jak by to śla 
mazarne urządzenie zostało 
zainstalowane specjalnie po 
to, aby denerwować tych 
oczekujących na pirsie i 
tych na pokładzie, którzy 
po długim, wyczerpującym 
rejsie dookoła Afryki wra­
cają wreszcie do kraju. 
14 lipca, gdy odwiedzam za 
łogę tego „najstarszego” w 
polskiej flocie dużego zbiór 
nikowca, powracał on już 
z trzecim w tym roku ła­
dunkiem ropy do kraju.

WRESZCIE trap do­
tyka delikatnie po­
kładu i na statek 

zaczynają wchodzić „oficje­
le” portowi, przedstawiciele 
różnych morskich serwi­
sów i służb. I oni pragną 
załatwić swoje sprawy jak 
najszybciej. Rodziny i oso­
by hprywatne” jeszcze cze­
kają. wymieniając na od­
ległość pozdrowienia, wraże 
nia z podróży, wieści „co 
tam słychać w domu...” Dy 
żurny oficer wpuszcza i 
mnie na pokład „Kaspro­
wego”. Melduję się u kapi­
tana Wacława Kaszubow- 
skiego. ale ten zajęty na­
wałem spraw służbowych 
zostawia mnie w salonie 
kapitańskim pod opieką 
małżonki.

Moje pierwsze informacje 
o rejsie są trochę nieformal 
ne. ale za to pełne barw­
nych szczegółów i spostrze­
żeń, jakie tylko kobieta 
uczynić może. Dowiaduję 
się więc, że załoga była 
sympatyczna i na statku 
przez cały rejs panowała ro 
dzinna atmosfera. Najlep­
szy dowoó że nikt nie zo­
stał ukarany nawet wpisem 
do dziennika. To jest waż­
ne w takim długim rejsie, 
dwa razy dookoła Afryki, 
praktycznie bez zawijania 
do portów. Bo tego maleń 
kiego portu Al Bakhr, na 
irackiej wysepce, praktycz 
nie nie można liczyć. I gdy 
by tak nie daj Boże, załoga 
była nieudana, to trudno 
sobie ten rejs wyobrazić...

Gdy zamierzam poplotko 
wać o małżonku — kpt. 
ż.w. Wacławie Kaszubow- 
skim — napotykam na dęli 
katny, wyczuwalny opór 
pani Lidii. Dowiaduję się 
tylko, że w 1948 r. ukończył 
nawigację w Państwowej 
Szkole Morskiej w Szczeci­
nie, że potem pracował w 
PRO i w pilotażu porto­
wym. a w 1960 r. zamu- 
strował w PŻM. Pływał na 
różnych statkach — przed 
„Kasprowym”, ale już po 
ukończeniu kursu dowodzę 
nia wielkimi jednostkami 
w Grenoble — na 30-tysięcz 
niku „Pieniny II”.

Wreszcie „pierwszy po 
Bogu” zdołał jakoś załat­
wić swoje sprawy i znużo­
ny zapewne ostatnimi wy­
darzeniami, przysiadł cięż­
ko w fotelu. Jego relacja 
jest lakoniczna, ale rzeczo­
wa.

Kasprowy wierch” 
(137 tys. DWT) ukoń- 
' ' czył swoją 19 podróż, 

przewożąc w ciągu minio­
nych 4 lat ok. 2 min ton 
ropy i 300 tys. ton zbóż. 
Gdyby ten rezultat porów 
nać z przewozami tej sa­
mej wielkości tankowców 
zachodnich, to uznać by go 
należało za rewelacyjnie do 
bry, przynajmniej pod

zdjęcia upamiętniające rejs 
wykonywał marynarz Bro­
nisław Klepczyńskl. Mary­
narz Jan Komar specialize 
wał się w pracach plastycz 
nych, motorzysta Ryszard 
Nowak konstruował mode­
le starych żaglowców, zaś 
marynarz Marian żarski 
zajmował się produkcją 
„papudraków”... To takie 
śmieszne ludziki modelowa

Jan Fiebig

względem „obłożenia ładun 
kiem” — komentuje ten 
fakt dyr. Zakładu Zbiorni­
kowców PZM w Gdyni — 
Marian Gasperowicz. Doda 
je przy tym, że jak dotąd 
nie było potrzeby „uwiążą 
nia” żadnego z naszych 
zbiornikowców, choć przy­
znaje. że zakład zysków nie 
przynosił...

Obecność dyr. Gasperowi 
cza kieruje naszą rozmowę 
na bardziej ogólne tory — 
wykorzystania olbrzymiej 
dziś w świecie floty tanków 
ców. Jaką zaś skalę pro­
blem osiągnął świadczy 
fakt, że „tonaż uwiązany” 
znów sięga na świecie 40 
min ton w tankowcach i 
52 min ton nośności we 
wszystkich statkach. Mimo 
to w trudnym I półroczu 
sześć dużych tankowców 
PŻM pracowało na rachu 
nek Polski i rozważana z 
początkiem roku koncepcja 
postawienia jednego z nich 
w Gdyni lub Gdańsku jako 
pływającego magazynu zbo 
żowego nie została — na 
szczęście — wprowadzona 
w czyn. Trzeci kwartał bę­
dzie jednak dla PŻM-ow- 
skiej floty zbiornikowców 
trudniejszy, w czwartym na 
tomiast sytuacja powinna 
się poprawić.

ZAŁOGI dokładają sta 
rań, aby obniżyć ko­
szty eksploatacji, 
szczególnie wysokie w przy 

padku trzech turbinowców 
zbudowanych w RFN (eks­
ploatacja zbiornikowców z 
silnikami dieslowskimi jest 
o 20—25 proc. niższa). Więc 
załoga „Kasprowego” idąc 
w balaście dookoła Afryki 
postanowiła czas wykorzy­
stać i wspólnie z wynajętą 
ekipą specjalistyczną (po­
między Dover i Cape Town) 
obrócić rurociągi ładunko­
we i balastowe, w celu 
przedłużenia ich trwałości. 
Zwykle takie prace przepro 
wadza się w porcie, ale dzię 
ki temu, że wykonano je w 
rejsie, a mycie zbiorników 
i rurociągów wzięła na sie 
bie załoga uzyskano ponad 
9 min zł oszczędności.

Kapitanowi Kaszubowskie 
mu trafiła się dobra załoga. 
Starszy oficer. Wojciech Po 
szumski szybko opanował 
operacje ładunkowe, a po­
nadto sprawnie kierował 
myciem rurociągów i zbiór 
ników. Doskonale wywiązy 
wali się ze swoich obowiąz 
ków I oficer — Zbigniew 
Kaczorowski (po kursie ka 
pitanów) i II oficer — Piotr 
Jagła. Starszym mechani­
kiem był Wiesław Żyliński 
— były k;er. sekcji tech­
nicznej i I sekretarz POP 
w Zakładzie Eksploatacji 
Zbiornikowców’. Do najlep 
szych należał też Zbigniew 
Jędrzejewski — zaworowy 
i tokarz oraz bosman Jerzy 
Bulejak, w razie potrzeby 
także nurek.

aD pani Lidii dowiadu 
ję się jeszcze, że kwi 
tła w tym rejsie dzia 

łalność artystyczna i hobbi 
styczna. Imprezy harcerskie 
organizował II oficer — 
Piotr Jagła. Doskonałe

ne z różnej grubości lin i 
sznurów. Rozglądam się i w 
salonie kapitańskim widzę 
dwa takie dziwne, ale sym 
patyczne człekopodobne 
stwory. Zapewne zdobędą 
niejedną nagrodę na naj­
bliższej wystawie amator­
skiej twórczości ludzi mo­
rza. No a pani Lidia, Nieco

ciekawy telegram. Obydwaj 
z kapitanem Kaszubow- 
skim szperają w stosie 
radiogramów l wreszcie 
znajdują. Datowany 12 czet 
wca 1978. godz. 17.45: „Do 
strzeżono czerwone rakiety. 
Spieszymy na ratunek. 
Stop. O 20.00 wchodzimy w 
rejon wzywania pomocy. 
Stop. Wspólnie z trzema in 
nymi statkami przeszukuje 
my ten rejon. Stop. Wynik 
negatywny. Stop. Współdzia 
łał z nami statek rybacki 
„Al Ahwar” z polsko-irac- 
ką załogą na pokładzie. Po 
zdrowienia — kapitan W. 
Kaszubowski”.

I to już wszystko. Mozol­
na, codzienna praca. Żad­
nych specjalnych przygód. 
Wachta za wachtą. Raz ko 
łysze więcej, raz mniej. 
Zdarzają się sztormy, choć 
dla takich kolosów jak „Ka
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„Kasprowy Wierch” w Zalo ce Perskiej.
Fot. B. Klepczyńskl

zarumieniona małżonka 
„pierwszego po Bogu” idzie 
do sypialni i po chwili de 
monstruje nam z dumą sta 
rannie wykonaną miniatu­
rę koła sterow’ego. Sporo 
tego jak na jeden rejs. po­
trafią ludzie zagospodaro­
wać swój wolny czas...

A przygody? Przygód spe 
cjalnych ..Kasprowy” nie 
miał. nie licza.c denerwują 
cego przejścia przez połud­
niowy Bałtyk, gdzie przy 
zanurzeniu 15,2 metra mia­
ło się wrażenie — wspomi 
na kapitan — że statek ocie 
ra' się stępką o dno. — 
Niezbyt to przyjemne uczu 
cie... — clodaje.

DYR. Gasperowicz przy 
pominą sobie, że w 
czerwcu nadszedł do 

Zakładu Eksploatacji Zbiór 
nikowców PŻM w Gdyni

sprowy” nie' są one znów 
takie straszne. Śmieszne 
wydają się dziś słowa sta­
rej marynarskiej piosenki 
„Marynarz wT noc się bawi, 
we dnie w hamaku śpi...” 
Gdzie tu czas i okazja na 
zabawę, skoro na tankowcu 
pływa się od „pajpy do paj 
py” <od jednej końcówki ru 
rociągu do drugiej) i zwy 
kle w czasie całego rejsu 
tylko gdzieś z daleka zami 
gotają światła portow’e, a 
najczęściej są to światła 
mijanych statków lub pław 
świetlnych. Pirsy paliwowe 
są zwykle daleko od miast 
portowych. Tak, pływanie 
na tankowcach, nie ma nic 
z romantyzmu. Oczywiście, 
jeśli załozyć. że nic się nie 
wycarzy .. lepiej jednak od 
pukać w niemalowane drze 
wo.

Według starodawnych czepców
Sztuka kaszubska, wyrosła z 

ludowej i god względem 
form zachowująca ten charak 
ter, wciąż zyskuje na popu­
larności. Dowodem tego są or 
ganizowane co roku przez 
Zrzeszenie Kaszubsko - Po­
morskie konkursy pod nazwą 
Ludowe Talenty, w których 
uczestniczyć może tylko mło 
dzież do 21 lat. Zgłaszają się 
do nich wciąż nowi kandyda­
ci, niejednokrotnie w pierw­
szej jeszcze dziesiątce życia. 
Dotyczy to również kursów 
haftu kaszubskiego, niezmien­
nie cieszących się dużym na­
pływem kandydatów. Tak 
więc wzrasta ilość wytwór­
ców sztuki.

Podobnie, oczywiście w licz­
bach wielokrotnie większych, 
przedstawia się sprawa od­
nośnie do odbiorców sztuki. 
Na to z kolei dowodem jest 
nic słabnące wzięcie wyrobów 
w różnym materiale, a zwłasz 
cza wzorników haftu kaszub­
skiego, które zresztą pobu­

dzają do domowej rozrywki

haftowaniem. Rokrocznie ich 
wydawca sprzedaje parę dzie­
siątek tysięcy egzemplarzy i 
nie może nadążyć za zapoirze 
bowaniem.

Właśnie ukazał się nowy na 
kład wzornika haftu czcpco- 
wego. Opiera się on na nuten 
tycznych zachowanych czep­
cach, ongiś wyszywanych zło­
tą i srebrną nicią. Nakrycia 
to były bardzo kosztowne 
i przechodziły z matki na 
córkę lub synową. Haft czep 
cowy obecnie chętnie Jest sto 
sowany w zdobnictwie, po­
nieważ znacznie łatwiej o ni­
ci do niego (co praw'da nie 
srebrne, ani złote) niż do baf 
tów wielobarwnych, a jest 
bardzo bogaty w ciekawe mo­
tywy.

Nową teczkę haftu czepco- 
wego, a także innych szkół 
hafciarskich, oraz liczne pu­
blikacje tematyczne można 
nabyć w księgarni klubowej 
Zrzeszenia Kaszubsko-Pomor 
skiego w Gdańsku przy ul. 
Szerokiej 1—4. (1)

Ptasia pasja 
pana Henryka

kurs zorganizowany w 
Tychach. W krótkim cza­
sie stał się ekspertem! A 
jednocześnie prezesem 
tczewskiego oddziału Pol­
skiego Związku Hodow­
ców Kanarków i Ptaków 
Egzotycznych.

Poprzeczka podniesiona 
została wyżej. — Zgłębię 
wiedzę o ptakach. Przeczy 
tam wszystkie możliwe do 
zdobycia książk.. na temat

SŁABOSC do zwierząt 
Kajutowie posiadali 
zawsze. W ich domu 

bywały koty o puszystych 
ogonach i sumiastych Wą­
sach, rasowe psy j barw- 
nopióre ptaki. No i akwa­
rium — rybki, oczywiście. 
Toteż kiedy pan Henryk o- 
żenił się. postanowił pie­
lęgnować rodzinne trady­
cje. Zaczęło się od parki 
kanarków. Podarował mit 
je ojciec z nadzieją, że za­
początkują one wspaniałą 
hodowlę. Fortuna jednak 
nie sprzyjała panu Henry­
kowi. Kanarki padły pew­
nego dnia ofiarą domowe­
go kocura...

Stratę po utraconych ka­
narkach postanowił pan 
Henryk powetować od ra­
zu. Mimo że spotkał się ze 
sprzeciwem swojej mał­
żonki, poruszonej do głębi 
brawurą domowego czwo­
ronoga. W czasie wolnym 
od pracy, pan Henryk w 
składziku budował zawzię­

cie szafkę.» na buty. W 
rzeczywistości jednak była 
to wspaniała, przestronna 
klatka dla 'sześciu kanar­
ków śpiewających.

Koło fortuny zaczęło o- 
bracać się w przyspieszo­
nym rytmie. Już po roku 
pan Henryk otrzymał za 
swoją hodowlę srebrny me 
dal. rywalizując w konkur 
sowych zmaganiach ze spo 
rą ilością hodowców ka­
narków śpiewających w 
Tczewie. I to jakich hodo­
wców! Pielęgnujących ka­
narki od lat, nie zaś od ro 
ku. Gdy laury posypały się 
i w roku następnym, górę 
wzięły niezdrowe emocje. 
Pojawiła się zawiść wśród 
hodowców j zazdrość. — 
Taki młody i łasy na me­
dale — mówiono, pokpi­
wając z ambitnego hodow­
cy, który milczeniem zby­
wał owe uszczypliwe uwa­
gi i w głębi serca postana­
wiał, że zaskoczy swoich

rywali jeszcze lepszą ho­
dowlą.

No i słowa dotrzymał! 
Po trzech latach jego ho­
dowla uplasowała się na 
12 miejscu w kraju! Wstę­
pując po jakimś czasie 
ponownie w konkursowe 
szranki pan Henryk zna­
lazł się także na liście 
kilkunastu najlepszych w 
kraju hodowców kanar­
ków i... ptaków egzotycz­
nych. Już wtedy bowiem 
hodowlę miał niezwykie 
imponującą. Prócz kanar­
ków — papugi i ryżowce. 
o których niejeden hodo­
wca skrycie marzył Rok 
za rokiem wzrastała ko­
lekcja medali i dyplomów. 
Przybywało też w wielu 
konkursach laurów za naj 
lepszego ptaka.

W międzyczasie zrodził 
się nowy pomysł — 
Będę ekspertem o- 

ceniającym ptasie okazy! 
— I z godną podziwu skru 
pulatnością uczęszczał na

egzotycznej, barwnopió- 
rej fauny — postanowił 
pan Henryk Kajut. Zapi­
sał się na kurs języka nie­
mieckiego, jako że więk­

szość interesujących go 
książek o ptakach wydana 
była w języku niemieckim 
i z wielką pasją zaczął u- 
czyć się obcej mowy. Po 
jakimś czasie potrafił 
zrozumieć każdą z lektur 
obcojęzycznych. Poszerzył 
krąg swych przyjaciół zna 
jących języki obce. Na mię 
dzynarodowej wystawie 
ptaków poznał kolegę - ho 
bbistę z Pruszkowa, który 
użycza mu książek o pta­
kach. Najlepszych, najnow­
szych wydań!

Pan Henryk chciął ko­
niecznie podzielić się swo­
imi wiadomościami z ho­
dowcami mieszkającymi w 
Tczewie. Opracował bro­
szurkę zawierającą prak­
tyczne wskazówki i infor­
macje niezbędne do uzys­
kania pomyślnych efektów 
hodowli. Zapowiedział ko­
legom, że stale będzie dzie 
lił się z nimi swoimi wia­
domościami. Kiedyś może, 
w oparciu o własne do­
świadczenia, wyda nawet 
ambitniejszą publikację o 
ptakach...

NIE zaprzestał praco­
wać w związku, któ­
remu do dziś preze­

suje. Pragnął poszerzyć gro 
no hobbistów - ornitolo­
gów i w tym celu zainicjo 
wał w Tczewie dwie wy.sta 
wy ptactwa egzotycznego i

kanarków. Jedna x nich, 
zorganizowana niedawno w 
Tczewskim Domu, Kultury, 
przyciągnęła tłumy zwie­
dzających.

Było na co popatrzeć! By 
ły papużki Borkiego (rzad­
kość wśród hodowli na Wy 
brzeżu), papużki wróblowa 
te największych rozmiarów, 
papużki faliste o wielkoś­
ciach, jakie posiadają pta 
ki tego typu żyjące na wol 
ności, nimfy białe z żółty­
mi, fikiiśnymi czubami, pa 
pużki śpiewające, rzadko 
spotykane białe ryżowce, 
kanarki kształtne Gloster- 
Fancy, jakie posiada zaled­
wie trzech hodowców w 
kraju i wiele, wiele innych 
przeuroczych, skrzydlatych 
stworzeń. znakomita ich 
większość — to okazy z ko 
lekcji pana Henryka.

Twierdzi on jednak, że 
jego kolekcja nie stanowi 
jeszcze tego. co chciałby po 
siadać. —r Gdyby tak, na 
przykład, mieć arakundy. 
arauny, papużki żako lub 
choćby parkę białych albo 
różowych kakadu, to dopie 
ro byłby powód do dumy 
— mówi.

H. Bykowska
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* Słońce

świecisz złociste
Pozostajemy ostatkiem 
Na krawędzi natury 
Jutro nawet biot nie będzie szarych X
Może za rok za dwa J
Nie będzie ♦
Jak twego osobistego Placu Dzieciństwa 
Pokrytego teraz X
Mnogością działek pracowniczych X
Odciążających zielony rynek $

♦
Zwiedzamy tonący statek 2
Mały Statek-Ziemia X
Na pokładzie X
Chyba tylko ptaki i
Pozostały bezmyślne ♦
Albo raczej ♦
Nie uległy panice 2

Choćby ludzie ♦
Ludzie tylko czuj ą
Ze cywilizacja ubrutalnia 2
Gdyż realnie wiedzą co innego 2
Nasze buty czytają jrasunek Ziemi i
Ziemia czuje niepokój X
Przed asfaltem ♦
Bo wiedzieć ♦
Nie może ♦

$ Wszystko tu nierzeczywiste |

PRZEPALACZ Czes­
ław Romanowski nie
ma zbyt wesołej mi­

ny. Nie minęły jeszcze trzy 
godziny, jak wszedł pod po 
kład i przymierzył się do 
skorodowanej dennicy, a 
już drugi raz jest na przy­
musowym odpoczynku. Ro 
boczy drelich wygląda, jak 
sito. Odpryskujące spod 
acetylenowego palnika ce­
mentowe mleczko wypaliło 
w marynarce i spodniach 
tysiące regularnych otwor­
ków. Gryzący dym tlących 
się warstw okrętowej farby 
i naoliwionych pakuł poże­
ra ostatnie resztki tlenu, w 
prawie zamkniętym po­
mieszczeniu, w którym dla 
naturalnej wentylacji wypa 
łono kilka otworów. Ale i 
tak pomaga to tyle. co u- 
marłemu kadzidło. Jak się 
w ciągu krótkiej przerwy 
nie napompuje świeżego 
powietrza w płuca, dostaje 
się zawrotów głowy.

A poza tym duszno, jak 
diabli. Przylepioną, flane­
lową koszulę do pleców Ja­
na Jezierskiego można z 
powodzeniem wykręcać 
kilka razy dziennie. Przez 
osiem godzin uzbierałoby 
się wiaderko słonawej wo­
dy. A to przecież dopiero 
początek. Zaledwie dziób 
został odcięty tuż nad linią 
wody. Zanim cała reszta 
„Wałpuszy” zostanie po- 
szatkowana na trzydziesto-

wiem. I tak by mi nikt nie 
dał konkretnej odpowiedzi. 
W każdym razie setki ty­
sięcy ton. Tutaj na złomo 
wanie czeka 130 jednostek, 
średnio po 400—500 ton każ 
da. Łatwo sobie przeliczyć 
ile ..zielonych” zostałoby w 
kraju. Okrągły milionik.

Prof. Wiktor Babula z 
Ośrodka Badawczo-Rozwo­
jowego Technologii Wybu­
chowych w Warszawie o- 
pracował nawet specjalną

Marian Starzyk

Statki „Operacji Żagiel 78”
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PORTUGALSKI ża 
glowiec dobrze zna 
ny jest polskim 

żeglarzom z „Daru Po­
morza” i jachtów, które 
brały udział w „Opera­
tion Sail 76”. Gdy stali 
w porcie Santa Cruz na 
Tenerifie pojawił się na 
redzie w całej swej kra 
sie — biały, smukły, pod 
pełnymi żaglami z cha­
rakterystycznymi czer­
wonymi krzyżami, które 
odróżniały go od pozo­
stałych żaglowców. Sym 
bolizował jak gdyby da- 
icną potęgę Portugalii, 
jej żeglarskie dokona­
nia sprzed wieków. Na­
zwa statku i galion u- 
umieszczony na dziobie 
pod bukszprytem okrę­
tu nawiązują zresztą do 
tych starych dziejów.

Galion stanowi bo­
wiem postać portugals­
kiego królewicza Henry 
ka Żeglarza żyjącego na 
przełomie XIV i XV wie 
ku. Wsławił się on zor­
ganizowaniem szeregu 
wypraw morskich
wzdłuż zachodnich wy­
brzeży Afryki,które urno 
żliwiły znalezienie drogi 
morskiej do Indii i za­
początkowały ekspansję 
portugalską na morzach 
świata oraz szereg wiel­
kich odkryć geograficz­
nych. Założył on także 
obserwatorium astrono­
miczne, arsenał morski, 
oraz szkołę morską — 
uważaną za pierwszą 
szkołę morską na świę­
cie. Powstała ona właś­
nie w miejscowości Sa- 
gres, na przylądku tej 
samej nazwy — u połu­
dniowo-zachodnich krań 
ców Portugalii.

Stąd właśnie nazwa 
pięknego żaglowca „Sa-

gres”. Zbudowany zos­
tał w słynnej stoczni 
hamburskiej Blohm und 
Voss, która wybudowa­
ła całą serię podobnych 
jednostek, zapoczątko­
waną barkiem „Gorch 
Fock”. Dzisiejszy „Sa- 
gres” oddany został do 
służby w Kriegsmarine 
w 1938 r. jako ostatni z 
lej serii i otrzymał na­
zwę „Albert Leo Schla­
get er”. Nie zdołał już 
odbyć wielu podróży- 
Zaraz po wojnie przejęli 
go Amerykanie, którzy 
io 1948 r. sprzedali go 
Brazylii, gdzie do 1961 r. 
służył jako statek szkol 
ny nosząc nazwę „Geu- 
anabara”. Pływał naj­
częściej po Atlantyku — 
wzdłuż brzegów Amery­
ki Południowej.

W 1961 r. sprzedany 
został portugalskiej ma-» 
rynarce wojennej i otrzy 
mai nazwę ,,Sagres”, 
którą nosił jego poprzed 
nik, pływający jako ok­
ręt szkolny od 1924 r. 
do 1960 r. a następnie 
wycofany ze służby. 
„Sagres” zabiera zwyk­
le na pokład 10 ofice­
rów, 19 podoficerów, o- 
koło 130 marynarzy i 90 
kadetów. Ma wyporność 
1869 ton, długość całko­
witą 89,5 m, długość ka 
dłuba 81,3 m, szerokość 
12 m, zanurzenie 5,3 m, 
wysokość grotmasztu od 
linii wodnej 45 m, po­
wierzchnia żagli sięga 2 
tys. m kw. Posiada sil­
nik pomocniczy o mocy 
750 KM.

Żaglowy okręt szkolny 
portugalskiej marynarki 
wojennej brał wielokrot 
nie udział w „Operac­
jach Żagiel”. Nie odniósł 
jednak większych suk­

cesów regatowych. Podo 
bnie było na ostatniej 
,.Operation Sail 76” kie­
dy to uczestniczył pod 
komendą kpt. Fernando 
M. Gomesa na drugim 
i trzecim etapie regat 
prowadzących do USA. 
Na etapie z Santa Cruz 
prowadzącym na Ber­
mudy wycofał się z wal­
ki, natomiast na eta­
pie z Bermudów do New 
port w USA zajął w kia 
sie największych żaglow 
ców dopiero 11 miejsce. 
Jak będzie na trasie z 
Goeteborga do Faire Is­
le i z powrotem do Os- 
lofiordu? Zobaczymy.

Z. G.

kilkutonowe segmenty mi­
nie dwa miesiące ciężkiej 
morderczej harówki ludzi, 
którzy z niejednego pieca 
jedli chleb.

Jezierski nie wygląda na 
więcej niż trzydzieści pięć 
lat gdyby nie bogaty życio 
rys, nikt by nie uwierzył 
że razem z innymi budo­
wał pierwszy dziesięcioty- 
sięcznik w ..Komunie”. A 
było to przecież ponad 
dwadzieścia lat temu!

— Ciasno tu, jak w ulu 
— mówi mistrz Piotr Świ­
derski pokazując na kawa­
łek nabrzeża, na którym 
akurat stoimy. — Prawie 
nie można wyrobić się z 
dźwigiem. Ta „pięćdziesiąt 
ka”, którą nie tak dawno 
dostaliśmy nie może pora­
dzić sobie ze wszystkim. 
Patrz pan ile jeszcze stat­
ków czeka na żyletki...

PRZY wąskim kawał­
ku nabrzeża Stoczni 
Remontowej „Radu- 

nia” stoją przycumowane 
burta w burtę cztery wys­
łużone jednostki rybackie 
„Dalmoru” i dwie skorodo 
wane prawie do granic moż 
liwcści szalandy. Na pierw 
szy rzut oka jest tego ze 
dwa tysiące ton dobrego 
złomu, który trzeba dopie 
ro przygotować do wysyłki: 
pociąć na wyznaczone seg­
menty i załadować. Pro­
blem tylko na co załado­
wać?

Dyrektor techniczny Sto 
czni Remontowej ..Radu- 
nia” Antoni Laskowski 
twierdzi, że go krew za­
leje. jeżeli jeszcze raz us­
łyszy coś na temat złomo­
wania statków. Chociaż jest 
tajemnicą poliszynela, że 
między innymi był to i je­
go pomysł. Nie przewidział 
tylko, że do pokonania bę­
dzie miał prawie ba­
rierę dźwięku. Dzisiaj, po 
kilku miesiącach doświad 
czeń. zżarte przez rdzę se­
gmenty leżące na keł 
śnią mu się po nocach.

Nic to, że GUM przym­
knął oko na wykonywanie 
tego typu prac przez „Ra- 
dunię” bez odpowiednich 
aktów prawnych, że mogą 
liczyć na dobrą współpra­
cę z pokrewnymi instytuc­
jami i że w końcu jacyś 
dowcipnisie nałożyli kilku­
tysięczne kary pieniężne 
na dyr. Zbigniewa Kord­
ka i Antoniego Laskows­
kiego. To jeszcze można by 
było przeżyć. W tej sytua­
cji liczy się konkretny do­
chód narodowy.

TONA złomu, który 
sprowadzamy z zagra 
nicy kosztuje 80—12Ó 

dolarów. He potrzeba go 
naszym hutom — nie

metodę cięcia złomowa­
nych statków bez użycia 
palnika acetylenowego. 
Skraca ona czas pracy do 
zaledwie paru tygodni. Wy 
dawałoby się więc, że zie­
lone światło, które włączy­
ły nadrzędne władze polity 
czno-gospodarcze powinno 
otworzyć drogę do strumie 
nia zaoszczędzonych dewiz. 
Ale światło to, jak to w ży 
ciu nieraz bywa, działało 
tylko do połowy skrzyżowa 
nia. Potem nastąpił korek.

Przez pół roku „Radu- 
nia” nie mogła otrzymać 
żadnej ..nitki” kolejowej 
dla wysyłki złomu. Pocięte 
i zgromadzone na wąskim 
nabrzeżu segmenty ładowa­
ło się na 3.5-tonowe samo­
chody. zwoziło na kolejową 
bocznicę, wywalało się ko 
ło wagonów, po czym dopie 
ro odpowiednia brygada 
sztaplowała złom ■ na plat- 
formjr.

Ta kołomyjka zmusiła 
stocznię do sięgnięcia po 
inne rozwiązanie. Okazało 
się, że najbardziej ekono­
miczny transport złomu 'z 
Wybrzeża na Slask mogą 
zapewnić tylko barki. W 
związku z tym nawiązano 
kontakt ze Zjednoczeniem 
Żeglugi we Wrocławiu na 
transport złomu barkami 
do Gliwic. Ale zjednocze­
nie pokazało... figę. Dopie­
ro na osobistą interwencję 
min. Szyra przedsiębior­
stwo to ugięło się i wyda­
ło jednorazowe zez 
wolenie na zawinięcie bar 
ki po złom.

CZŁOWIEK w potrzas 
ku nie jest głupi. Za 
czypa intensywnie 

myśleć. Dlatego też ..Radu 
nia” zdecydowała się na 
pokerowe zagranie. Dzięki 
zastępcy dvr. Żeglugi Bvd 
goskiei Mieczysławowi Ko 
złowskiemu załadowano 
barkę ze złomem i wysła 
no w świat z nadzieją, że 
dojdzie ona do Gliwic. O-

kazało się, że nie ma moc­
nych. Zjednoczenia Żeglu­
gi Rzecznej we Wrocławiu 
nikt nie przeskoczy. Zała­
dowana barka wylądowała 
w Bydgoszczy i dopiero 
stamtąd przetransportowa­
no złom samochodami na 
Śląsk.

Szef produkcji „Raduni” 
inż. Adolf Rudka powie­
dział mi, żó z tego powodu 
od kilku dni nie je, czego nie 
należy uznawać za protests 
cyjną głodówkę. Po prostu 
dostał nerwicy żołądka. 
Nie może patrzeć, jak cięż 
kie dewizy leżące na kei 
powoli szlag trafia. Bo nie 
tylko złom jest tutaj naj­
ważniejszy. Żeby urucho­
mić produkcję cięcia skoro 
dowanych statków ściągnię 
to najlepszych fachowców 
z brygad międzyrejsowych, 
utworzono 4—8-osobowe 
zespoły pod kierunkiem do 
świadczonych brygadzi­
stów. Skutek tego jest ta­
ki, że remonty statków na 
redzie wymagają intensyw 
niejszej pracy mniejszych 
zespołów ludzi, co przecież 
nie zawsze wychodzi tak, 
jakby tego sobie życzyli za 
graniczni armatorzy i sze­
fowie „Raduni”.

Kolejna barka ze zło­
mem płynie do portu w Gli 
wicach. Bez niczyjego 
zezwolenia. Dvr. A. 
Laskowski podnosi obie rę 
ce do góry i mówi:
....niech się dzieje wola bos
ka, przyjmą lub nie. Nie 
do mnie będą należały de 
cyzje, które powinny za­
paść. jeżeli kilkaset ton ut 
knie gdzieś po drodze. W 
każdym razie uznalbvm to 
za przestępstwo gospodar­
cze gdyby transport nie 
doszedł do miejsca przezna 
czenia...”.

OMANOWSKI i Je­
zierski zeszli znowu 
pod pokład. Dym był 

już mniej gryzący. Wypa­
lone w kadłubie wentyla­
cyjne otwory zrobiły swo 
je. Można było ponownie 
zapalić acetylenowy palnik 
i Przymierzyć się do od­
cięcia samego dziobu. Rów 
ny, rozstepuiący się rowek 
odciętej powierzchni żłobi! 
ślad piekielnego żaru. 
Swąd znów zaczął rozprze 
strzeniać się pod pokła­
dem, cementowe mleczko 
wypalało kolejne dziury w 
kombinezonach. Minie go­
dzina zanim wyjdą na po­
kład by napompować świe 
żego powietrza w płuca. I 
na pewno wtedy pomvśla. 
czy Ich praca nie pójdzie 
na marne...?

Ä jednak prawdziwe
PRZESADNA TROSKA

Zanim udający się da No­
wego Jorku holenderski sta­
tek pasażerski „Wilhelmina'' 
opuścił port, w kabinie pani 
Keith, bogatej Amerykanki, 
pojawił się „szef stewardów”, 
elegancko wyglądający męż­
czyzna, który doradził jej', by 
- ze względów bezpieczeń­
stwa — zdeponowała swą bi­
żuterię w sejfie. Pani Keith 
„zdała” klejnoty, pobierając 
za nie urzędowe pokwitowa­

nie. To wszystko, co jej po 
zostało, albowiem i po biżu­
terii, i po „szetfie stewardów" 
wszelki ślad zaginął.

TANIA LEKTURA

W jednej z madryckich 
księgarń wisi napis: „Cieszy 
nas bardzo, kiedy państwo 
czytacie nasze książki. Ale 
jeszcze bardziej cieszyłoby 
nas, gdybyście robili to u sie 
bie w domu I”

Konkurs jednego wiersza
Warszawska Jesień Poezji 

obejmuje pośród licznych 
imprez poetyckich również 
„Konkurs jednego wiersza” 
dla autorów nie będących 
członkami Zwiqzku Literatów 
Polskich.

Wiersze (w ilości co naj­
wyżej trzech) w maszynopisie, 
opatrzone godłem, wraz z do 
łączoną do nich zaklejonq i 
tym samym godłem oznaczo- 
nq koperta, w której należy 
podać imię, nazwisko i adres 
autora oraz powtórzenie wy­
branego godła, kierować na­
leży drogq pocztowq pod 
adresem: Wydział Kultury
Urzędu M. St. Warszawy, 
00-950 Warszawa, pl. F. Dzier 
żyńskiego 3/5, z dopiskiem na 
kopercie „Konkurs jednego

wiersza” do 4 września 1978 
roku.

Jury konkursu oceni nade­
słany materiał poetycki i naj 
lepszym utworom przyzna:

nagrodę w wysokości 7 000 
złotych,

pięć wyróżnień po 3 000 *1 
oraz

nagrodę specjalnq za 
wiersz o tematyce warszaw­
skiej.

Jury ma prawo po ocenie 
materiału konkursowego do­
konać innego podziału na­
gród. Ponadto jury dokona 
wyboru dalszych wierszy, któ 
re wraz z utworami laurea­
tów przedstawione będq na 
uroczystym „Wieczorze Jedne 
go Wiersza”. v

Kurtyna w dół opadła
PISAĆ, pisać codziennie i do 

końca, powierzajqc się po­
ezji, i budując ten poemat 

prozq w trzech aktach”. (Jan Le­
choń „Dziennik" pod datq 14 VIII 
1952). Z tych chceń, wyrażonych z 
takq pasjq, a odnoszqcych się do 
teatru, zostało niewiele. To nie­
wiele właśnie mam przed sobq. Na­
zywa się to FRAGMENTY DRA­
MATYCZNE. Wydał je „Czytelnik” 
w małym nakładzie, bo zaledwie 
5320 egzemplarzy. Z posłowia Ta­
deusza Januszewskiego dowiaduję 
się, że poeta Jan Lechoń całe życie 
przymierzał się do napisania wiel­
kiego dramatu, czegoś na miarę 
Mickiewicza i Wyspiańskiego. Nie­
stety, x przymiarki tej pozostały tyl­
ko luźno ze sobq powiqzane okru­
chy, w których trudno dopatrzeć się 
śladu pasji Mickiewicza czy 
Wyspiańskiego. Od Tadeusza Ja­
nuszewskiego, od przyjaciół Le­
chonia, z listów pisanych chociażby 
do pani Jackiewiczowej, wreszcie 
z jego DZIENNIKA wiem, że za­
miaru tego nie mógł spełnić, bo 
przeszkadzały mu w tym rozliczne 
powinności towarzyskie, praca za­
wodowa (służba w dyplomacji) pi­
sanie wierszy, pisanie recenzji te­
atralnych i, co chyba było naj- 
większq przeszkodę, to jakieś we­
wnętrzne pęknięcie, które miało 
swój finał znaleźć na nowojorskim 
bruku.

Teatr dla Lechonia nie miał na| 
mniejszych tajemnic. Wieść niesie, 
że doskonałe znał nie tylko to co 
działo się na scenach warszaws­
kich teatrów w całym dwudziestole­
ciu, ale i to, co działo się za 
scenq. wokół sceny, z daleka od 
sceny. To jednak znajomość nie- 
wystarczajqca na to, aby napisać 
nowe „Wesele” czy nowe „Dzia­
dy”. Do zrealizowania takiego 
przedsięwzięcia niepotrzebna jest

taka znajomość teatru jakq dyspo­
nował autor fragmentów „Pani 
Walewskiej” czy „Godziny prze­
strogi”. Aby postawić Konrada wo­
bec nowej, odrodzonej Polski, ka­
zać mu się wadzić z narodem i 
Bogiem, wydeptywać nowe ścieżki, 
trzeba wielkiej siły ducha, orygi­
nalnej myśli i jeszcze większej 
wizji teatru narodowego i narodo­
wej historii niż mieli Mickiewicz 
czy Wyspiański. Toteż czytam pe­
rełki „Godziny przestrogi” jak czy­
ta się dobre wiersze, w których błys 
ka prawdziwe słowo i żałuję, że 
takie to krótkie, fragmentaryczne 
i rozpływające się w nic.

Fragmenty otwierajqce tomik 
(proza) „Kwiat pomarańczowy" i 
„Jarzębina”, to dialogi o miłości, to 
sceny naiwne. Zaszeregował je 
Lechoń do tryptyku „Romantycz- 
ność”. Oba fragmenty sq dość dłu 
gie i dość rozległe w gadaniu. A 
i ich romantyczność nie pierwszej 
jakości. Na przykładzie tych 
fragmentów wyraźnie widać to, co 
tak dobrze ujął w słowach Kon­
stanty Stanisławski. Jeżeli ktoś 
mnie zapyta jaka sztuka jest naj­
łatwiejsza, odpowiem aktorska! A 
jeżeli ktoś mnie zapyta, jaka sztu­
ka jest najtrudniejsza, odpowiem 
aktorska I Aktor do pełnego u- 
zęwnętrznienia swojej sztuki potrze­
buje dobrego autora. Pisać dla 
teatru jest najłatwiej. Ale pisać dla 
teatru tak, aby on mógł naprawdę 
zaistnieć jest najtrudniej. Myślę, że 
poeta i dyplomata Lechoń dobrze 
o tym wiedział. I dlatego wszystko 
co dla niego zaczynał pozostawiał 
ledwo napoczęte, we fragmentach. 
Kochał teatr, lecz nie potrafił speł 
nić się w nim. Była to miłość bez 
wzajemności. Miłość, która nie przy 
niosła, poza jednq szkolnq próba 
żadnego spełnienia. I w tej mi­

łości, jak w wielu innych, był nie­
cierpliwy, nerwowy, rozdrażniony 
i zadasany. Rzuca) jq nagle i nie­
spodziewanie i wracał do niej na­
gle i niespodziewanie. Była to nie­
dobra miłość. Zawiodła go, czy też 
on zawiódł jq? Ta miłość do te­
atru Lechonia jest tak bardzo po­
dobna do jego miłości do Polski, 
że aż prawie identyczna. Z powo­
du tej drugiej roztrzaskał sobie gło 
wę o nowojorskq ulicę (i znowu 
ona jego zawiodła czy on jq?), ta 
pierwsza tkwiła w jego głowie i u- 
ciskała ją jak rak. Z DZIENNIKA 
wynika, że stale do nich wracał, 
rozpamiętywał je, analizował, za­
bierał się do ich spełnienia, ale 
zawsze brakło mu sił. Wreszcie 
zdobył się na tragiczny heroizm i 
uwolnił się jednym skokiem od 
obu. Zawiódł je ostatecznie i na 
zawsze. Tego skoku, tej roztrzaska 
nej o nowojorski asfalt głowy Le­
chonia tak plastycznie opisanej w 
NATURZE przez Marię Kuncewiczo 
wq nie mogę wyrzucić ze swojej 
głowy. Sq obrazy, nawet znane tyl­
ko z opisu, które pozostaję w nas 
na wieki wieków. Ta owładnięta 
szaleństwem i roztrzaskana głowa 
Lechonia to właśnie taki obraz. 
Siady tego rozstrzaskania, wyraźne 
rysy i pęknięcia widać już we 
FRAGMENTACH DRAMATYCZ­
NYCH. Nie sprostał on w sza­
leństwie tej intrydze, „co w ty­
sięczne zakręty się kręci (i pędzi 
ślepa, zmienna, niepomna pamięci),
komedia sceny, zwiewna jak strofy 
Ariosta — kurtyna w dół opada, 
i milknie na chwilę...” Kurtyna w 
dół opadła, zamilkła na zawsze.

K. Łasławiecki

Janusz Wojciech Rosiński

W Ogrójcu
NAD tradycyjnym podwójnym łożem

małżeńskim przykrytym pożółkłę kapq 
wisi nie mniej tradycyjny, szeroki

obraz przedstawiajqcy Chrystusa modlącego 
się na Górze Oliwnej. Wzrok Nazarejczyka 
pełen uduchowionego cierpnienia, smutku 
oraz zadumy skierowany jest ku dalekiemu 
Jeruzalem, którego wyniosłe mury ciemnieją 
na tle łuny zachodzącego słońca. Szaty Je­
zusowe są dwojakiej barwy; jedna to kolor 
ultramarynowej farbki, jakiej matka używa
zazwyczaj do płukania pościelowej bielizny,
druga jest słodko-mdlącym różem, takim jak 
halka i koronkowe majtki Barbary spoczy­
wającej teraz w niedbałej pozie na pluszo­
wej kanapce pod przeciwległą ścianą. Nie 
lubię tego koloru, ale na obrazie on mi nie 
przeszkadza. Może dlatego, że przyzwy­
czaiłem się doń i że miałem go przed 
oczyma od dziecka. Na pamięć także znam 
każdy szczegół obrazu, niemal każde drze­
wo i każdy krzew stanowiący tło dla klęczą­
cego Chrystusa, a nawet pomarańczowy roz­
błysk zachodu ponad dalekim miastem, przy­
pominający eksplozję pocisku artyleryj­
skiego.

Ilekroć Barbara zachodzi tutaj, przed ro­
zebraniem się, każe mi zasłonić obraz ka­
pą z łóżka. I nie pomagają moje tłumacze­
nia, że pod obrazem tym rodzice spłodzili 
i mnie, i moje rodzeństwo, i że był on świad 
kiem nie tylko naszej nagości i naszego 
kochania. Barbara jest jednak stanowcza

l uparta, więc oby nie mieć kłopotów ze 
zdejmowaniem l późniejszym zaścielaniem 
kapą łóżka, kiedy ręce drżą jeszcze z emo-, 
cji i jest prawie niemożliwością, aby matka 
nie odkryła obcej dłoni na swoim posłaniu, 
ręcznikiem zasłaniam samą tylko postać Na­
zarejczyka wspartego łokciami o kamień.

Zwrócony tyłem do obrazu, z twarzą po­
między piersiami Barbary, zawsze zajęty jej 
kobiecością, zapominam o obrazie i o wszy­
stkim, co nas otacza. Barbara najwidoczniej 
także zapomina, ale wczoraj, gdy na kanap­
ce tuliłem ją do siebie, znieruchomiała na­
gle przerywając coraz spieszniejszy | zgod­
ny rytm naszych ciał i oddechów. Szeroko 
otwartymi oczyma wpatrywała się w obraz, 
z którego zsunął się założony niedbale za 
pozłacaną ramę ręcznik. Po chwili, nie przy 
mykając już oczu, podjęła przerwany rytm 
z nie znaną mi dotychczas zachłannością i 
mocą. Spoglądałem w podziwie w jej źre­
nice, stając się świadkiem takiego ich 
wniebowstąpienia, jakiego r.igdy jeszcze nie 
udało mi się oglądać.

Wracając teraz do pokoju z ręcznikiem w 
garści, z tym swoistym godłem naszego 
grzechu, zastaję Barbarę stojącą pośrodku, 
nagą i zapatrzoną w obraz.

— Już go nie zasłaniaj — mówi wskazując 
uduchowioną i pełną spokoju twarz Nazarej 
czyka.

— Właśnie że muszę zasłoniól — krzyczę.

(OBRAZKI ZE STAROŻYTNEGO EGIPTU)

JESTEM najpiękniejsza we wsi. Jestem 
bardziej urodziwa niż Żydówka Mi­
riam, która została tancerką w pobli­
skim mieście On, i bardziej niż Ajsza, którą 

przed miesiącem wzięto do haremu faraona. 
A mimo to nie chcę żadnego z wysoko po­
stawionych mężczyzn, którzy zalecają się do 
mnie i ofiarowują mojemu ojcu srebro za 
małżeństwo ze mną. Nie chcę ani poborcy 
podatkowego, nie chcę zarządcy kanałów 
nawadniających, ani bogatego kupca grec­
kiego, który na mój widok cmoka pełnymi, 
wilgotnymi wargami i zwie mnie Kallipygos, 
co irytuje mnie i gniewa. Chcę tylko Raho- 
tepa, nie mającego ani sztuki srebra przy 
sobie i będącego zaledwie pchaczem ba­
rek płynących w dół i w górę Nilu. Jest 
bardziej od innych spalony słońcem i naj­
bardziej rozrośniętym w barkach młodzień-’ 
cem, jakiego znam i jakiego widziały moie 
oczy. Serce moje jest przy nim, podobnie 
jak moje myśli i moje pragnienia. Ale ojciec 
nie chce o nim słyszeć. Mówi, że za dziew, 
czynę taką jak ja powinien dostać tyle pie­
niędzy, ile za dwie dobrze odpasione kro­
wy i nie ma zawiaru tracić tego, co mu 
się słusznie należy tytułem zwrotu za kar­
mienie mnie i odziewanie przez lat osiem­
naście. A ja przecież jadałam mało i dlote' ^ 
jestem toka szczupła, jedynym zaś moim 
odzieniem była opaska na biodrach z tka- 
n:ny, którą ktoś bogatszy wyrzucał na śmiet­
nisko. Matka, po której wzięłam urodę, tak 
że nie chce słyszeć o Rahotepie, twierdząc 
na podstawie własnego doświadczenia, że 
za ojca wydała się z miłości i nie przyniosło 
jej to pożytku ani zadowolenia, poza pierw­
szym miesiącem małżeństwa, a na resztę 
życia — utrapienia, smutki i biedę. Ojciec 
jak miał przed laty trzy kozy i małe poletko 
na skraju pustyni, tak ma je do dziś, a do­
robił się tylko zmarszczek na twarzy, odci­
sków jak sęki na dłoniach i przepukliny. 
A też był podobno kiedyś pięknym chłop­
cem, dla którego matka porzuciła przed la­
ty dom rodzicielski w Denderah i osiadła tu 
taj, w Month.

— Na ciebie — mówiła — gdybyś była 
mądra, czekają strojne suknie, miękkie so­
fy, diademy, zausznice srebrne, naszyjniki, 
a może i gromada służby wyglądająca twe 
go skinienia. Czy wolisz zamienić to na 
drag, którym popycha sie barkę w górę Ni­
lu?

— Wolę drąg, byle przy Rahotepie — od­
powiedziałam uparcie z ponurym wyrazem 
twarzy.

— Jak chcesz, ale ja c! radzę wyjść za 
greckiego kupca... Dość młody jeszcze, a i 
bogaty.

— Za tego, który nazywa mnie Kallipygos? 
— Bo jesteś Kallipygos... Chciał ci dać 

naszyjnik z turkusów, który ładnie byłby 
się kolebał między twoimi piersiami.

— Zarządca kanałów — odrzekłam odyma 
jąc wargi — dawał mi parę zausznic za jed­
no pójście z nim w pole.

Matka szybko pobiegła wzrokiem ku moim 
uszom, po czym westchnęła'i pokiwała gło 
wq. Nie wiem, czy uspokoił ją, czy też zmart 
wił brak ozdób na moich skroniach.

A ja nie chcę ozdób innych nad garść 
muszli nanizanych na sznurek przez Raho- 
tepa. Nie chcę innych kwiatów nad anemo­
ny, zawilce lub lotosy wręczane mi przez me 
go ukochanego, gdy powraca z podróży po 
rozlewiskach delty nilowej.

Rahotep pływa na jednej z barek tego 
Greka, który ochrzcił mnie w taki uwłaczają­
cy 1 niedwuznaczny sposób. Kupiec zawsze 
jest na nabrzeżu, gdy barka przybija do 
pomostu w naszej wsi, i mimo że powinien

swą uwagę kierować gdzie indziej, przygią 
da mi się z uśmiechem i oblizuje pełne 
wargi, jakby wszystkim dawał tym do zrozu­
mienia, a mnie w szczególności, że ma ape 
tyt. Na co — wiadomo! Nie spuszcza ze 
mnie wzroku nawet wtedy, gdy mój chło­
piec wyskakuje z barki na nabrzeże i całą 
drżącą bierze mnie w ramiona.

— Kallipygos! — powtarza ze Grekiem i 
obejmuje moją kibić.

- Nie nazywaj mnie tak. - Nachmurza-m 
się.

Grekowi twarz promienieje, gdy słyszy, że 
Rahotep nazywa mnie wymyślonym przez nie 
go imieniem. Wściekła idę w stronę domu i 
nie odwracam się za siebie. Mieszkańcy 
wsi, a szczególnie kobiety, uważnie mi się 
przyglądają i szepczą pomiędzy sobą.

Nie biorę do ust wieczerzy przygotowanej 
przez matkę z ryb nałapanych w rzece przez 
mego młodszego brata. Nie czeszę włosów 
i nie wpinam w nie kwiatów, tylko idę w 
pole na skraj pustyni, gdzie złoci się łan 
ojcowskiego prosa. Będę tam czekała na 
Rahotepa, który przyjdzie do mnie, bo musi 
przyjść, choć sama przed sobą udaję, że 
wcale mi na tym nie zależy. Skoro nazywa 
mnie jak jego chlebodawca, zamiast moim 
własnym imieniem!...

Rahotep nadchodzi, gdy słońce dotyka już 
widnokręgu. Idzie pochylony i jakiś mar­
kotny. Bierze mnie w famiona, całuje, po 
czym siadamy na ziemi spuszczając stopy 
do kanału nawadniającego, wypełnionego 
mętną wodą. Ileż to razy pomagałem ojcu 
pogłęb'ać i oczyszczać ten kanał. Ile ra­
zy bolały mnie ramiona i wszystkie mięśnie 
po takiej pracy.

Słońce już połową skryło się za widnokrę­
giem.

Rahotep twarda, ręką głaszcze moje włosy
i mówi:

- Od jutra mógłbym zoctcć sternikiem na 
barce... Nie musiałbym już pracować ciężko 
przy drągu i wiośle.

Mówi to. ale w jego głosie nie ma ra­
dości. Za to mnie serce skacze do gardła.

— Na barce Greka?! — podchwytuję.
— Na tej, którą dotąd pchałem.
- Miły! I ty się namyślasz?! — Usiłuję 

zarzucić mu ramiona na szyję, ale on odsu­
wa mnie stanowczo lecz lekko od siebie.

— Mogę zostać sternikiem, a może nawet 
I dowódcą flotylli barek, ale pod jednym 
jedynym warunkiem...

Patrzę na Rahotepa I czuję, jak drżą mi 
usta-i głos zamiera w krtani, gdy pytam:

— Jakiż to warunek?
— Że wyrzeknę się ciebie, a ty wyjdziesz 

za Greka...
Słońce jeszcze nie zaszło, a mnie całą 

noc ogarnia — najpierw głowę, potem ra­
miona, piersi... Ktoś czarną przepaską prze 
słania mi oczy. Nie widzę już słońca, ani 
złotego łanu prosa, ani mojego miłego, ani 
nawet kanału z mętną wodą.

Podnoszę się i jakbym wypiła dzban piwa, 
idę w stronę domu. Horusie! Izydo! Czuję 
się jak palma w okresie suszy.

Przed domem zrywam dwa anemony i 
wpinam je we włosy. W jedynej izbie klę­
kam, otwieram malowaną skrzynię i biorę 
zawiniątko z paroma sznurami muszelek. Nie 
płaczę.

W progu zatrzymuje mnie głos ojca I 
wzrok matki.

— Dokąd idziesz?
Słyszę swój glos, aie nie jestem pewna, 

czy to ja mówię:
— Do kupca. Greka,
Nikt mnie nie zatrzymuje.
Wieś. ! na wiejskiej drodze nikt nie stara 

się mnie zatrzymać. Mnie — najpiękniejszej 
we wsi — Kallipygos.

Przeładunek w porcie
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Na plaży w Sopocie. Fot. W. Nieżywiński

Staranna
kontrola
Jeden z samolotów', należą­

cych do szwajcarskiego to­
warzystwa taksówek powietrz­
nych, wyruszył w lot, w cza­
sie którego miano skontrolo­
wać funkcjonowanie urządzeń 
radiowych. Niestety, maszyna 
musiała lądować przymusowo 
na szosie między Genewą i 
Lozanną, ponieważ przed 
startem zapomniano zatanko­
wać benzynę. Na szczęście 
obyło się bez ofiar.

Pmmtlm
wüten»

I lipca w Galerii Sztuki przedprożu narożnej kamie- gubionego w wielkim mieście, i faktury, pełniące funkcje 
■ Współczesnej ART wy- nlczki. Wkomponowana w w układzie anonimowych bu- zdobnicze we wnętrzu są rów- 

stawę form przestrzennych nie rama z napisem: „ko- dowli, człowieka szukającego nież kwadratowe oleje, zadzi- 
ROMANA USAREWICZA re- lor, forma, światło", z pona- jasnego punktu, podświetlo- wiające nietypowymi załama- 
klamują sporych rozmiarów, klejonymi, pomazanymi jaskra nej kompozycji, agresywne, niami, uskokami powierzchni
pomalowane 
czerwony

na intensywny wym tuszem pisakami nie za- go koloru, zwracającego po- płótna. Często powtarzające 
kolor — sztalugi dziwią, ale też i nie od- przez swą oryginalność uwa- się motywy, nie mające nic 

strasza widza przyzwyczajo- gę na nie unifikujący wymiar wspólnego z fabularną prezen 
nego do znacznie bardziej przestrzeni (malarstwo po- tacją konkretnego tematu to 
nowatorskich posunięć twór- wiązane z perspektywą ulic i naniesione, wyciśnięte wprost 
ców happeningów. Sygnalizu- placów). Dlatego też w dwu z tuby grudy farby dające 
je tylko, że wystawiono tu pra cręściowej ekspozycji składa- swoisty cień, gładkie kręgi roz 
ce - efekt eksperymentów w . . . mazanej czystej czerwieni, czyróżnych technikach plastycz- iqcej się 2 obrazow sztalugo- b{ękitu> biJe ^ea, ne czworo- 
nych, prace, w których wych i propozycji architekto- bokj zestawione z czarną, nie 
obok farb olejnych i na- nicznych, tak mocno wyakcen pokojącą kreska. Żadna z 
niesionego na płótno o- towano projekty monumental kompozycji nie sugeruje zna- 
lówka wykorzystano żywice ^ „kontrastowanych z ty- "*9° z rzeczywistości przed- 
syntetyczne, tworzywa sztucz- , miotu, żadna tez me powinna
ne, niekonwencjonalne werni- P°wym otoczeniem odbiorcy, by(; odbierana w kategoriach 
ksy - lakiery. ROMAN USA- układów operujących świat- pozaestetycznych. Tak jak dla 
REWICZ jest absolwentem jern j ostrym, neonowym pig- większości tendencji bliskich 
gdańskiej PWSSP^którąuUkoń menlgm , chodaż idea całoi formule klasycznej najważniej

Kloż 7, nas nie czytał książek Kornela Makuszyoskiego? 
„Przygody Koziołka Matołka”, „Awantura o Basię”, ..Szatan 
7 7 klasy” i wiele wiele innych, które zawsze pozostaną w 
naszej pamięci. Jego twórczość zajmuje w literaturze poi 
skiej szczególne nnćjsće. Był wielkim przyjacielem dzieci i 
ich pisarzem. To o nim mówiono, że ..miał słońce w her­
bie”. Zmarł 31 lim-rt ]!(33 roku w Zakopanem i został pocho­
wany na cmentarzu starym dla zasłużonych.

Fot. CAF

0 czwartym kalifie. 
kamMitetó fiMmfo

GODNIE z tradycją 
islamu po śmierci 
Mahometa duchowe

(Korespondencja własna) cieńczenia w tym miejscu, 
gdzie dziś stoi miasto.

Hpi Mazar-i-Szerif odróżnia
i świeckie przywództwo wóz. Pyłu, który piecze w nież niewielki, prymity- na pierwszy rzuj
muzułmanów przeszło w oczach, drażni w gardle i wny hotelik, gdzie można oka od (nnych miast Afga- 
ręce kolejnych kalifów, w krótkim czasie, osiada- dostać coś do zjedzenia i 
Najświętszym wśród nich jąc na włosach czyni z posłuchać opowiadanych 
i najpowszechniej znanym nas posiwiałych starusz- przez starego Hazara le-
jest bez wątpienia czwar- ków. gend o powstaniu Bande __ ____
ty kalif — Ali, kuzyn i Wysłużony, dychawiczny Amir pereł Hinduku- można sunące majesta-

nistanu. Szerokie, asfalto­
wane ulice, sporo nowo­
czesnej zabudowy wśród 
której czasem zobaczyć

aięc Mahometa. IVla on samochód pracowicie po- sz,u 
aureolę męczennika, po- konuje wyboiste stro- 
nieważ po pięciu zaledwie mizny i karkołomne zjazdy, 
latach panowania został \y dwóch punktach trasy

silnik gaśnie na pod

FGANISTAN
tycznym krokiem wielbłą- 

mimo dy. Miasto jest dynamicz-,

pods tępnie zamord owany

Mjk że jest krajem dwu- nie rozwijającym się o- 
m m krotnie większym od środkiem przemysłowym t 

„ ___ . Polski nie posiada ani ki- — widomy to wpływ są-
podczas modlitwy w me- jeździe. W takich momen- Lometra linii kolejowych, siedztwa radzieckiej gra- 
czecie. Z postacią kalifa tach pomocnik kierowcy Główna rola w komunika nicy. Na centralnym placu 
AlegrO wiążą muzułmanie błyskawicznie zeskakuje cji wewnętrznej przypada wśród zieleni drzew wy- 
wiele legend, jedna z nich ze skrzyni i podkłada pod w tej sytuacji transporto- rastają w niebo turkusowe 
—- opowiadana w Afganista koło przygotowany specjał wi drogowemu. Ale i sieć kopuły mauzoleum czwar- 
nie mówi o niezwykłych nie trójkątny klocek. Pa- asfaltowych dróg nie jest tego kalifa. Ściany niewy- 
czymach świętego^ męża • s.azerowie wysiadają by w tym kraju zbyt rozbu- soklej lecz rozległej budo- 
podczas wojny^ z okrutnym pieszo przejść trudny od- dowana. Poza afgańskim wli przyciągają wzrok
królem Barbarom, który cinek drogi, 
wzbraniał się przyjąć wia­
rę Proroka.

Gdy pewnego razu woj­
ska Barbara zbliżyły się do 
miasta Bamian przebywa­
jące tam muzułmańskie Początkowo szlak wie- magistrali drogowej prze-
kobiety i dzieci skryły się dzie głębokim skalnym wą biegającym przez kraj z • rżenie»
w górach. Barbar nie dał wozem, potem wspinamy zachodu na wschód można u, ”, P» - *

odcinkiem transazjatyckiej arcybogatą dekoracją z
mozaikowych płytek.

Do tradycji należy, aby 
po wyjściu z sanktuarium 
skierować się na sąsiedni 
placyk, gdzie gnieździ się 
kilkaset śnieżnobiałych go 
łębi. Wierni karmią je ku-

Wojciech Dąbrowski

jednak za wygraną i roz- się na kopiaste wzniesie- tu w
począł pościgi Po kilku nja j płaskowyże zamknię- jedynie zbudowaną z po-

zasadzie wymienić 0(1 czasu do CŁasu spłqsz0 zusaazie wymierne na biala chirmra podry-
2SRR w latach wa siq do latu wokó1w tatacn kitnych kopuł świątyni;dniach uciekinierzy utknęli te na horyzoncie łańcu- mocą 

w ślepej górskiej dolinie, chami zębatych, ośnieżo- 1958—64 szosę łączącą Ka- 
gdzie dalszą drogę zagro- nych gór. Po czterech go- bul z położonym na pół- ° z
dziły im strome skały. Wro dżinach jazdy stajemy na nocy miastem Mazar-i-

czył w szy jest tu sposób wyrazu,

i prof. Teisera nauczyły ar 
tystę bardzo wnikliwego, rze 
telneao traktowania materia 
fu, uczciwości w sposobie prze

pop, plastyk nie akceptuje ta­
nich, łatwych do zaaprobo­
wania przez większą zbio­
rowość efektów. Twórca usifu

w pracowni prof. Studnickiego warsztatowa doskonałość, czy­
stość i świeżość wypowiedzi. 
Od momentu ukończenia stu­
diów autor bierze udział w

------------  .. --------- ,------ . ., . , . ,. wystawach krajowvch i zagra-
kazywania pozamaiarskich tie I® narzucie wiązowi rzadko o- nicznyc!l (Berlin, Praga, Oslo, 
ści, które coraz częściej zaczv siągany w obrębie proje<to- He|sinki( Montreal, Sztokholm, 
nały schodzić na plan dalszy vvama form użytkowych po- Kilonio).'Ma w swym dorobku

ziom, daleki od niezbyt „ svv$taw indywidua,nych>
szczęśliwych rozwiązań, upar któ h kaida znaczyła isto.
cie powielanych jak wiesza- . ! • . ,_. .. .. ■ . • „ tny etao w jego twórczościnie rzędów niestarannie ma- ... - u •_ „wenie przedmiotu nie pozba- |0Wanych żarówek i plastiko- nozwitajcjc i wzbogacając przy

wiło dekoracyjnych obrazów wycb> zakurzonych kul nad u- ,<?tq koncePcJe sztul<1- 
podobnych w działaniu do czeszczaną promenadą. Mo- MAŁGORZATA ♦ 
płyty ceramicznej, mozaiki, cne w wyrazie, oparte na szo- WENDRYCHOWSKA
niekiedy elementów fryzu — 
wartości humanistycznych. Nie 
ma tu śladu kompozycji figu­
ralnej operującej uznaną sym 
bolikg, ale jest niewątpliwie 
oddziaływanie na psychikę

wobec możliwości ukazania zi°rn> daleki od niezbyt 
istoty koloru, ruchu, światła.

To czysto formalne trakto-

gie wojska były tuż, tuż 
Wtedy kalif Ali, który

urwisku. W dole przed -Szerif.
nami w krajobrazie różo-

przybył z pomocą kazał wożółtych piasków i rdza- 
uciekającym kobietom, aby wych gór błyszczą w

Droga ta przekracza M AZAR - I - SZERIF 
jest również głó­
wnym ośrodkiem

ułożyły w _ poprzek stru- słońou jeziora o barwie so właściwie ood nia
mienia naesione przez sie- czystego granatu. Jest ich a oonn
bie białe serki. Ledwie to pjęć, tarasowato rozłożo- - nr7ehito tu Hłneiuczyniły sery zamieniły się nych na przestrzeni kilku metrow przeb to tu dług
w twardy skalny próg, a kilometrów. Ograniczone z
woda, która szybko wypeł jednej st
niła dolinę zagrodziła dro urwiskami,
gę ścigającym. W ten spo skruszałymi wzgórzami
sób powstały Bande Amir cieszą oko zestawieniami
— najpiękniejsze jeziora pastelowych barw.
Hindukuszu.

główny grzbiet Hinduku- handlu skórami karakuło- 
szu na Przełęczy Salang, wymi. Na miejscowym ba

zarze zobaczyć można ca­
łe stosy tych cennych fu­
terek; wyprawionych i su­

ną 2,5 km tunel prowa- rowych, w najróżniejszych 
i r tain ózący z północnych na po- odcieniach i rozmiarach, 

strony s y łudniowe stoki przełęczy. Karakuły wciąż jeszcze sta 
z Podróż tą trasą pozosta- nowią podstawowy poży­

wia turyście niezatarte cję w ąfgańskim ekspor-
z podjazdów cie. Kraj ten posiadawrażenia

do tunelu podziwiać mo- 
Największa krajobrazo- zna. wspaniałe

ZBamianu do Bande wa i przyrodnicza atrak- krajobrazy. 
Amir jedzie się tra- cja Afganistanu, 3000 me-
kiem. Ten popular- trów nad poziomem mo- Mazar-i-Szerif 

„Grobowiec Świętego

wprawdzie szereg bogactw 
górskie naturalnych m. in. duże 

pokłady rudy żelaza lecz 
eksploatacja ich jest nie- 

oznać za o płacalna ze względu na
ny na górskich drogach rza. Spacer w bajkowym z^odnbT 7 uańska"Iradv- Zhy\ wys.°'kl.e. kos.z'ty trans
Afganistanu pojazd to po krajobrazie tych jezior f tvnią<;mr'7v. portu górskimi 1 pustyn-cją w mieście tym spoczy 

wają prochy czwartego ka- 
lifci ■ - AI020 sdino^o

częściej odkryty. Wąskie, nad największym jeziorem tó wedłue legendy kramie
-----   1—Przv stoi niewielki meczet J ^ s y

prostu mały furgon, cza- wart jest trudów podróży, 
sem nakryty plandeką, Zjeżdżamy w dół. Tam,

według 
stworzył jeziora

nymi drogami.
Każda dokonywana w ba 

tran-
Bande sakcia przypieczętowanaobite ceratą ławki, 

takich w-arunkach podró
żcwania trasa do Bande rzy wierzą w legendę o cu w ma tycznej herbaty, który
jest bardzo uciążliwa, a to downym pochod.zeniu tych muzuł^ów zg(xJna jest to napój można

którym modlą się ci, któ- - . J Wnrawdzie wiek- jest wyPiciem CŁarki ar°-Amir. w pra wazie więs m„fv.Tna!

ze względu na tumany głębokich zbiorników. W 
pyłu podrywanego przez pobliżu znajduje się rów

za darme?
PONAD 20 lat temu WTM — od lat kuleje, 

poważny chór z Trój obrawszy zły kierunek 
miasta postanowił u- działań. Kontemplujemy i

rządzić koncert w jednym przyklaskujemy 
z powiatowych miast woj. wiecznemu modelowi

co -z tego wynika? 
Niewiele, prócz roz­
żalenia artysty, któ- 

zeszło- ry wchodząc na estradę — 
widzi prawie pustą sa-

gdańskiego. Porozumiano powszechniania muzyki, w lę(...) Dlatego też jako prę 
się z tamtejszymi działa- ramach którego muzyka zes WTM robię w tej chwi 
czarni i wydrukowano afi kornie chyliła się przed li wszystko, by koncerty 
sze. wymieniając cenę bi- tłumem, prosząc o wspar- firmowane przez nas impo- 
letów wstępu po 1 (jeden) cie lub chociażby łaskawe 
zloty.

nowalv nie liczbami w

Jakież zdziwienie ogar­
nęło śpiewaków, gdy zu­
pełnie zawiodła frekwen­
cja. „Panowie, wyjaśnio­
no im. kto może mieć za­
ufanie do imprezy za zło­
tówkę? Gdyby bilet keszto 
wał przynajmniej 20 zł, sa 
la byłaby pełna”.

Te wspomnienia odżyły 
obecnie podczas czytania 
w „Ruchu Muzycznym” 
(nr 15/1978) „Rozmowy ze

zauważenie. Model ten za- sprawozdaniach, lecz naj- 
kłada też, że należy sztu- wyższą jakością artyzmu.
kę wprowadzić pomiędzy 
..maluczkich duchem” jak

A jak wiadomo — ZA JA 
KOŚĆ TRZEBA PŁAClC

najtaniej, najlepiej po ci- (podkr. R.H.). Artysta pia­
chu i może ktoś z malucz­
kich zakocha się w niej 
bez pamięci.

R. Heising

ci za nią nierzadko najwięk 
szymi wyrzeczeniami, po­
święceniem, słuchacz zaś 
BILETEM (podkr. R. H.). 
Na muzycznym podwórku 
doszliśmy do takiej sytu­
acji, że trzeba na razie 
odłożyć na bok białe rę­
kawiczki i solidnie z du

o, tx7rwt™.7,-n.7” „no <^es^ to’ m0^m z^aniem» żym nakładem pracy o-
SLe. amą Woj towicz , prze m6wi Stefania Woytowicz, oczyścić teren,
prowadzonej przez Wacła- specyficzna i uwłaczają­

ca dziś nam wszystkim Pamiętam, mówi Stefa­
nia Woytowicz, jedno z 
niedawnych wystąpień se 
kretarza KC Jerzego Łu­
kaszewicza, który słusznie 
powiedział, że nie ma ta

go życia muzycznego. W 
moim odczuciu jednym z

szych rozmów muzycznych 
jest nadmiar pochlebstw 
i pochlebców — przy bra­

wa Panka. Ta znakomita
artystka, ceniona w. kraju forma żebraniny. Po pierw
i za granicą dla swej wiei- sze; zniknęły owe masy
klej sztuki wokalnej, a t),maiUcżkich’\ bo stopień
przy tym ogarnięta twór- wykształcenia naszego spo
czą pasją społeczną od ro- łeczeństwa wzrósł niepo- . . . - .. ,
ku ujęła w swe ręce ster miernie. Dziś prawie każdy kk:k sPr^Y..^ya. ^u
Warszawskiego Towarzys r7>aw;Pva nego, o jakich nie można
twa Muzycznego które w wykształconego Skoro tak by w Poisce mówić. A za-
1370 roku założył S. Mo- Sf to upo^^taLjmy tem "ie P<™inn«my utay
niuszko. Przyjęła nie tylko muzykę w Ptaki sposób, w wac naankamentów nasze
zaszczytną godność preze- jaięj przemawia się do lu-
sa, ale przede wszystkim dzi mających ogólne ro- ,, , . ,

«WÄ'ÄJJSS Äach.äWieCie ‘ leg0
bardzo szeroko rozbudo­
wane prace muzyczne. Po drugie: muzykę two

rzy ciężki trud setek ludzi ku konstruktywnej i sen-

0 PUBLIKOWANA roz posiadających wyjątkowy sownej w skutkach kryty- 
mowa zawiera^ wiele talent. Dlaczegóż więc nie ki. Za dużo mamy pro- 
szczegółów. które do ]ay(j uznawana za to- blemów do rozwiązania —

tyczą nie tylko WTM, ale war, wyprodukowany nie- chociażby tylko w zakre- 
wkraczają w organizację rzadko dosłownie w pocie sie upowszechniania kul- 
muzycznego. życia w całym czoła — a zatem odpowie- tury muzycznej 
naszym kraju. Dlatego na- <jnio honorowany? Ceny bi mogli ograniczać się do 
leży niektóre fragmenty letów na imprezy muzycz- wzajemnego, miłego dla 
tej rozmowy rozpropago- ne w naszym kraju i tak ucha 
wać, aby mogły być, prze- jU£ należą do najniższych nia(...)’\ 
dyskutowane na różnych w świecie (w stosunku do
szczeblach. zarobków). Ta niewątpli- ł bezkompromisowo. — Co

„...odnoszę wrażenie, mó wa zdobycz naszego ustro- uważa pani za największą 
wi Stefania Woytowicz, ju otworzyła przed wszyst kulę u nogi naszego życia 
Ż9 w warszawskiej (czytaj kimi możliwość spotkań z muzycznego?
„ogólno,polskiej” przyp. żywą muzyką na impre- 
R.H.) kulturze muzycznej zach niby upowszechndo-

abyśmy 
się do 

;go dla 
komplementowa-

Wypowiedziane otwarcie

pyta Wa­
cław Panek.

N iekompetenc j ę
dnia dzisiejszego za dużo nych za darmo na siłę, pada odpowiedź. „Nic w 
mamy imprez, organizato- wywołując najczęściej e- muzyce bez muzyków”, oto 
rów i działań ubocznych fekt niezamierzony, wręcz hasło Stefanii Woytowicz 
mało istotnych — niewie- odwrotny(...). Mamy duże — inaczej wiele słusznych 
le za,ś takich, które na- ilości takich „niechcia- idei przepada, rriówi roz- 
zwać by można kulturo- nych” imprez, koncertów, mówczyni, bo wiadomo, że 
twórczymi(...) dookoła za- którymi warszawskie (czy „ludzie z „układów” mają 
czynają przerastać nas tylko? przyp. R. H.) życie przeważnie na celu własne, 
muzyczne chwastyń..) u- muzyczne chlubi się w co prywatne interesy, a nie 
powszechnianie muzyki, rocznych sprawozdaniach abstrakcyjne dobro kultu- 
które jest głównym celem i wykazach. ry muzycznej”.

Gdańska ulica. Fot. W. Nieżywiński

śmiało
gro bo- nazwać narodowym trun-
kalifä kiem kraiu- Piie si<? "° 

., . XT „ tutaj w ogromnych iloś-znajduje saę w Nedzefie na . Jh * «LI h k
terenie Iraku, ale kościół 1 Przy r°™ych oka
islamski nie rozstrzygnął J.,

co do tego, że 
wiec czwartego

dość surowy klimat Afga-
tecznie a nielerzvmi zmie- nistan nie P°siada warun-

ki"' do uprawy herbacia-
jeszcze tej kwestii osta-

nych krzewów, i potrzeby 
rynku w całości pokrywa­
ne są importem.

Brzmi to być może nie-

Dziennik iealatski
fJtd t7(daf,( jc /(nenn Qvnlaha

Festiwal żagli
FATALNE mieliśmy do tej pory tegoro 

czne lato — deszcz, pochmurno, zimno, 
brrrr... Ale żeglarzom niestraszne ta­
kie pogody. Pływają jak każdego roku w da­

lekie i bliskie rejsy. Nawet w tej paskudnej 
pogodzie zorganizowali prawdziwy festiwal 
żagli. 21 lipca otwarto bowiem piękną ma­
jąca dhigie tradycje imprezę — MIĘDZYNA­
RODOWY TYDZIEŃ ZATOKI GDAŃSKIEJ, 
odbywaną co dwa lata i połączoną z morski­
mi żeglarskimi mistrzostwami Polski.

Jest to impreza trudna, wymagająca po­
konania setek mil morskich — w przypadku 
jachtów największych 600 mil w linii pro­
stej, a przecież jachtem nie pływa się znowu 
tak prostymi kursami. Wręcz przeciwnie. 
Na dodatek impreza ta rozgrywana jest w 
pięciu wyścigach odbywających się na róż­
nych trasach i w różnych warunkach. Trze­
ba wykazać się rzeczywiście sporymi umieję 
tnościami, by znaleźć się w gronie najlep­
szych. W tym roku regaty obsadzone zostały 
wyjątkowo licznie. Do walki wystartowało 
bowiem 80 jachtów z 400 żeglarzami na ich 
pokładach.

W ostatnią sobotę lipca odbywa się właś­
nie ostatni wyścig, a jutro — w niedzielę, 
nastąpi ogłoszenie wyników i rozdanie me­
dali mistrzom Polski, dyplomów, pucharów 
i nagród dla najlepszych. Nie chciałbym jed­
nak pisać w tym miejscu o sportowych wa­
lorach MTZG i mistrzostw Polski. Zwrócił­
bym natomiast uwagę na doskonałą organi­
zację imprezy, która odbywa się przecież w

trudnych warunkach, przy zmiennej pogodzie, 
— od silnych sztormowych wiatrów do kom 
pletnej flauty. Spłatała ona organizatorom 
niejednego figla. Ale takie jest już żeglars­
two.

Komitet organizacyjny, na czele którego 
stał kmdr Edward Kinas z JKM „Kotwica” 
w Gdyni, działacze tego klubu, działacze 
GOZZ na czele z wiceprezesem zarządu Ste­
fanem Gierke, który był jednocześnie sędzią 
głównym zdali w pełni trudny egzamin. Im 
preza otrzymała piękną oprawę i bodaj po 
raz pierwszy xozbogacona została o wernisaż 
malarski — Brygidy Mrozek, która wystawiła 
swe akwarele o tematyce morskiej w salo­
nach klubu „Kotwica”. —

Postarano się także o stoisko z najnowszą 
literaturą żeglarską, które zorganizowano we 
spół z gdyńską księgarnią „Róża Wiatrów 
Gdy pozwoliła pogoda wyświetlano na wol­
nym powietrzu żeglarskie filmy, zaś trzy 
ekipy filmowe kręciły na morzu kolejne obra 
zy, które niewątpliwie w przyszłości przy­
czynią się do jeszcze większego spopulary­
zowania żeglarstwa w kraju. Dodać wypada, 
że wyjątkowo życzliwie potraktowały żeglar­
ską imprezę przedsiębiorstwa Wybrzeża gdań 
skiego, które ufundowały wiele cennych na­
gród, za co spotka je niewątpliwe wdzięcz­
ność organizatorów oraz obdarowanych.

W niedzielę kończy się ta piękna impreza 
(o godz. 14 przed JKM „Kotwica"), która 
miała, niestety, jeden nieprzyjemny moment. 
Spotkał ją po prostu afront ze strony naj­
wyższych władz żeglarskich — Zarządu Pol­
skiego Związku Żeglarskiego w Warszawie. 
Nikt z owego nowego zarządu nie raczył zja 
wić się w Gdyni, nie zainteresował się od­
bywaną raz do roku najwyższej rangi im­
prezą w kraju, jaką są morskie żeglarskie 
mistrzostwa Polski. Aż dziw bierze... a może 
dlatego, że pogoda nie dopisała — deszcz, po­
chmurno, silny wiatr, zimno brrrr... Mamy 
przecież i takich żeglarzy.

Ale lipcowo-sierpniowy festiwal żagli na 
Wybrzeżu gdańskim vie kończy się va MTZG

rzają po prostu do tego 
grobowca, do którego ma­
ją bliżej.

M,azar leży kilka tysięcy 
kilometrów od miejsca wiarygodnie, ale herbata 
śmierci kalifa. W jaki spo stanowi w niektórych la- 
sób jego prochy zawędro- tach aż 10 procent war- 
wały aż tak daleko? Mówi tości towarów importowa- 
się, że zwolennicy Alego nych do Afganistanu. Jest 
chcieli ukryć jego ciało potrzebna. Latem zaspoka- 
przed wrogami, którzy spo ja pragnienie, zimą roz- 
wodowali śmierć świętego grzewa, a razem z placka- 
i zagarnęli po nim władzę, mi nonu — afgańskiego 
Zwłoki zostały przywiąza- chleba — stanowi często 
ne do grzbietu białego wie! podstawowy posiłek wielu 
błąda, który niósł je przez mieszkańców kraju Hin- 
wiele dni, aż padł z wy- dukuszu.

Trzy razy w plenerze
# Dokończenie ze str. 3 nie dobrze z wprowadza- 
czestnicząca każdorazowo niem tych idei w czyn. Czę 
w tvch przedsięwzięciach sto panuje tu bałagan, pu- 
— dla przykładu: w ciągu szczanie spraw na żywioł, 
jednego dnia przez Jar- brak elastyczności organi- 
mark Wdzydzki przewinę- zacyjnej (do jakiej zmusza 
ło się ponad 10 tys. osób. zmienna pogoda), ów brak 

Wszystkie imprezy, jakie rzetelnego dopracowania 
odbywają się na terenie wo szczegółów, które zawsze 
jewództwa gdańskiego są decydują o ostatecznym e- 
ria ogół dobrze pomyślane, fekcie, znacznie obniża war 
nie zawsze jednak jest rów tość większości przedsię­

wzięć.
Uwagi te szczególnie do­

tyczą Wojewódzkiego O- 
środka Kultury w Gdań­
sku, który jest współorga­
nizatorem (partnerem są 
zawsze lokalne władze i 
instytucje) wszystkich im­
prez plenerowych i to wła 
śnie pracownicy tej insty­
tucji są fachowcami od kul 
tury, nie zaś naczelnicy 
gmin czy dyrektorzy kółek 
rolniczych, którzy mają 
ważniejsze sprawy na gło­
wie. Przypadek „Wyzwolin 
kosiarza” wydaje się tu być 
dostatecznym ostrzeżeniem.

A może warto by w 
WOK stworzyć oddzielną 
sekcję, która zajmowałaby 
się właśnie organizowa­
niem imprez plenerowych, 
która potrafiłaby opraco­
wać dla każdej interesują­
ce widowisko obrzędowe, 
związane z danym obsza­
rem i niebanalny program 
artystyczny? Koordynowa 
łaby ona również terminy 
poszczególnych imprez, by 
nie dopuścić do takiej sy­
tuacji, jaka miała miejsce 
w tym roku, iż terminy- 
Jarmarku Wdzydzkiego i 
„Wyzwolin kosiarza” na­
kładały się na siebie. Poza 
tym wspólne działanie ze­
społu kilku osób,umożliwi­
łoby bardziej ekonomicz­
ne rozłożenie sił i środków, 
by nie dopuścić w przysz­
łości do takiego zróżnico­
wania poziomu poszczegól­
nych imprez, jakie miało 
miejsce w tvm roku, 
ALEKSANDRA

PAPROCKA

i mistrzostwach Polski. Większość jachtów, 
które brały udział w tych regatach popłynie 
w poniedziałek, wtorek do Gdańska, by sta­
nąć przy Długim Pobrzeżu, na leniwie pły­
nącej przez Stare Miasto Motławie. 2 sier­
pnia rozpocznie się tu kolejna, piękna impre­
za żeglarska, będąca ozdobą słynnych już w 
kraju i za granicą Jarmarków Dominikań­
skich — regaty o Memoriał kmdr. Tadeusza 
Ziółkowskiego — wielce zasłużonego dla mo­
rza gdańszczanina, zamordowanego przez 
hitlerowców, oraz regaty o puchar prezyden­
ta m. Gdańska.

Znowu spotkają się setki żeglarzy, którzy 
walczyć będą na wielu trasach prowadzą­
cych po Zatoce Gdańskiej. Ich zmagania po 
przedzi wielka defilada jachtów na Motła­
wie. Przypomnijmy, że odbędzie się ona w 
czwartek, 3 sierpnia. Zakończenie imprez 
„Dominika pod żaglami” nastąpi zaś w sobo 
tę wieczorem. Ale następnego dnia — w nie­
dzielę 6 sierpnia, odbędzie się dodatkowy atra 
kcyjny wyścig samotnych żeglarzy z Gdań­
ska do Gdyni. Warto zajrzeć nad Motławę.

Jeszcze jeden 
brązowy medal
Przed kilku dniami pisaliśmy o pięknym 

sukcesie młodych żeglarzy gdyńskiej Arki, 
którzy zdobyli na mistrzostwach Europy kia 
sy „Cądet” brązowy medal. Zaraz potem przy 
szła kolejna wiadomość o podobnym osiąg­
nięciu polskich żeglarzy — Leona Wróbla 
i Tomasza Stockiego, którzy w portugalskiej 
miejscowości Cascais startowali w mistrzos 
twach Europy olimpijskiej klasy „470" i wy­
walczyli także brązowy medal za załogą ra­
dziecką — M. Kurdrjawcerc i E. Terechin 
oraz załogą izraelską — S. Brokman i E. 
Frodlender.



171 (10526) 29 i 30 lipca 1978 r. DZIENNIK BAŁTYCKI 7

tg

SOBOTA
PROGRAM I

9.00 — „Witajcie w Hawanie” 
_ retransmisja a otwarcia 
XI Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów 

' 12.00 — STUDIO • — omówie­
nie programu

12.05 — „Pasowanie na tniwls- 
rza” — widowisko ludowa s 
Lublina

12.25 — „W" jak woda — 4e- 
lieton film. cz. 1

12.30 — Wiadomości dziennika 
12.35 — Puchar Studia 9 — za-

wody samochodowe o tytuł 
kierowcy llpca

12.40 — Halo, na łączach — re­
portaż z prowincji Słaba; 
x Festiwalu Filmowego w 
Cannes 78

13.00 — Puchar Studia I — (<l- 
nały)

13.10 — Felietony i report« te 
filmowe Studia 8: „Ostatnia 
rola” .(13.10), „Kaskaderzy” 
(13.20), „Z Syrlusia na Zie­
mię” (13.35)

13.50 — „W” jak woda — felie­
ton film. cz. 2

13.55 — Halo, na łączach — 
gwiazdy czeskiej estrady

14.15 — Kolekcja Leszka Ma­
zana — o kolekcji krakow­
skiego dziennikarza

14.25 — Teleturniej muzyczny 
Studia 8

14.50 — „W'> jak woda — fe­
lieton film. cz. 3

14.55 — Felietony i reportaże
Studia 8: „Misja" (14.55),
„Być sołtysem” (15.10)

15.30 — „Gwiazdy, gwiazdki, 
gwiazdeczki” — Andrzej Dą­
browski

16.00 — „Kolorowe jarmarki”
— transmisja z uroczystości 
w Piwnicznej

17.20 — „Pierwszy dzień wol­
ności” — reportaż o pierw­
szym dniu wolności Krako­
wa

17.30 — śpiewają „Hajduczkl” 
17.40 — „Ten przeklęty sektor

10” — film o kibicach klubu 
Wisła Kraków

17.55 — Transmisja z meczu 
I Ugl Wisła Kraków — Ruch 
Chorzów

18.45 — Gt# orkiestra PR1TV 
pod dyrekcją Zbigniewa Gór 
nego

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych 1 Siódemka •

19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Studio 8
20.35 — „Biały kanion” — we­

stern prod. USA, wyk.: Gre­
gory Peck. Jean Simson?, 
Burt Ives, Carrol Baker 1 in 
nl

23.20 — Wiadomości dziennika
23.25 — ..Kolorowe jarmarki’* 

d.c. transmisji z Piwnicznej.

PROGRAM II

1* 30 — Program dnia 
lfi 35 — „Z kamerą przez świat” 
17.05 — „Uśmiechy Starego Ki­

na” — „Niezapomniany 
Charlie”

17.45 — „Głosy przyjaciół” — 
program estradowy TT 
ZSRR i NRD

19.10 — Program lokalny
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Teatr Wspomnień — 

196« — James Montgommery
— „Dzień bez kłamstwa ", 
wyk.: Edmund Fidler. Barba 
ra Ludwiżanka, Ewa Wiś­
niewska, Andrzej Zaorski. 
Damian Damięcki, Tadeusz 
Surowa, Igor Smiałowski i 
Inni

21.50 — „Kabaret pod „Dobrą 
pogodą” — program roz­
rywkowy prod. TV CSRS 

23 50 — „Artyści swoim boha­
terom” fragmenty koncertu 
z okazji 33 rocznicy zwycię­
stwa, który odbył się 9 maja 
br. — program TV radziec­
kiej.

23 30 — Kino letnie — „Wła­
mywacz w pułapce'- — film 
kryminalny prod. TV NRD

NIEDZIELA
PROGRAM I

8.10 — Emerytury dla rolni­
ków — „Poradnie”

8.20 — Studio Sport 4- Telewi 
zjada

8.55 — Program dnia
9.00 — Kino Teieranka — 
„Cłowp Ferdinand” — film 
TV NHD 

9.30 — Antena
9.55 — Radar — Kronika woj 
skowa

10. ’0 — ..O płochliwe 1 wydrze”, 
film dok. prod. TV ang.

11.00 — Dziennik
11.15 — Rolnicze rozmowy
11. *5 — „Symfonia Leningrad* 

ka” — widowisko muzyczne 
Ilustrowane dokumentami z 
archiwów i relacjami świad­
ków z blokady Leningradu.

tydzień w
Wyk.: Orkiestra Opery Bał­
tyckiej w Gdańsk u

12.45 — „Z kamerą wśród zwie 
rząt” — „Cos za coś”

13.15 — „Opowieści reporte­
rów” — „Ścieżki w niezna­
ne” — ode. 3 pt. „Wyspa ko­
biet"

13.45 — W Starym Klnie — Bo­
gumił Kobiela

14.43 — Losowanie Dużego Lot­
ka

15.00 — „Blask wygasłych og­
nisk” — cz. 1, film hlstorycx 
ny prod. TV ZSRR

16.00 — Kalejdoskop z Michae­
lom Hansenem

16.40 — Teatr Komedii — Bran 
don Thomas — „Ciotka Ka­
rola" — wyk.: Marek Kond­
rat, Wojciech Kosiński. Kry­
styna Wacheiko 1 inni

18.00 — Studio Sport
19.00 — Wieczorynka
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Panie na Mogadorze”

— odo. 7. film fab. prod. TV 
fran.

31.40 — Featlwal In ter wir J1 — 
Sopot 77

M 23 — Studio Sport

PROGRAM II

12.40 — Program dnia
13.45 — Teleturniej Wojskowy

— „Na szlaku chwały”
13.30 — Redakcja muzyczna ł 

Studio 2 przedstawiają
13.38 — III koncert F.-moU Fry 

deryka Chopina gra Kry­
stian Złmerman

13.45 — Elżbieta Tarnawska 1 
Maciej Szyblst rozmawiają a 
Krystianem Zlmermanem

14.00 — Bolero Maurycego Ra­
vel» — Orkiestra Filharmo­
niom a z Los Angeles

14.18 — S część koncertu 
skrzypcowego Piotra Czaj­
kowskiego w wykonaniu 
Konstantego Andrzeja Kulki
1 Wielkiej Orkiestry Polskie­
go Radia Dod dyr. Jerzego 
Maksymiuka

14.25 — Elżbieta Tarnawska roz 
mawia z Konstantym An­
drzejem Kulką

14.40 — La Valse Maurycego 
Ra vela w wykonaniu Fran­
cuskiej Orkiestry Narodowej 
pod dyrekcją Leonarda Bern 
steina

14.55 — Kaprys Wiedeński — 
Frytza Kreislera gra Kaja 
Danczowska

15.00 — Elżbieta Tarnawska I 
Andrzej Chłooecki rozmawia 
ją * Kają Danczowska

15.15 — Szeherezada — Maury­
cego Ravela z udziałem Mr- 
rylln Horne. Francuska Or­
kiestrą Narodową dyryguje 
Leona-d Bernstein

13.35 — Z Tomaszem Bugałem
— dyrygentem Warszawskie* 
Onery Kameralnej rozmawia 
Elżbieta Tarnawska

16.00 — Andr-ej Jaroszewski o 
programach muzycznych 
Studia 2

16 05 — Josef Laufer w Studio
2

16.40 — Snlewa Jonn Orleans
— program Tomasza Dembtń 
sklego fpowt.5

!6.s5 — Przed kamerami gwia* 
dy — fragment programu 
Studia S z marca 1976 roku 
x udziałem m. ln. Josefa 
Laufera

17.15 — Śpiewa Joans. Orleans
— c.d.

17.30 — „Mlengo” — zespół fol 
klorystyczny z Kamczatki

IS.flfl — Gra ześnół Zbigniewa 
Namysłowskiego

16.15 — Śpiewa Krystyna Proń 
ko z zespołem Janusza Ko­
mana

16.50 — Tfąnsflcryncje orkie­
strowe Jena Sebastiana Ba­
cha — orkiestrą Radia Sa­
arbrücken rtsrryguje Leo­
pold Stokowski

19.00 — Jan Sebastian Bach — 
koncert skrzvpeowv

T9.?ą — Wieczór z dziennikiem
20 to — Dzień muzvezny Studia 

2
20 W — Uwertura do opery — 

Wolny Strzelec — Karola 
MstR Weber*. Orkiestra 
Berlińskich Filharmoników 
dyryguje Herbert von Kara­
jan

N -a _ Andrzej Jaroszewski o 
n-n^-emach rozrywkowych 
yr-włta •* oraz śpiewa Ałła 
Pr’yawowa

11-10 — Marek I Wacek — frag 
raenty koncertu Jubileuszo­
wego

21.30 — Reportaż filmowy Ta­
deusza Kopia p.t. „Próba mi­
strzów”, pieśń F. Chopina 
wykonują: Teresa Żylls-Gara 
1 Jerzy Marchwlńskl 

21.50 — Arie z Borysa Godu­
nowa Modesta Musorgskiego 
śpiewa Leonard Andrzej 
Mróz

22.05 — SBB w Studio 2 
22.35 — Trzy utwory w daw­

nym »tylu Henryka Mikołaja 
Góreckiego w wykonaniu 
Polskiej Orkiestry Kameral­
nej pod dyrekcją Jerzego 
Maksymiuka oraz „Novllle 
Marriner”

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

14.55 — program dnia
14 40 — Wakacyjne Kino Mło­

dych —- Sprawy młodych —
— „Marta” film fab. prod.
CSRS

16 00 — Dziennik
16.10 — Obiektyw
16.M — Tełeferle Telewizji 

Dziewcaąs ł Chłopców — Na 
indiańskiej ścieżce oraz 
..Thierry śmiałek” — ode. pt. 
„Bohaterowie”, film prod, 
franc.

17.39 — „Dom 1 my" — mag« 
*yn poradnikowy

17.45 — Studip Sport — Klub 
Kibica

18.15 — „Doktor Ewa”, ode. 
2 pt. „Cena lekcji” — film 
prod. TP

19.00 — Dobranoc dla najmłod 
szych

18.10 — Siódemka
18.20 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Teatr TV na Swiecie

— (Wielka Brytania) — Wil 
łlam Szekspir ..Antoniusz i 
Kleopatra" — cz. l

22.90 — Dziennik
22.15 — Teatr IV na Swiecie 
(d. c.) — „Antoniusz 1 Kleopa­

tra” — CZ. 5

PROGRAM n

dzieN mongolski 
W TELEWIZJI polskiej

18.00 — Program dnie
18.05 —- „Od Ułan Bator ąo 

Ałtaju” — film prod, ooi- 
18.20 — przemiany gospodarcze 

Mongolii
13.40 — „Tam gdzie rodzi *ię 

rzeka” — film dok. prod, 
pol.

18.55 — „Dzikie barany — Ar- 
chary” — film przyrod. prod, 
mongolskiej

19.10 — Program lokalny
19.30 — Wieczór * dziennikiem 
20 30 — „W dolinie rzeki Or-

chon” — film dok. prod, mon 
gołsklej

20.55 — „Błękitne widzę góry”
— wieczór poezji i muzyki 
mongolskiej

21.43 — 24 godziny

WTOREK
10 00 — „Panie na Mogadorze”

— ode. 7 film fab. prod. TV 
fr. (powt.)

14.00 — Program dnia
14.05 — Telewizyjny Klub Se­

niora
14.35 — Wakacyjne Kino Mło­

dych — ..Trzpiotka" film fab. 
prod. ZSRR

16.00 — Dziennik
16,1# — Obiektyw’
16.30 — Studio Telewizji Mło­

dych
17.10 — poradnik zmotoryzowa 

nego turysty
17.29 — „Polegli niepokonani”

— rep. film. poświęcony po­
wstaniu warszawskiemu

17.35 — Melodie — „Nie strasz 
Romeo, czyli spotkanie z gi 
tarą” ode. 2

17.55 — Interstudio — O ucze­
stnictwie Polaków w realiza 
cjl progr. ..Interkosmos”

18.25 — „Świat, który nie mo 
te zaginąć” —„Powrót nad 
zatokę Wash”, film dok. prod. 
TV ang.

18.59 — Radzimy rolnikom
19.00 — Dobranoc dla najmłod 

szych

19.10 — Siódemka
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Życie 1 śmierć Pene 

lopy” — ode. 2, film fab. 
prod. TV ang.

21.25 — Świadkowie — pro­
gram public., w programie 
m. In. sprawa dziennikarzy, 
którzy mieli wydać pierwszą 
gazetę powstańczą

31 43 — — Teatr Małych Form 
— Krzysztof Kamil Baczyńs 
ski. ret. Krystyna Sznerr

22.30 — Dziennik

PROGRAM fi

16.40 — Program dnia '
16.45 — „Kolumbowie”, ode. 4 

pt. „Oto dziś” — film fab. 
prod. TP

17 40 — Dialogi z przeszłością 
— „Długosz rwał go Spra­
wiedliwym”

18.10 — Powtórka z Języków, 
język ro*. 1. 17

18.40 — Powtórka s języków, 
Język franc. L 17

19.10 — program lokalny
19.30 — wieczór z dziennikiem
20.30 — Wtorek melomana
21.20 — 24 godziny
21.30 — Inicjatywy — program 

public.
22 00 — Kino Letnie — „Otwar 

ty krąg” — film fab. prod, 
CSRS '

ŚRODA
PROGRAM I

14.13 — Program dnia
14.20 — Wakacyjne Kino Mło­

dych. z różnych boisk — 
„Rajdowcy” film fsb. prod, 
bułg.

16.00 — Dziennik
16.10 — Obiektyw — program 

wojew. warszawskiego
16.30 — Kino Najmłodszych — 

Zestaw filmów animowanych
17.00 — Nie tylko dla kobiet
17.30 — Losowanie Małego Lot­

ka
17.45 — Między nami Jaski­

niowcami — „Ach tc gwia z 
dy”, fiira animowany prod. 
USA

18.10 — Studio Sport
19.00 — Dobranoc dla najmłod 

szych
19.10 — Siódemka
19.3« — Wieczór t dziennikiem
20.30 — „Juriko moja miłość”

— film fab. prod. rad*,-Jap.
22.05 — Dziennik
22.20 — Akcja „Bądź prze­

zorny”
22.40 — Twarze teatru — w 

programie uczestniczą: Je­
rzy Sturh, Jan Nowicki. Woj 
ciech Pszoniak, Andrzej Ko 
zak i inni

PROGRAM H

16.35 — program dnia
18.40 — TWP — „Surowe mo­

rze Scotia” program o 1 poi 
sklej ekspedycji naukowej 
na wody Antarktyki w la­
tach 1975/76

17.10 — Kino Telewizji Dziew 
cząt i Chłopców — „Załoga 
błękitnej mewy”, ode. pt. 
„Spotkanie z latarnikiem", 
film fab. prod. jug.

17 35 — klub Jazzowy Studia 
Gama — Jazz Jantar 77 — 
wyk.: Czesław Niemen, Ed­
ward Vesala, Tomasz Stań­
ko j inni

18.10 — Powtórka t Języków, 
Jęz. roe. 1. 18

13 40 — Powtórka * języków, 
jęz. franc. 1. 18

19.10 — Program lokalny
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Operowe qu! pro quo

— „Cyganie”
21.20 — 24 godziny
21.30 — Od mistrza do mini­

stra — cz. 16
2? 00 — Kino Letnie — „Zagraj 

dla mnie Misty" — film

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 — Polski dzień w Hawa­
nie — retransmisja galowego 
koncertu polskiej delegacji

na XI ßwiato wym FeettWeht
Młodzieży i Studentów — 
Hawana 7*

14.13 — Program dnia
14.20 — Wakacyjne klm» mło­

dych — Historia żywa — 
„Ciemna rzeka”, kim apoi.- 
obycz. prod. pol.

16.00 — Dziennik
18.10 — Obiektyw
16.30 — Tełeferle Telewizji

Dziewcząt 1 Chłopców — o- 
raz „Thierry Śmiałek” — 
ode. pt. „Tajemniczy zamek”, 
film fab. prod. TV franc.

17.30 — Poligon
17.53 — „Nie strasz Romeo — 

czyli 3 spotkanie a gitarą” — 
program muzyczny — ucze­
stniczą: Maciej Zembaty. Ja­
nusz Strobel

18.20 — Sonda -
13.50 — Radzimy rolnikom
19.09 — Dobranoc dla najmłod­

szych
19.10 — Siódemka
19.30 — Wieczór z dzle«ałkłem
20.30 — „Milczące akta” — 

film krym. prod. węg.
22.05 — Pegaz
22.50 — Dziennik
23.0« — W minutę p* premie­

rze — „Kanał”

PROGRAM II

18.05 — Program dnia
16.1# — „U stóp Hermo«u” — 

rep. wojsk, o działalności 
żołnierzy polskich

16.50 — Kino Miniatur — filmy 
amatorskie

17.35 — „Łuk tęczy” — ode. t 
„Nieznajomi”, film aensae. 
prod. TV CSRS

18.10 — Powtórka a języków, 
Jęz. ros. 1. 19

13.40 — Powtórka a Języków, 
jęz. franc. 1. 19

19.10 — Program lokalny
19.30 — Wieczór * dziennikiem
20.59 — W kręgu kultur 1 oby­

czajów
21.05 — z ziemi polskiej — 

„Wokół Kapitolu”, program 
o udziale Polonii amerykań­
skiej w życiu rpołeczn©-poli­
tycznym

21.40 — 24 godziny
21.50 „Róże MooSreuz” — 

„Godzina z Julia Andrews” 
— program roerywkowy
prod. TV USA

PIĄTEK
PROGRAM I

15.00 — Program dnia
15.05 — Wakacyjne Kłno Mło­

dych — Historia żywa — w 
progr. filmy dok. „Vlrtuti 
militari”, „Krzyż Grunwal­
du”

16.00 — Dziennik
16.10 — Obiektyw — program 

woj.: gdańskiego, bydgotócle- 
go, elbląskiego, olsztyńskie­
go, toruńskiego

16.30 — Tełeferle dla najmłod­
szych — Zgadywani* na e-
kranie

17.00 — Klub Dobre) Roboty
17.30 — „Na morzu” — ode. J

— „Wezwanie do radia Ru- 
gla" — film prod. TV NHJ5

18.35 — Magazyn motoryzacyj­
ny .

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych

19.10 — Siódemka
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — „Gra o wszystko” — 

film TP
21.40 — Magazyn Studia Gama

— w programie m. In- „Z 
czego śmieją aię Szkoci” — 
nr. roz. ang., „Kernalia” — 
film o L. J. Kernie oraz 
frag, programu „Pieśń mi­
łości 1 nienawiści” Leonar­
da Cohena

22.23 — Dziennik
22.40 — Magazyn Studia Gama 

(c.d.)

PROGRAM B

15.33 — Program dnia
15.40 — Krajobraz z przyrodą 

„Przygoda Gór Ałtajskich” — 
film dok. prod. ZSRR o fau­
nie i florze Syberii

17.05 — ..Pasje Eugeniusza Zu 
bera” — o działalności dy­
rektora Ośrodka Kultury w 
Koszalinie

17.40 — Turystyka 1 wypoczy­
nek

18.10 — Powtórka a języków, 
Jęz. ros. L 20

18.40 — Powtórka z języków, 
łęz. franc. 1. 28

19.10 — Program lokalny
19.30 — Wieczór z dziennikiem
20.30 — Przegląd filmów o aztu 

ce w Zakopanem — „Mono­
grafie artystów”

27.10 — 24 godziny
21.20 — Studio Sport — Wokół 

stadionów
21.50 — Opowieści Starczego 

Pana — ..Perła”
22.60 — „Milczące akta” — 

film krym. prod. węg. 
(powt.)

mmmmm al. Zwycięstwa 25. Prsymoiza,
ul. Obrońców Wybrzeża 
Sopot, ul. Boh. Monte Cassi­
no 21; Gdynia ul. Śląska 42.

• a;/
GDANSK, Młodzieżowe Cen­

trum Kultury (ul. t Maja 9a), 
Dyskoteka, w gods. 20—2.

FROMBORK — Katedra —
Koncert organowy — Eugenia 
Lisicy na — ZSRR, g. 1*.

W Gdańsku Historii Miasta 
Gdańska, »ob. g. 16—14, niedz. 
K. 11—16; Centralne Morskie, 
g. 10—16; Archeologiczne, »ob. 
g. 10—15, niedz. g. 11—17; Na­
rodowe. sob. g. 11—19, niedz. 
g. 9—14; Pałac Opatów w Oli­
wie, sob., g. 11—16, niedz. g. 
10—18.

W Gdyni Oceanograficzne 1 
Akwarium Morskie, g. 11—18.

W Malborku Zamkowe, g 
6—18.

ff Kwidami* Zamkowe, g. 
9—18

W batutowi*, Stutthof — 
godz 8—18

W Będeminie — Hymnu Na 
rodowego, g. 10—17.

W Helu Rybołówstwa — 
godz 9.36—17.3«.

W Saturni* Powiśla, aob., g. 
9—15, niedz. g. 19—i#.

W Pucku Etnograficzne — 
sob. g. 9—12 i 14—17; niedz. 
g. 11—16.3«.

W Wejherewl* Plimlenni-
etwa 1 Muzyki Kaszubsko- 
Pom or sklej, aob. g. 1Ó—16, nie 
dzieła godz. 10—14.

We Wdsy-gzaefc Kaszubski 
Park Etnograficzny, g. 10—18.

W Elbląga., aob. g. u—15, 
niedz. g. 10—16.

W Rozewiu Latarnia Mor­
ska. g. 8.30—12 1 12—17

l 1
GDANSK. Leningrad. Man- 

dingo, wł.-USA, od 10 1.. sob., 
niedz. g. 9 l 11.80; Bitwa o 
Midway, USA, od 12 1„ aob., 
niedz. g. 14, 17, 20. Kameral­
ne — Ja 1 mój pies, radź., bez 
ogr., sob. g. 10; Terror Me- 
ehagodzilH, jap., b.o„ eob. g. 
1«, 1», niedz. g. 14, 1«, 18; Chł 
natown, USA. od ig 1., »ob., 
«ieda. g. 28. Keemea, Taksów­
karz, USA, od 29 I„ aob., g.
16, 18, 20, nied*. ff. 14, 16, 18, 
28. Drukarz — Ucieczka gang­
sters, USA, ed 1« 1„ sob.. 
nied*. ?. 16.48, if; Zagłada 
Japonii, jap., od I* 1.. *. 14.39. 
Gedar la, TL rana — wód* A- 
paczów, NRD, be* ogt., aob., 
nteda. g. 16: Przeprasaam. czy 
tu bilą? po)., o-5 i# I.. eob.. ą. 
18. 2«; Każdy ma swoje pie­
kło. fr,, od is 1.. niedz. g. n, 
?#. Watra — Dem Harcerza — 
Wyspą skarbów. fr.-wL, od 
)7 łat. g. 15; Dziewczyna do 
dziecka. . od ;# g, jt, i*

WREESrCT, Bajka. Inny 
mcż-?yzna, inna szansa. fr„ 
od 16 !., sob., g. 10, 12.36, )5. 
17 29, 28; niedz. z. 12 30, 15,
17.36. 76. Erie* — wielka pod­
róż Bolka i Lolka, pel., bez 
ser . s. 12.15; Dziewczyna e 
reklamy, wł.-USA, od 1« l„ 
sob.. g. 15.30. 17.46. niedz. z.
17. *5. 26: Trzęsienie ziemi.
USó. od 15 !„ sob.. g. 26; 
podróż ?lndbada do Złotej 
Krainy. NRD. bez ©gr.. nied?. 
?. 12: Mała Syrena.' Jan., bez 
oer.. niedz. e. 1S 30. ’ Zawiszą 
— Omen. USA, od It 1. g.
15 <s. ł*. ;o.

OLIWA. Delfin, Pani mini­
ster tańczy, poi., od 12 1., 
sob. g 15.38. niedz. * 73.3#:'
W mroku nocy, USA. od I# I„ 
sob. g. 17.30. tf.s«, niedz. r
15.36. 17.38. 16.36.

NOWT PORT, 1 Maja — 
Ebirah — potwór z złebln. 
łan., bez egr.. *. 16: Kot o 
dziewięciu ogonach. wł„ od
16 L. ?. 19. 26.

SOPOT. Bałtyk. Podróż ko­
ta w butach. Jan., bez oer.. 
sob., niedz. r. 1# 12; Dziew­
czyna z reklamy, w}., USA. 
od 1* 1.. sob.. niedz. «. 14. 76. 18. 
***. Polonia. Na tropie Sokoła. 
nrd. od 75 1., sob., niedz. g. 
75- Mandingo. USA. od 7# 1„ 
sob.. niedz. g. 17, 19.15, 27.38.

ffrmrriiffmwiWM

GDYNIA, Goplana, Sceny z 
życia małżeńskiego, szweazki, 
od 18 1., sob. g. 10 i 19, niedŁ. 
g. 19.30; Bałwanek płynie do 
Afryki, NRF, bez ogr., g.
13.30, niedz. g. iż, 13.4o; Od- 
laiający, brudni, źli, wł„ od 
18 lat, sob., niedz. g. 15.30,
17.30, Atlantic — Omen, ang., 
od 18 1., g. 10.30, 13. 15.30; Za­
sady domina, USA, od 18 ł„ 
g. 18, 30 — wersja oryginal­
na — dialogi czytane.

OBŁLZK, Marynarz, Potop, 
I 1 II cz., poi., bez ogr„ sob. 
g. 17, niedz. g. 13; Port lot­
niczy 77, USA, od 15 i., sob. 
g. 2«, niedz. g. 16, 18, 20.

ORŁOWO, Neptun, Weroni­
ka w krainie czarów, rum., 
b o., sob. g. 15.30, niedz. g. 13; 
Goń mnie aż cię złapię, fr., od 15 
i.; sob. g. 19.30, niedz. g. 15; 
Rewolwer „Python 357”, fr.. 
od 15 1., sob., g. 17, niedz. g. 
17, 19.30.

GRABÓWEK, Fala. Córka 
króla wszechmórż, czech., bez 
ogr., soo., g. 15.30, niedz. g.
13.30, 15.30; Czarny kor­
sarz, wŁ, od 15 1., sob., niedz. 
g. 17.45; Świat Dzikiego Zacho 
du, USA, od 15 1., sob., niedz. 
g. 20.

CHYLONIA, Promień, Szksr 
łatny pirat, USA, od 12 i., 
sob., niedz, g. 15.30. 17.45, *0; 
Robert 1 jego małpka, czech., 
bez ogr., niedz. g. 12 1 13.30.

SWIBXO, Barkas, Ebłrah — 
potwór z głębin, jap., od 12 
lat, g. 17; Zapach kobiet}', 
Wł , od 18 1., g. 19.30.

RUMIA, Aurora, Zwariowa­
na noc, poi., bez ogr., g. 16; 
Dick i Jane, USA, od 15 1., 
g. 18, 20.

(W WOJ. GDAŃSKIM)

CZARNA WODA, Wda — 
niedziela — Szkarłatny pirat, 
USA. od 15 1.

GNIEW, Pionier, nied*. — 
Godzilla contra Glgan, jap., 
od 12 1.; Królewskie marze­
nia, USA. od 15 1.

HEL, Wicher, Pocałunki s 
S Hongkongu, fr., od 12 1., 
sob., niedz. g. 17; Strach nad 
miastem, fr., od 18 1., sob. g.
21.30, niedz. g. 19.30; Stróż 
plaży w sezonie zimowym, 
jug., od 15 1., sob. g. 18 30.

JASTARNIA, Żeglarz, Man­
dingo, Wł.-USA, od 15 1.; 
Skrzydełko czy nóżka, fr., bez 
ogr.

KARTUZY, Kaszub, niedz.
— A Uc ja ucieka po raz os tat 
nl, fr., od 15 Gang Olse­
na wpada w szał, duński, od 
13 iat.

KOŚCIERZYNA, Rusałka — 
Pett - Garrett 1 Billy Kid, 
USA. od 1$ 1.

KOLBUDY, Wyzwolenia —
niedz. — Pani Bovary to Ja, 
poi., od 15 1.

LUBICHOAVO, Krokus, Prze 
pustka dla marynarza, USA, 
od iS 1.

NADOLE, Megawat, niedz.
— Alicja ucieka po raz ostat­
ni. fr., od 15 1.

PELPLIN, Wierzyca, sob. — 
Miłość bywa zbrodnią, wł.. od 
15 1.; sob., niedz. — Przygody 
małpki Nuki, radź., bez ogr'; 
Gorące polowanie, jap., od 
13 1.

PUCK, Mewa, Wyspy na 
Golfstromie, USA, od 12 1

PRZYWIDZ, Świteź, Znachor 
1 Prof. Wilczur, poi., od 11 1.; 
Dzień delfina. USA. bez ogr.

PRUSZCZ, Krakus, Zabity 
na śmierć, USA. od 15 1., g.
17.30, 19.30.

REDA, Zacisze, z przymru­
żeniem oka, fr., od 18 i.; 
Wspomnienia z wakacji, radź. 
bez ogr.

SKARSZEW'Y, Odrodzenie —
niedz. — Portret rodzinny we 
wnętrzu, wł., od 18 1.; Ten cu 
downy piasek partyzanckich 
dróg, jug., od 12 1.

SKÓRCZ, Kociewie. Błękit­
ny ptak, USA. bez ogr.; Spot­
kanie. ang., od 15 1.

STAROGARD. Sokół. Ostatni 
film o Legli Cudzoziemskiej, 
USA, od 15 I.; Konik Garbu­
sek, radź., bez ogr. Sputnik, 
niedz. — Superekspres w nie­
bezpieczeństwie, Jap., od 15 1.; 
Godzilla contra Glgan. lao . 
od 12 1.

STARA KISZEWA. Szarotka
— Transamerican Express, 
USA, od 15 1.

SIERAKOWICE. Lech, Ko­
bra, jap., od 18 1.; Zapom­
niana melodia, poi., od 12 1.

TCZEW, Wish», Ni» ma moc 
nych, poi., bez ogr ., g. 16, Ku­

zynka Angelica, hiszp., od 13
iat, g. 18; Dzień Szakala, 
ang., od IS 1., g. 28.

WEJHEROWO, Świt, Winne­
tou. III cz., jug., bes ogr.; 
Mężczyzna s białym goździ­
kiem, szwedzki, od 15 1.

WŁADYSŁAWOWO, Albatros 
Powrót różowej pantery, ang., 
od 12 1.; Filipek, NRD, bes 
ogir.

ŻUKOWO. Rad unia, nleds
Cenny depozyt, fr„ od 12 1.; 
Witia, Masza 1 morska pie­
chota, radź., bez ogr.

(W WOJ. ELBLĄSKIM)

ELBLĄG, Syrena, Jak Iws- 
nluszka szukał cudu. rade., 
bez ogr., g. 16; Wyspa »kazań 
ców, meks., od 18 1„ g. 18, 20. 
Swiatowit, Klatka, fr., od u 
lat; Chariey Varrick, USA, 
od 18 1.; Złotorogi Jeleń,
radź., bez ogr.

MALBORK, Capitol — Ooń
mnie aż cię złapię, fr., od 
15 1.; Pierścień księżnej An­
ny, poi., bez ogr. Włókniarz 
Vincent, Francoise, Paul 1 in­
ni, fr., od 15 L, g. 17, 16,

BRANIEWO, Dar, Trey Ko­
biety, USA, od 18 1.

FROMBORK. Pregata, Twa­
rzą w twarz, szwedzki, od 12 
lat; Portret w błękicie, rada.,
od 12 L

DZIERZGOŃ, Przyjaźń — 
Aresztuję clę przyjacielu, ang., 
od 13 1.; Unkas — ostatni Mo­
hikanin, rum., bez ogr.; Ofia­
ra namiętności, hiszp., od 
18 iat.

GARDEJA. Wars — DisbÄ 
mnie biorą, fr., od 15 L; 
Wielka, wlękssa, największa, 
poi., bez ogr.

KISIEUCB, Jutrzenka — 
Wesela nie będzie, poi., «4 
15 lat.

KRYNICA MORSKA, Letttis,
Port lotniczy 77, USA, od Ul.

KWIDZYN. Tęcza Nie luWą 
poniedziałku poł., bez ogr,; 
Złoto dla zuchwałych, Jug., 
bez ogr.; Człowiek kiami, 
USA, od 18 1.

MŁYNARY, Zenit, Macanie*
national, meks., od 18 1.

NOWY DWÓR, Żuławy — 
Czy Lucyna to dziewczyna,
poi., od 12 1.; Port lotniczy 
77, USA, od 16 1.

NOWY STAW, Jurand <*■
Niewinne, wł., od 18 L; SądS 
x nami Mlszka. radź., bes Ogr.

ORNETA, wrzos, Transam»-
rican Express. USA, od 19 Łs 
Trzy orzeszki dla Kopciusz­
ka. czech., bez ogr.

PASŁĘK, galot,
Radziwiłłówna, poi., be* ogr„ 
Barroco, fr., od i# 1.; Podróż, 
wł., bez ogr.

PRABUTY, Mazowsze, Bar­
roco, fr., od 18 1.; Niezawod­
ni przyjaciele, rum., bez ogr. 
Relaks, niedz. — We władzy 
ojca, wł., od 18 L

PIENIĘŻNO, Tęcza, Bagtł-
blone dusze, wł., od 18 I.

SZTUM. Powiśle, Małe dra­
maty. poi., bez ogr.; Śmierć 
x komputera, fr., od 15 1.

SUSZ, Syrena, nied*. — Dtck
i Jane, USA, od 15 ł.

SZTUTOWO, Kormoran —
Policja dziękuje, wi., od 18 
lat; Nie ma mocnych, poi., 
bez ogr.

TOLKMICKO, Korab, niedz.
— Moi przyjaciele, wł., od 18 
lat; Kochaj albo rzuć, poi., 
bez ogr. ,

f ÄPteKi 1

STAŁE DYŻURY NOCNI 
PEŁNIĄ

Gdańsk — ul. Jaskółcza 16; 
al. Zwycięstwa 35, Wrzeszcz, 
al. Grunwaldzka 30/32. Oliwa, 
ul. Bitwy Oliwsklej 34; So­
pot, ul. Boh. Monte Cassino 
21; Gdynia, ul. Śląska 41, 
Przymorze, ul. Obr. Wybrze­
ża 2.

Recepty na środki odurzają­
ce realizują apteki: Wrzeszea,

OSTRY DYŻUR PEŁNI
Sobota: Oddział Chirurgie»- 

ny, Wewnętrzny l Okulisty­
czny Szpitala Wo jewódzkiego 
w Gdańsku, ul. Świerczewski« 
go 1/6. w niedzielę: Instytut 
Chirurgii z Instytutem Cho­
rób Wewnętrznych AM w 
Gdańsku, ul. Dębinki 7.

• * •
Wojewódzka Poradnia Cho­

rób Wenerycznych w Gdańsku 
— ul. Długa 84/85 (czynna ca-

adobę) — oddział w Gdy« 
przy uL 22 Lipca 44 w po­
niedziałki, wtorki, czwartki J 
piątki w godz. 19—7 

Pogotowie Ratunkowe Gd.« 
Wrzeszea, aL Zwycięstwa 47 
— czynne całą dobę.
— nagłe wypadki — tal. 998,
— Inne telefony — 41-10-66,

32-29-29 32-3.9-24 I »2-36-14.
Pogotowie Ratunkowe Gd.- 

Oiiwa, ul Grunwaldzka 571 — 
czynne od godz. 14.30—7.3» dla 
ludności Oliwy 1 Przymorza — 
tel 52-31-34

Punkt informacyjny o dzia­
łalności służby zdrowia — 
teł. 32-39-44 od godz. 7 do 29.

Dyżury w przychodniach wg 
rejonizacji dzielnic tn. Gdań­
ska:
— poradnie ogólne: ul. Jas­
kółcza 7/15. Wasowskleeo 2. 
od godz. 16 do 7.30, ul. L$*- 
mumby 9 od godz 18 do 22.
— poradnie dla dzieci: ulica

Jaskółcza 7/is. ul Lumum- 
by 9 — od godz. 18—7.36. uL 

Wasowskiego 8 od godz. 
18—22 %

— poradnie etomatotogłesne: 
uL Jaskółcza 7/15, ul Lli­
mu m by «. Wasowskiego 2 
od godz 18 do 22.

Poradnia przy uh Wasow­
skiego 2 przyjmuje ludność 
całego miasta Gdańska od go­
dziny 22 do 7.3®.

Pogotowie Ratunkowe, So­
pot, uh 28 Października 776;
— nagłe wypadki — teł 9»,
— nagłe zachorowania 1 prze­

wozy chorych - telefon 
51-24-55.

— Informacje o działalności 
placówek sopockiej służby 
zdrowia — teł. 51-11-11. 

Poradnia MIędzyrejonowa 
przy 20Z nr 2 w Gdyni, uh 
Dzierżyńskiego 67 oraz Po­
radnia Międzyrajonowa przy 
ZOY nr L ul. Wawrzyniaka 5 
— czynne w każdą sobotę od 
godz. 18 do 22, w wolne sobo­
ty, niedziele 1 lwięta od godz 
1*—18 Przyjmują: Internista, 
pediatra; czynne gabinety za­
biegów*. Wizyty domowe zgłr.- 
szać pod nr tel. 28-00-92 

Pogotowie Ratunkowe — 
Gdynia:
— wypadki 1 nagłe zachorowa­

nia (czynne całą dobę) teł. 
20-00-02 29-00-01 i 909. 

Dyżury stomatologiczna — w 
dni powszednie od godz, 
29 do 7. W wolne soboty,, 

niedziela i święta od godz. 
16 do 7 ranę dnia następ­
nego.

Informacja medyczna — t«ł. 
21-35-35 czynna od godz. 7 de 
21.00.

Rumia — wypadki i nagłe
zachorowania (czvnne »-»łą 
dobę) tel. 710-811.

I »nno 1

TELEFON ZAUFANIA
Gdańsk — telefon 31-60-60 w 

godz. 16—6
TELEFON ALARMOWY 

KOMEND STRAŻY 
POŻARNYCH

Gdańsk — Sopot — Gdynia 
— Pruszcz Gdański 988.

OŚRODKI INFORMACJI 
USŁUGOWEJ

Gdańsk — telefon 31-85-»8 
1 31-44-18; Gdynia — telefon 
51-53-18.

MIEJSKA SŁUŻBA 
PORZĄDKOWA 

W Gdańsku — tel. 41-71-1«, 
41-71-43; w Gdyni — telefon 
żl-83-11

• • •
Pogotowie Gazowe — telefon 

alarmowy — 992.
• * •

Telefon „W” 31-21-89 w godz. 
15—17 (oprócz sobót i dni świą­
tecznych)
TELEFONY POGOTOWIA MO 

Gdańsk — #97, Gdynia, So­
pot — 997.

W dniu 2« lipca 1978 roku zmarł» w wieku *8 lat 
kochana mama. teściowa i babcia

ś t p.

WŁADYSŁAWA SOBIERAJSKA
Msz św. żałobna odprawiona »ostanie 2S lipca 

1978 roku o godz. 1Ö w kościele N/M.P. w Gdyni.
Pogrzeb tego samego dnia o godz. 13.00 na 

cmentarzu Witomińskim w Gdyni,
o czym zawiadamiają

syn, iyn#wi s rodzina.
S-51TT

li i|HP I I II III'I'HHIHWIIB lliM'I I.......

Pogrążeni w głębokim smutku lawiadamiamy. ż* 
w dniu 26 llpca 1978 roku zmarła nasza ukocha­
na matka, babcia i teściowa

ś t P.

HELENA POBŁOCKA
z domu Switalska

Msza św. odprawiona zostanie dnia 39 Upcs 19T8 
roku o godz. 13.00 w kościele parafialnym w Orło­
wie, po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na 
cmentarz miejscowy.

RODZINA.
S-5182

Dnia 26. 07 78
teść i dziadek

DOM „bliźniak", komforto 
wy. wolny — w Lęborku. 
5 ‘ pokoi, kuchnia. 146 m 
kw.. telefon, garaż, plac 
800 m kw __ sprzedam. O- 
ferty 5403 Biuro Ogłoszeń 
80-958 Gdańsk.

DZIAŁKĘ z zaawansowaną 
budową domu jednorodzln 
nago sprzedam. Gdynia- 
Redłowo. Kostki Napiers- 
kiego 32. Oglądać: 16—19.

S-5151

r. zmatł nasz kochany ojciec,

* t p.

FRANCISZEK BABIŃSKI
Msza św. żałobna odbędzie się dnia 39. #7. 78 r. 

o godz. 8 w kościele Sw. Mikołaja wr Elblągu.

Pogrzeb o godz. 11 na cmentarzu przy ul. A-
grikoli.

o czym zawiadamiają w smutku

CÖRKA I YIF.C
S-23533

Z głębokim talem lawiadamiamy, te w dniu 
26 lipca 1978 r. zmarł ukochany mąż, ojciet, 
teść, dziadek i pradziadek

ś. t p.

LEON KIERZKOWSK1
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia » 

lipca 1978 r. o godz. 9 w kościele ...Gwiazda 
Morza” w Sopocie,

po czym nastao! wyiprowadzeftU zwłok ns 
cmentarz Katolicki w Sopocie.

RODZIKA
G-8532

FIATA 127p, 5874 — sprze­
dam. Tel. 53-31-34.

G-56S4

NADWOZIE Flats 123o MR 
sprzedam. Teh 82-23-72.

G-5S02

OPLA po wypadku tanio 
sprzedam. Wrzesrzc*. Poli­
techniczna 8/3. G-5338

SYRENĘ 105, 1974 _ sprze­
dam. Oliwa, Chłopska 24 
F/13. G-5341

WARTBURGA 3M. 197l rok 
— sprzedam. Gdynia. Że­
liwna lla. S-3085

FIATA l»p, odbiór Pol- 
mozbyt — eprsedąm. Tel. 
22-01-69. S-5132

PIERŚCIONEK x brylan­
tem 1.04 karata — sprze­
dam Oferty 5265 Biuro O- 
głoszeń. 80-958 Gdańsk.

BONY PKO sprzedam. O- 
ferty 5305 Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk.

ZEGAREK kieszonkowy, 
złoty, antyk, firmy ,.Qte 
Boutle” — sprzedam. Ofer 
ty 5324 Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk.

TAKSOMETR „Hałda"
sprzedam. Gdańsk - Chełm, 
uL Worcella 13/4.

G-5S44

DALMATYNKĘ. »sczernią 
po championie — sprzedam. 
Olsztvn, tel. 254-7«, po go­
dzinie 16. G-5399

KOMPLET mebU 
la” — sprzedam. 
20-69-13.

„Ltrszu-
Telefon

G-5440

BI

NYSĘ 5«. rok 1972 —»prze 
dam, zamienią na osobo­
wy. Przymorze. Rokossow­
skiego 7 B/l. G-5021

SKODĘ S 100, 1972 r. — 
sprzedam. Przymorze, ul. 
Leszka Białego 46. G -5424

%VAŁ korbowy, cylindry do 
Trabanta — kupię. Gdańsk 
Święty Wojciech. Jedność1 
Robotniczej 391. G-5442

SAMOCKÖD „Audi” 80 L 
1973 r. — sprzedam. Tel. 
20-14-92. G-5443

POKOJ 3-osobowy odstą­
pię. Płatne r. góry. Wia­
domość: Suchanlno. Beet-
hovena 50/1. G-5262

MIESZKANIE M-«. na Prsy 
morzu (parter wykluczo­
ny) _ kuplę. Wiadomość: 
Oliwa. Obrońców Wybrze­
ża 6a/7. po godz. 16.

G-5196

WROCŁAW - centrum, M-J 
zamienię na podobne. Tel. 
53-22-36. 0-8282

M-2, nowe budownictwo _ 
odstąpię na rok. Konkret­
ne Oferty 5432 Biuro Ogło 
szeń. 80-958 Gdańsk.

INŻYNIER specjalista c.o. 
i wod.-kan., długi staż pra 
cy. przeprowadzający się 
na Wybrzeże, podejmie 
pracę od 1 października. 
Oferty 5254 Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk.

OPIEKUNKĘ do 4-letniego 
dziecka, na dłuższy okres 
— przyjmę. OHy/a - Żabian 
ka Gosoody 18 B/21.

G-557»

AKWIZYTORA artykułów 
branży motoryzacyjnej po­
szukuję. Częstochowa, tel. 
523-62. G-52M

PRACOWNIKÓW na sezoa 
1 na state zatrudni restau­
racja „Morska” w Gdań­
sku - Sobieszowie.
___ ____   05317
PIEKARZ potrzebny. Pie­
karnia - cukiernia. Gdańsk 
Stogi, uh Stryjewskiego 4«. 
tel. 31-31-54. G-5S37

KELNERKI na stałe 1 se­
zonowo zaraz potrzebne. 
Kawiarnia „Kaantypa”, Je 
litkowo, ul. Jantarowa.

G-IWS

KELNERKI oraz zdolnych 
kucharzy na stałe zatrud­
nię. Tel. 52-22-16 po go­
dzinie 18. G-635*

MATEMATYKA — korepe­
tycje. Tel. 51-16-04.

8-3094

MATEMATYKA, fizyka ma 
chaniczna — korepetycje. 
Tel. 41-47-76. G-5285

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo

Wodociągów i Kanalizacji
w GDAŃSKU

zatrudni
b« *fcf«fowa-n+a z Wydztełn Zotrwftitenta 

następujących pracowników i
• maszynistów I łronccrwotcrów ujęć 

wodnych
• maszynistów przepompowni łdcłców
• operatorów urządzeń chlorownd
• konserwatorów urządzę ć oczyszczalni 

4oie4ców
konserwatorów afodl wodociągowej } ka­

nalizacyjnej
• ślusarzy remontowyeK.

Zgłoszenia przyjmuj« t Informacji u- 
dzieła Służba Pracownicza WPWrK Od­
działu Gdańskiego — Gdańsk, ul. Wało­
wa 46, teł. 31-45-15 wewn. 49, w godz.

7-15.00. K-5497

Dodatkowo do rozlosowania!
15 samochodów „SYRENA”

w zakładoch Małego Lotka w dnłu 2. 08. 1978 r.
Skreślając kupon na podwójne safcłody możesz »toć się posia­

daczem jednego z nich.

Życzymy szczęścia w grse ł zapraszamy do kolektur.

PP „Totalizator Sportowy”
__________________________ K-5476

m
AJU

BŁAM karakułowy *prre- 
dam, Gdynia, Chrzanow­
skiego 14/L S-493S

KALKULATOR a«my ta­
nio sprzedam. Tel. 11-48-94.

G-4777

KOBIETY do pracy w o- 
grodnictwie przyjmę. Gd.- 
Olszynka. ul. Pusta S, tel. 
31-65-29. G-5602

PRZY zblorz* porzeczki za 
trudnię. Łoatowice, Wlel- 
kopoiskn 11. G-5101

DOM parterowy. 2-rodzm- 
ny. budynki gospodarcze, 
ogród owocowo - warzyw­
ny _ w Opaleniu koło 
Tczewa — spr. dam lub 
wydzierżawię. Płatne ra 
rok z góry. Wiadomość: 
Julian Nowak. 82-500 Kwi­
dzyn. Grunwaldzka 45 (w 
podwórzu). G-5350

DOM Jednorodzinny, kom 
fortowy — sprzedam. Sza­
błowska Tczew. Kusodń- 
sklego 5. G-4771

DOM w Kartuzach, ul. 
Wzgórze Wolności 10 (róg 
Podgórnej), tel. 20-58 —
sprzedam. Po sprzedaży 
wolny parter: 4 pokoje, ku 
chnla, łazienka. Oferty 
5351 Biuro Ogłoszeń. 80-958 
Gdańsk,

ZAMRAŻARKĘ, temperatu 
ra chłodzenia —» stopni C 
— sprzedam. Malbork, teh 
24-45. G-4782

SZCZENIĘTA »-tygodnio­
we, rasy ,,Shl-T*u” — »orz* 
dam. Gdansk -Orunia. Żu­
ławska 30. 0-5243

GARAŻ blaszany, składa­
ny — sprzedam. Telefon

POGOTOWIE telewizyjne 
— tel. 41-93-85. G-5064

CYKLINOWANIE parkie­
tów. Tel. 24-06-20. S-510«

PRZEPROWADZKI — teł. 
41-60-94. G-315S

PRZEPROWADZKI (cały 
kraj) — tel. 24-02-69.

»I POLMOZBY

41-60-67. G-52S1

POSZUKUJE WYKONAWCY
z sektora uspołecznionego na remont 
I konserwację dachów na obiektach 

przedsiębiorstwa.
Bliższych Informacji udziela Dział Ener- 

go-Mechaniczny, Gdańsk, ul. Miałki 
Szlak 4/8 tel. 310-217.

K-5477

Okręgowe Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Mięsnego w Gdańsku, ul. Grobla 

Angiełska 19,

zatrudni natychmiast
• masonry
• robotników nlowyfoooifllicwanyah (męź-

eryzn I kobiety) do pracy r>c oddzia­
łach produkcyjnych.

Robotników nie wykwalifikowanych przyj­
mujemy bez skierowania Wydziału Za­
trudnienia. Wymagane są aktualne wpi­
sy w legitymacji ubezpieczeniowej I w 
dowodzie osobistym oraz karta zdrowia.

Bliższych Informacji udziela Dział Spraw 
Pracowniczych, telefon: 31-42-21 w. 40.

K-5499

Zarząd Portu Gdańsk
odznaczony Orderem Sztandaru Pracy I klasy

zatrudni zaraz
# młodszych marynarzy
# marynarzy
# starszych marynarzy
# motorzystów okrętowych
# elektromonterów okrętowych.

Na wwym. stanowiska (oprócz młodszych marynarzy) koniecz­
ne są uprawnienia wydane przez Urząd Morski.

Wymagany dobry stan zdrowia oiaz wiek 18-45 lat.
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu robotniczym.

Wwym. kandydaci winni przedłożyć następujące dokumenty:
9 dowód osobisty i książeczką ubezpieczeniową z aktualnymi wp!- 

• sami; stanowisko, zaszeregowania, data i sposób rozwiązania
umowy o pracą

# świadectwo pracy i ostatniego zakładu pracy

# świadectwo «zkoine 

9 książeczkę wojskową 

O uprawnienia GUM.
Informacji w sprawie przyjęcia udziela telefonicznie Zarząd 

Portu Gdańsk — Gd.-Nowy Port, ul. Zamknięta 18, tel. 439-282 
w godz. 7.30—14 oprócz sobót.

Obowiązuje skierowanie z Wydziału Zatrudnienia Urzędu 
Miejskiego w Gdańsku.

K-4347
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Nie tylko
dla filatelistów

Światowy Festiwal Mio 
dzieży i Studentów wXI Hawanie zostaje upa­

miętniony edycjami pocztowy 
mi wielu krajów. M. m. po­
czta ZSRR już w maju przy­
gotowała znaczek, który po­
niżej reprodukujemy. 
iwfiw » »rwnw V9
1

k jŁ ±

Poczta Polska wprowadziła 
do obiegu pocztowego 12 lip 
ca znaczek o nominale 1 zl 
50 gr z symbolicznym rysun­
kiem kwiatu o 5 płatkach o- 
znaczajqcych 5 kontynentów. 
Środek kwiatu przedstawia 
młodzieńczą twarz na tle glo
bu. Znaczek projektował art. 
plastyk Stefan Małecki.

W zbiorach polskich znacz 
ków mamy wiele prezentują­
cych światowe spotkania mło 
dzieży. Np. z 1959 r. 2 zna­
czki z symbolicznym goździ­
kiem przypominają o VII 
Światowym Festiwalu Młodzie 
ży ł Studentów w Wiedniu, 3 
znaczki wydane w 1955 r. z 
gołębiem pokoju, bratkami, 
syrenką, pałacem kultury i 
napisem: Pokój, utrwaliły w fi­
latelistyce V Światowy Festi­
wal Młodzieży. Dwa z tych 
znaczków ukazały się również 
w formie bloczków z okazji 
Międzynarodowej Wystawy 
Filatelistycznej w Warszawie. 
Jeszcze wcześniej bo w 1953
r. 3 znaczki wydano w związ 
ku z III Światowym Kongre­
sem Studentów w Warszawie, 
w 1951 r. 1 znaczek mówił o 
III światowym Festiwalu Mło 
dych Bojowników o Pokój, a 
w 1948 r. 1 znaczek uka­
zał się w związku z Mię­
dzynarodową Konferencją Mło 
dzieży. Ponadto sporo znacz­
ków ukazywało się podczas 
międzynarodowych spotkań 
sportowych młodzieży. Tak 
więc same polskie edycje fi­
latelistyczne (znaczki, karty 
pocztowe, datowniki okolicz­
nościowe łtp.) stanowią in­
teresujący i niemały materiał 
do zbioru tematycznego.

W związku z pytaniami na 
temat jachtu „Hetman”, in­
formujemy, że w upływającym 
tygodniu znajdował się on je­
szcze w stoczni i ok. 1 sierp­
nia ma być w bcsenie przy
ai. Zjednoczenia, skąd zaraz 
wyjdzie w rejs na „Operacje 
Żagiel”, gdyż 3.08. musi być 
w Goeteborgu. Bliższych in­
formacji w sprawie uzyskan:a 
datownika można zasięgnąć 
w Jachtklubie „Kotwica” przy
cl. Zjednoczenia 13.

Filatelistom szachistom sy­
gnalizujemy datownik okolicz 
nosciowv 5 sierpnia w związ­
ku z XVI Międzynarodowym 
Turniejem Szachowym o me­
moriał Rubinsteina w UPT 
Polanica-Zdrój.

W UPT Wisła natomiast - 
XV Jubileuszowy Tydzień Kul­
tury Beskidzkiej. (t)

NIEDAWNE uroczystości w Będominio pod- nem. Nie wiadomo bliżej czy to urok porzuco- 
czas których otwarto Muzeum Hymnu Na- nej wodnicy, czy piękno krajobrazu — sprawiają, 
rodowego, zwiększyły zainteresowanie tą że jezioro przyciąga wielu wycieczkowiczów. Na 
miejscowością. O samej wsi I jej najbliższej półwyspie od strony południowej odnaleźć można 

okolicy pisaliśmy w tym miejscu w pierwszych ślady wczesnośredniowiecznego grodziska bro- 
,dniach maja br. Na zainteresowanie i rwie- nionego fosą i walem ‘

Wróćmy jednak na naszą trasę wiodącą przez 
Lubiewo. Na tutejszym cmentarzu przy kościele

dzenie zasługują leżące na tej trasie miejsco­
wości.

Mieszkańcy Gdyni, Sopotu, a być może I Oli­
wy, pojadą zapewne przez Żukowo, aby już w 
granicach Kościerzyny skręcić pod wiaduktem 
na Nowy Klincz i Nową Karczmę. Ci którzy wy­
ruszą z Gdańska, wybiorą drogę przez Orunię. 
Łostowice, Kolbudy, Przywidz. Szosa jest wpraw­
dzie węższa i bardziej kręta od poprzedniej, ale 
tędy z Gdańska jest bliżej, a mijane miejsco­
wości zasługują na uwagę.

Opuszczając ul. Jedności Robotniczej i skręca­
jąc w ul. Podmiejską, warto pamiętać, że prze­
jeżdżamy przez dzielnicę Stare Szkoły, która u- 
trwali/a się w życiorysie Józefa Wybickiego. Tu­
taj w kolegium jezuickim pobierał on naukę, 
zanim opuścił ten orzybyiek wiedzy nie mogąc 
tsię pogodzić z panująca w nim atmosferą ry­
goru I dyscypliny. Przejeżdżamy przez wieś Ło­
stowice włączoną w granice Gdańska. Na wznie­
sieniu stoi zapomniany pomnik ku czci żołnie­
rzy z 1817 roku. W Bąkowie od naszej trasy 
odchodzi w prawo droga do Otomina. Od skrzy­
żowania tylko 3 km do Jeziora Otomińsklego. 
Stctre legendy mówią, że mieszka w nim rusałka 
Odmlna, poróżniona kiedyś z rycerzem Otomi-

Trasa

do Będomina
zbudowanym w 1658 r. leży duży kamień uloko­
wany tu dla uczczenia ofiar I wojny światowej. 
Dalej przed nami Kolbudy, wieś wspomniana w 
dokumencie z 1395 r. Nazwa powstała od bud 
węglarzy wypalających węgiel drzewny. Posiad­
łości te należały do kartuzów, potem do ka­
sztelana gdańskiego Jana Kostki i znowu do mni­
chów.

[ Przy drodze mamy jeszcze CzapeJsko, wieś wy­
mienioną w 1323 r. W XVII w. należała ona do 
jezuitów. Zatrzymujemy się teraz dopiero w Przy­
widzu. Pierwsza wiadomość o tej miejscowości 
pochodzi z 1294 r. choć wykopaliska mówią o 
dużo wcześniejszym zamieszkiwaniu tych tere­
nów. Zarówno wieś jak Jezioro Przywidzkie są 
pięknie położone i co roku odwiedzane przez 
rzesze wczasowiczów / turystów. Na półwyspie w 
południowej stronie znajdują się resztki grodzi­
ska, a na wyspie rezewat buków i dębów.

Przez Trzepowo dojeżdżamy do Nowej Karcz­
my. Na skrzyżowaniu dróg musimy podjąć de- 
,cyzje. Skręcając w prawo na północny zachód 
?odwiedzimy Grabówko w którego pobliżu (na 
wschód od wsi) leży grodzisko otoczone walem. 
W okolicy jeziora: Psinko, Grabówko, Małe Ka­
mionki i Grabowskie. Wybierając w Nowej Karcz­
mie trasę na południe (w lewo) osiągniemy Lu- 
bieszyn, a potem Liniewo — stare wsie pomor­
skie wymieniane w dokumentach książąt Sambora 
i Świętopełka. Na półwyspie Jeziora Liniewskiego 
znajduje się jeszcze jedno grodzisko.

Jadąc z N. Karczmy prosto, wytkniętą przed 
sobą trasą, dojedziemy da odchodzącej w pra­
wo drogi. Metalowa konstrukcja po lewej stro­
nie szosy i popiersie Józefa Wybickiego na po­
czątku bocznej drogi - nie pozostawiają wątpli­
wości: tędy do Będomina. Jeszcze 1,5 km i osią­
gamy Muzeum Hymnu Narodowego.

(ZBICZ)

Czeka jąc na dzieck
T

O

O niebagatelna spra­
wa — odpowiedni u- 
biór na czas ciąży. 

Jakże często widujemy ko­
biety zeszpecone nie przez 
sam, naturalny przecież, 
stan, ale przez za ciasne,

szarobure sukienki wy­
ciągnięte z lamusa, tym 
brzydsze, że szeroka moda 
panuje już od kilku lat.

Mało tego — do ciasnych 
sukien nosi się buty czła- 
paki, jakimś cudem ocalo­
ne przed śmietnikiem. Za­
pewne trochę przesadzam, 
niemniej ta moja ponura 
wizja kobiet w ciąży nie­
wiele odbiega od rzeczywis 
tości.

Powszechnie pokutuje po 
gląd, że na tych parę mie­
sięcy wystarczy jeden bez- 
rękawnik albo kasak i spo 
dnie, nie zawsze specjalnie 
szyte na tę okazję, wszyst­
ko najlepiej z crempliny 
lub bisioru, tkanin łatwych 
w noszeniu, tyle że z na­
tury paskudnych. Pora 
przerzucić się na kreton, 
teksas, sztruks, bo właśnie 
z nich można stworzyć 
prawdziwe cacuszka, np.:

® sukienkę taką, jak na 
zdjęciu, czyli lejbę z okrąg 
łym karczkiem, od którego 
biegną dość głębokie za­
kładki. Takie same zakład­
ki ma rękaw o długości 
trzy czwarte. Przy szyi 
gładko, tylko pęknięcie wy 
kładane jako klapki, na 
szyi zamotana jaskrawa, 
ożywiająca całość apaszka. 
Buty w stylu „dziecięcym” 
do nich bawełniane skarpet 
id wywinięte nad kostką;

# sukienkę „romantycz­
ną” odcinaną i przymarsz- 
czoną pod biustem, z sze­
roką szarfą wiązaną z tyłu 
na kokardę. Rękawy-bufki, 
przy szyi koronkowy biały 
kołnierzyk typu „baby";

# sportową lejbę, mar­
szczoną od małego karcz- 
ka. takiego jak w męskich 
koszulach, rozpinaną do 
pasa, rozciętą dość wysoko 
bokami. Pod sukienką 
wąskie spodnie w odpo­
wiednim do całości kolo­
rze.

Ciekawostką mody .cią­
żowej" są eoraz częściej 
lansowane spodnie ogrod­
niczki, noszona normalnie, 
czyli x bluzką wpuszczaną 
do środka. Na razie trochę 
to szokuje, ale kto wie, 
może się przyjmie?

J. C.

KRZYŻÓWKA
Z ADRESEM

POZIOMO: l) dzieło plasty­
ka, 6) słynny malarz flamandz 
ki, 10) utwór o wątpliwym 
autorstwie, 11) figura rauzycz 
na z trzech nut. 12) wygna­
niec % kraju, .13) mogą być z 
trampoliny do wody, 14) wło 
»kie „kocham’*, 18) Agata dla 
swoich, 18) napędzanie zwie­
rzyny podczas polowania, 21) 
kierownik działu finansowego 
w szkole wyższej, 23) imię 
żeńskie, 24) sztorm tropikalny, 
25) jacht lodowy, 28) rozgry­
wane na stadionach, 28) spra 
wa do załatwienia, 30) scho­
wek na broń w murze śred­
niowiecznego zamku, 33) cyrk 
lodowcowy, 35) pół anteny, 
36) intelekt, 37) dziedzina 
sportu, 33) sedno sprawy, 41) 
wcięcia w tekście, 42) na gło­
wie monarchy, 43) uchwyt 
przy dawnych meblach.

PIONOWO: 1) starszy flisak, 
2) zakończenie większego u- 
tworu lub sprawy, 3) huczna 
zabawa, 4) zwiewna chustecz­
ka, 5) war, 6) ptak morski, 
7) baszkirska metropolia, 8) 
urząd emira, 8) rybka akwa­
riowa, 15) sędziwa niewiasta, 
17) arras, 19) uczta miłości u 
neoplatoników, 20) w tytule 1 
na kopercie, 21) otwór kotwi­
czny w burcie statku, 22) sta­
do, zgraja, 28) dowód urodze­

nia, 2?) pustelnik, samotnik, 
28) dojrzała samica ryby, 29) 
amerykański kłusownik, 31) 
lichy utwór literacki, 32) wy­
stawowa imitacja towaru, 34) 
budynek gospodarski, 38) do­
pływ Wisły, 40) pierworodny.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 3 sierpnia na- 
deślą prawidłowe rozwiązania 
pod adresem „Dziennika Bał­
tyckiego” — 80-958 Gdańsk,
skrytka pocztowa nr 419 — z 
dopiskiem na kopercie „KRZY 
ZOWKA Z ADRESEM”, będą 
rozlosowane nagrody rzeczo­
we.

ROZWIĄZANIE KRZYfcöWKI 
Z TOTEMEM

POZIOMO: 7) arkada, 8) o- 
rzech, 9) ryt, 10) apteka, 12) 
etalon, 14) koszmar, 16) ka­
tar, 18) badyl, 20) cargo, 21) 
fałsz, 24) rulon, 27) kasztel, 
30) patoka, 31) wtorek, 32) 
moa. 33) rozeta, 34) rektor.

PIONOWO: 1) kropla, 2) ka­
leka, 3) taras, 4) totem, 5) 
szlara, 6) schody, 11) Korczak, 
13) taboret, 15) zgryz, 17) fał, 
19) dyl, 22) Aragon, 23) sko­
rek. 25) ulotki, 26) Oregon. 28) 
samar, 29) twarz.

Nagrody rzeczowe WYLO­
SOWALI: Maria Kałabun,
Siemlrowice; Bolesław Kał- 
duńskl, Elbląg; Stefania Żu­
kowa, Gdynda-Orłowo. Nagro 
dy wyślemy POCZTĄ.

REJSY
od, kuchni.
Ostatnio ukazują się w 

sprzedaży banany. Propo­
nujemy więc przygotować 
tort bananowy, którego za 
letą jest to, że jest łatwy 
w wykonaniu i niepraco- 
chłonny.

Należy więc przygoto­
wać: 37,5 dkg mąki, 16,5 
dkg masła lub margaryny, 
8 dkg cukru, trochę soli, 2 
jaja i szybko zagnieść kru 
che ciasto. 75 dkg bananów 
bez skórki pokrajać w krąż 
ki grubości 3—4 cm i skro 
pić cytryną.

2/3 ciasta wyłożyć na dno 
1 boki blachy, tortownicy, 
czy kamionki wysmarowa­
nej margaryną i piec ok. 
40 minut w bardzo gorą­
cym piekarniku. Następnie 
na upieczonym, lekko prze­
studzonym cieście ułożyć ba 
nanowe krążki i przykryć 
pozostałym ciastem. Posma 
rować rozbitym żółtkiem i 
przystroić posiekanymi, o- 
branymi ze skórki migda­
łami (5 dkg). Wstawić po­
nownie do piekarnika i piec 
ok. 30 minut.

Po ostudzeniu podawać x 
bitą śmietaną. KOK

KONGRESY W BUi.UAr.il

Wśród tegorocznych espe 
ranckich imprez w różnych 
krajach (ok. 150) najwyż­
szą rangę ma 63 Światowy 
Kongres Esperantystów w 
Warnie. Rozpoczyna on w 
dniu dzisiejszym obrady 
pod hasłem: ..Język mię­
dzynarodowy — międzyna­
rodowe wychowanie”. Ho­
norowy protektorat nad 
ta impreza sprawuje I wi­
ceprzewodniczący Rady

ł*aństwa Ludowej Hepu.ui 
ki B-ułgarii P. Tanczew, a 
w skład honorowego korni 
tetu wchodzą wybitne oso­
bistości bułgarskiego świa­
ta politycznego, naukowe­
go i kulturalnego. A eto 
program w skrótowym u- 
jęciu: posiedzenie komitetu 
i zarządu Światowego 
Związku Esperantystów 
(UEA). zebrania plenarne 
tej organizacji, konferen­
cje związków branżowych 
(np. pedagogów, lekarzy,
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pracowników naukowych, 
prawników, czy też espe- 
ranckich organizacji dzień 
nikarzy i kolejarzy nie na­
leżących do UEA), obrady 
związków krajowych i deie 
gatów UEA, seminaria, kon 
kursy sztuk pięknych, cykl 
wykładów Międzynarodowe 
go Uniwersytetu Letniego, 
występy zespołów teatral­
nych. folklorystycznych i 
muzycznych, wycieczki oraz 
różnego rodzaju rozrywki.

Miejscem obrad jest nad 
morski, imponujący, klima 
tyzowany pałac sportu i 
kultury, którego centralna 
hala może pomieścić 5 tys. 
osób.

W przededniu rozpoczę­
cia obrad 63 kongresu za­
kończyła się druga pod 
względem rangi w skali ro 
ku impreza — 34 Światowy 
Kongres Młodzieży Espe- 
ranckiej w dawnej stolicy 
kraju — Wielkim Tymo­
wie.

Przy okazji przypomnij­
my. te pierwszy Światowy 
Kongres Esperantystów od 
był się w 1505 r. w Bou- 
logne-sur-Mer we Francji, 
ubiegłoroczny — w Reykja 
viku w Islandii, natomiast 
kongres w 1979 r. zgroma­
dzi esperantystów z róż­
nych krajów w Lucernie 
(Szwajcaria).

Bor.

Białe wygrywają.
Kontrola diagramu: KhS,

We6, Se 5, Gi3 (i)bia»e) Czar­
ne? Kg8, Wf8, Wd8, p.p.a7, dS 
(5). Ta końcówka oceniona 
jest na trzy pkt. Pozycja 
tego , studium jest bardzo po­
dobna do zakończenia partii. 
Termin — 10 dni.

MECZ
KARPOW—KORCZNOJ

Wszystkie cztery partie me­
czu o indywidualne mistrzo­
stwo świata zakończyły’ się 
remisem, Świadczy to, że wal 
ka o tron szachowy- będzie 
długa i zacięta.

Jak dotąd ani Karpow ani 
Korcznoj nie zastosowali „taj 
nej broni” — czyli nowych 
wariantów w starych debiu­
tach. Publikujemy poniżej 
pierwszą partię rozegraną 18 
lipca br.

W. KORCZNOJ—A. KARPOW 

Gambit Hetmański

1. C« Sf6 2.Sc3 e« 3.Sf3 dS 
4.(14 Ge7 S.GgS h6 C.Ghl 0—fl 
7.e3 b« 8.Wcl Gb7 9.Gd3 dc 
l#.G:c4 Sbd7 11.0—0 c.5 12.de
S:c5 13.He2 as 14.Wfdl He8 
15.a3 Sfe4 16.S:e4 S:e4 17.G:e7 
H:e7 lS.Sd4 Wfc8 Remis.

Mistrz świata zastosował o- 
bronę 5...h6, 6...0—0, 7...bG, któ 
rą grał ponad pół wieku te­
mu KSAWERY TARTAKO- 
WER (Polska) w partii z ów­
czesnym mistrzem świata J. 
R. Capablanką na turnieju 
międzynarodowym w Londy­
nie w roku 1922.

Partie meczowe rozgrywane 
są trzy razy w tygodniu: 
wtorki, czwartki i soboty.

Sekundantami A. Karpowa 
są J. Bałaszow 1 I. Zajcew. 
Korcznoj ma sekundantów 
Anglików R. Keena i M. 
Steena. Sędzią głównym jest 
arc. C. SCHMID (RFN).

TURNIEJ W WILNIE
WILNO. Bardzo silny skład 

zebrał się na NIX Międzyna­
rodowym Turnieju Centralne­
go Klubu Szachowego ZSRR. 
Oprócz eksmistrza świata T. 
PETROSJAN A i wielokrotne­
go mistrza USA S. KUSZEW­
SKIEGO grają ram arcynii- 
strzowie B. Gulko, W. Tuk- 
makow, A. Bielawski (wszy­
scy — ZSRR). Jest również 
jedynaczka turnieju arcymi­
strzyni Maja CZIBURDANI- 
DZE, pretendentka do tronu 
szachowego. Gra również za­
służony mistrz sportu Vladas 
MIKENAS oraz czołowi sza­
chiści radzieccy .1. DoTfman i 
M. Dworecki, & także sza­
chiści z Kuby, Jugosławii, 
Czechosłowacji I NRD.

Po pięciu rundach na czele 
tabeli znajduje się W. Tuk- 
makow >— 4 pkt. przed Bie­
lawskim, Gulko, Dorfmanem 
— wszyscy po 3,5 pkt.

MEMORIAŁ
MJR. H. SUCHARSKIEGO
PRABUTY. Po sześciu run­

dach turnieju pamięci H. 
Sucharskiego w turnieju głów 
nym prowadzi kandydat .Ja­
nus* SZAŁAJEWICZ (Kole­
jarz Katowice) z 5 pkt. Na 
2—7 miejscu znajduje się ju­
nior z Tczewa Leszek MĄCZ­
KA — 5 pkt., Przedstawiciel 
Elbląga Z. Listewnik ma 4 
pkt.

FILM * FILM * FILM * FILM * FILM * FILM

„Goń mnie a;
F

nu I ę złapię 99 T

- i

światowym kinie. Wpraw- się na to kilka przyczyn, 
dzie francuski film rozryw Pierwsza to wspomniany 
kowy, a zwłaszcza właśnie już brak konkurencji, da 
komedia, posiada jeszcze jący się ostatnio dość wy 

ILM nie znanego jesz z przyjemnością 1 bez znu kredyt zaufania ale i tam raźnie zauważyć, na ei-.ra' 
cze reżysera Roberta żenią. I jest to spory plus coraz trudniej o ową lek- me W takie] sytuacji każ-
Pouret „Goń mnie aż filmu, bowiem komedii, na kość i humor które do nie- dy film wychodzą y poz

cię złapię” to jedna z tych których można się trochę dawna były jej meodzow- przeciętność to już coś! A 
komedii opartych na zabaw pośmiać, nie ma znowu tak nymi elementami. i ouret do ir
„ym pomyśle i ze znako- wiele jako, ie przeżywa Nic wiec dziwnego, t. ^°rt/ll™*fa przy tym M

chwytliwym pomyśle, jest 
to bowiem rodzaj love sto­
ry z czterdziestolatkami w 
rolach głównych. Historia 
miłości z ogłoszenia.

Bohaterowie, ludzie doj­
rzali i samotni poznają się 
dzięki ogłoszeniu matry­
monialnemu. Przypadają so 
bie do gustu, lecz doświad­
czenie nauczyło ich nieuf­
ności. Obserwują się życz­
liwie, lecz z pewnym dys­
tansem. Pragną się zatrzy­
mać, ale nie przychodzi im 1 
to łatwo. Różne doświadczę 
nia i przyzwyczajenia nie 
ułatwiają kontaktu. I na 
tym tle dochodzi do nie­
domówień i zabawnych nie 
porozumień.

Akcja prowadzona je 
przy tym w dobrym tem­
pie, sporo gagów i jscen far 
sowych ubarwia ją dodat­
kowo. Ale główna zaleta 
filmu tkwi mimo wszystko

mitymi aktorami w rolach ona kryzys jak się okazu- film Poureta odniósł suk- w wykonawcach głównych 
głównych, które ogląda się je nie tylko u nas ale i w ces kasowy, choć złożył» r5j Pouret dobrał ich zna­

komicie. Annie Girardot 1 
> Jean-Pierre Marielle (obo-

LISTA żeglarzy, któ­
rzy sukcesem zakon 
czyli śmiałe przed­

sięwzięcia samotnego o- 
płynięcia kuli ziemskiej 
wydłuża się coraz bar­
dziej. Widnieją na niej 
również nazwiska naszych 
rodaków. A chociaż naj­
bardziej aktualny jest o- 
becnie wyczyn kapitan 
Chojnowskiej — Liskiewici, 
która jako pierwsza kobie 
ta w historii żeglarstwa, w 
samotnym rejsie okrążyła 
ziemski glob, to jednak od 
czasu do czasu w różnych 
okolicznościach padają za 
pytania o szczegóły doty­
czące pierwszej wyprawy 
morskiej dookoła świata.

Wyczynu tego dokona­
no, jak wiadomo, w dość 
odległej już przeszłości - 
ponad cztery wieki temu. 
Przypisuje się go słynne­
mu portugalskiemu żegla­
rzowi i odkrywcy cieśniny 
nazwanej jego imieniem, 
wysp Mariany i Filipin, 
Femondowi Magellanowi.

Sam Magellan uczestni 
czyi w kilku morskich wy­
prawach wojenno-kupiec- 
kich do Indii. Będąc na 
służbie króla hiszpańskie­

go Karola I dowiedział się 
o odkryciu przez konkwis­
tadora hiszpańskiego Oce 
anu Spokojnego. Było to 
w roku 1513. Wówczas do 
szedł do wniosku, że do­
piero za tym oceanem, po 
łożonym na zachód od No 
wego Świata, winny znaj­
dować się Indie, jak rów­
nież wyspy obfitujące w 
poszukiwane wówczas ko­
rzenie, przysparzające kro 
ciowych zysków portugals­
kim żeglarzom i kupcom. 
Magellan zopałał nieod­
partą chęcią zorganizowa­
nia wyprawy morskiej w ten 
rejon świata. Niemało jed­
nak musiał włożyć wysił­
ku, aby przekonać króla 
o celowości tej wyprawy, 
a przede wszystkim o ko­
rzyściach jakie miała ona 
przynieść jego dworowi.

W ostateczności Karol I 
zgodził się przydzielić Ma 
gelłanowi flotę złożoną z 
czterech okrętów żaglo­
wych i jednego statku po 
mocniezego. Po dokona­
niu odpowiednich ciynnoś 
cl przygotowawczych wy­
prawa, w skład której 
wchodziły załogi pięciu ża

glowców w składzie 265 
osób, wyruszyła spod Se­
willi we wrześniu 1519 ro­
ku. Nie była to łatwa dla 
Magellana wyprawa. Jej 
trudy pogłębiał przede 
wszystkim fakt, że Hiszpan 
scy oficerowie, wchodzący 
w skład załóg okrętów, 
bezustannie buntowali się 
przeciw portugalskiemu do 
wódcy. Do otwartego bun 
tu doszło po rozbiciu się 
jednego z okrętów o ska­
ły u brzegów Patagonii. 
Magellan musiał użyć 
wszystkich dostępnych mu 
środków do stłumienia re­
belii w zarodku i wymu­
szenia sobie posłuszeństwa 
u załóg żaglowców. Udało 
mu się to w wyniku za­
stosowania bardzo drasty 
cznych, a nawet okrutnych 
kar oraz dzięki wyjątkowej 
sile fizycznej jaką się od­
znaczał i wrodzonemu spry 
towi. Przywódcy buntu zo­
stali straceni, a wielu z 
jego uczestników wysadzo 
no po prostu na bezlud­
nym wybrzeżu. Nieco póź 
niej, już w cieśninie zwa 
nej dziś Cieśniną Magel­
lana, doszło do kolejnego 
buntu załogi na irmym o- 
kręcie, który zawrócił z 
drogi, biorąc kurs powrot 
ny do Hiszponii.

W marcu 1521 roku Ma 
ąellan dotarł do Filipin. 
Trzy okręty ekspedycji nu 
city kotwice w pobliżu nę 
dznej wysepki Mactan le­
żącej w pobliżu Cebu, w 
środkowe] części Archipe­
lagu Filipińskiego. Magel

lan, będąc z charakteru 
człowiekiem bardzo żyw:o 
(owym, włącryl się do to­
czącej się na wyspie wal­
ki między miejscowymi 
książętami I krajowcami. 
W jednej z takich walk do 
wódca słynnej wyprawy 
morskiej poniósł śmierć.

Naoczny świadek, kroni 
karz wyprawy Antonio Pi- 
gafetta, tok zrelacjonował 
śmierć Mogełlano: „...Ad­
mirał w gniewie przebił 
natychmiast pierś napast­
nika własną jego dzidą, 
lecz gdy pozostała w cie­
le zabitego i admirał wła 
śnie usiłował wyciągnąć 
z pochwy miecz, rzucona 
dzida zraniła go ciężko, 
paraliżując mu rękę. Wi­
dząc to, wrogowie rzucili 
się na niego gromadnie i 
jeden z nich zadał mu sza 
blą taką ranę w lewą no­
gę, że admirał upodł na 
twarz. Natychmiast wszy* 
cy Hindusi natarli no nie­
go, przebijając jego cia- 
ło dzidami oraz wszelką in 
ną bronią, jaką posioda- 
li. W ten sposób pozbawi­
li życia nasze zwiercia- 

. dło, nasze t światło, naszą 
pociechę i prawdziwego 
przewodnika...".

Z przekazów historycz­
nych wynika, że Magellan 
zginął w pobliżu brzegu, 
na bardzo płytkiej wodzie, 
przedzierając się ku szalu 
pom nie mogącym podejść 
do brzegu. Zginął czło­
wiek, który przepłynął naj 
większy z ziemskich ocea­

nów. Zginął w momencie, 
kiedy był już świadom, że 
osiągnął swój cel, że do­
tarł od zachodu do Wysp 
Korzennych, do Moluków, 
że opłynął świat.

W wyniku takiego obro 
tu sprawy członkowie załóg 
pozostałych okrętów zmu­
szeni byli podjąć sami dal 
szą podróż morską. Nie bę 
dąc jednak w stanie kie­
rować wszystkimi okręta­
mi, spalili jeden najbar­
dziej zniszczony.

Na bogatych w korze­
nie Wyspach Moluckich u- 
szkodzony został czwarty, 
największy okręt wchodzą 
cy w skład wyprawy — „Tri 
nidad”. Pozostawiono go 
tam w celu dokonania re 
montu. Gdy jednak znów 
wyszedł on w morze, błą­
kał się przez dłuższy czas 
po bezkresach wód, aż 
wreszcie wpadł w ręce 
Portugalczyków i został 
skonfiskowany.

Tak więc w rezultacie 
całej wyprawy tylko ostat 
ni żaglowiec — „Victoria", 
z ładunkiem wanilii, goź­
dzików i innych cennych 
przypraw, odbił w grudniu 
1521 roku od wybrzeży 
Wysp Moluckich. Po dzie­
sięciu miesiącach wyjptko 
wo trudnej, obfitującej w 
wiele tragedii I przykrych 
przygód podróży — zdzie­
siątkowana załoąa będąca 
pozostałością wielkiej wy­
prawy morskiej, podjętej 
przez Moąellcma, powró­
ciła do Hiszpanii. E. P.

HHBHMnBBasEani

je na zdjęciu) to świetni 
partnerzy. Są wzruszający 
i zwyczajni, weseli i czu­
li, zainteresowani sobą i 
nieufni. Typowi mieszkań­
cy wielkiego miasta znają­
cy smak samotności. Oni 
to głównie powodują, że 
cały film ogląda się chęt­
nie i z przyjemnością.

Alina Panasiuk

\j ltosci
i limo we

Francis Hosier był do 
niedawna jednym z czoło­
wych amantów Comedie 
Francaise. lecz ostatnio 
związał się z filmem. Wziął 
roczny urlop z teatru, by 
zagrać w sześciu filmach. 
Pierwszym z serii stał się 
„One Two Two” (jeden, 
dwa, dwa), który przyniósł 
mu sławę. Debiutował w 
tym filmie Christiana 
Gion. jako partner Nicole 
Calfan. Jest to komedia, 
której akcja toczy się w 
1944 r. pod koniec okupa­
cji w Paryżu.

Nie jest to film wielki, 
ale zdaniem tygodnika 
„Jours de France” — uka­
zuje inne oblicze Paryża 
ood koniec okupacji. Poza 
tym jest to film zrobiony 
z wielka kultura, dobry 
aktorsko i chwilami bar­
dzo zabawny.
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